
Przedwyborcze zebrania 
z kandydatami na radnych

W atmosferze dużego zainteresowania dla spraw regionu, wsi, 
miasta i zakładu pracy oraz przy dużej frekwencji przebiegają 
w całym kraju przedwyborcze zebrania z kandydatami na rad­
nych. „Ludsiom, którym powierzamy mandaty radnych, zapew­
niamy nie tylko zaufanie, ale 1 konkretną pomoc” — takie 
stwierdzenia często padają podczas obywatelskiej dyskusji, w 
której ludność mówi nie tylko o zadaniach rad, ale i o codzien­
nych sprawach życia 1 pracy mieszkańców, o sposobach rozwią­
zywania najpilniejszych lokalnych problemów.

W dzielnicach Warszawy I miejscowościach woj. stołecznego, 
zorganizowano już ok. 300 spotkań. Dominuje w nich dobra 
znajomość potrzeb i możliwości poszczególnych miejscowości, 
dzielnic i osiedli mieszkaniowych. Z dużym uznaniem wypowia­
dano się o osiągnięciach w różnych dziedzinach życia. Wskazy­
wano Jednocześnie na konieczność usuwania występujących jesz­
cze nieprawidłowości — zwłaszcza w działaniu handlu i usług.

W niedzielę przedwyborcze spotkania w woj. katowickim od­
bywały się głównie w gminach, m. in. w Babicach, Krzanowi­
cach, Pawłowicach, Pietrowicach, Trzebini i Wolbromiu. W go­
spodarskich dyskusjach rolnicy regionu śląsko-zaglębiowskiego 
zapewnili o swoim dalszym aktywnym udziale w pełnym wyko­
rzystaniu ziemi, rozwoju hodowli, specjalizacji gospodarstw, aby 
— jak stwierdzano — jeszcze lepiej zaspokajać potrzeby pracow­
ników wielkich zakładów przemysłowych. Postulowano przyspie­
szenie we wsiach inwestycji, głównie związanych z zaopatrze­
niem w wodę i poprawą komunikacji.

„Postulaty Jadwisina” — czytaj na str. B.
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Obecna ekspedycja pod wielo­
ma względami ma charakter 
eksperymentalny. Przede wszy­
stkim wypróbowywana jest sta­
cja orbitalna drugiej generacji, 
stwarzająca nowe możliwości 
wymiany załóg. Próbom została 
poddana również idea konstruo­
wania na orbicie złożonych 
kompleksów inżynieryjnych. Za­
danie automatycznego ekspresu 
towarowego polega przede 
wszystkim na stworzeniu nieza­
wodnego mostu transportowego 
w celu zagwarantowania sta­
cjom orbitalnym długoletniego 
funkcjonowania. Umożliwi to 
realizację programu badań orbi­
talnych, przyczyni się do ich 
większej opłacalności, a także 
wpłynie na jakość badań pro­
wadzonych z orbity dla dobra 
nauki i gospodarki narodowej 
ZSRR.

★
W rewanżowym towarzyskim 

meczu piłkarzy ręcznych, Pol­
ska pokonała w Poznaniu Jugo­
sławię 18:17 (11:9).

★
W pierwszym meczu pięściar­

skim, który odbył się w sobotę 
w Kampali, reprezentacja Polski 
pokonała Ugandę 14:6.

obradowały w Opolu i Legnicy

Depesza Piotra Jaroszewicza do premiera Turcji
Preaes Rady Ministrów, Piotr Jaroszewicz, wystosował depeszę 

gratulacyjną do premiera rządn Republiki Turcji, Bulenta Ece- 
vita, w związku z powołaniem go na to stanowisko-

Kazimierz Olszewski ambasadorem Polski w ZSRR
Rada Państwa mianowała Kazimierza Olszewskiego ambasado­

rem nadzwyczajnym i pełnomocnym Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich.

★
Kazimierz Olszewski urodził się w 1917 r. w Trzeiniowie (woj. 

krośnieńskie) w rodzinie robotniczej. Do 1941 r. studiował na Po­
litechnice Lwowskiej. W latach 1941—1943 walczył w szeregach 
Armii Czerwonej, biorąc m. in. udział w obronie Stalingradu. 
Po przeniesieniu do Wojska Polskiego przydzielony został do 1 
brygady pancernej WP, w której przeszedł cały szlak bojowy 
1 Armii. Po demobilizacji rozpoczął w 1947 r. pracę w Fabryce 
Włókien Sztucznych w Jeleniej Górze na stanowisku dyrektora 
administracyjno-handlowego. W 1952 r. przeszedł do pracy 
w Ministerstwie Przemysłu Chemicznego, w którym zajmował 
stanowisko dyrektora departamentu, a od 1953 r. podsekretarza 
stanu. W latach 1959—1961 był zastępcą stałego przedstawiciela 
rządu PRL przy RWPG w Moskwie. Po powrocie pełnił do 
1970 r. funkcję I zastępcy przewodniczącego Komitetu Współ­
pracy Gospodarczej z Zagranicą. W latach 1970—1971 zajmował 
ponownie stanowisko zastępcy stałego przedstawiciela rządu 
PRL przy RWPG w Moskwie. Następnie pełnił kolejno funkcje 
ministra handlu zagranicznego (1971—1972), wiceprezesa Rady 
Ministrów (1972—1977) i równocześnie ministra żeglugi (1973— 
1974), ministra handlu zagranicznego i gospodarki morskiej 
(1974) oraz stałego przedstawiciela rządu PRL przy RWPG 
w Moskwie (1975—1977).

Od 1971 r. jest członkiem КС PZPR, od 1976 r. posłem na 
Sejm PRL. W 1974 r. został odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej.

(P) 21 bm. w Opolu І Legnicy obradowały dalsze wojewódz­
kie konferencje sprawozdawczo-wyborcze PZPR. W obradach 
wzięli udział: w Opolu — członek Biura Politycznego КС PZPR 
wicepremier Jan Szydlak; w Legnicy — sekretarz КС PZPR 
Józef Pińkowski. Dokonano oceny dorobku w ostatnich 2 latach 
oraz wytyczono węzłowe kierunki pracy w realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych regionów.

2 tys. mieszkań zbuduje w br. 
załoga KBM w Radomiu

(R) 21 bm. obradowała w KBM Konferencja Samorządu Robot­
niczego, w której uczestniczyli wojewoda radomski ' — Roman 
Maćkowski I dyrektor Kieleckiego Zjednoczenia Budownictwa — 
Zbigniew Szczepański. Dokonano oceny wykonania zadań w ub. 
roku oraz zatwierdzono podstawowe wskaźniki techniczno-eko­
nomiczne na 1978 r.

Z Informacji, które przedstawił dyrektor KBM — Zdzisław 
Wilk wynika, .ie załoga radomskiego kombinatu w pełni wyko­
nała a nawet przekroczyła zadania ub. roku przekazując do 
użytku dodatkowo 165 mieszkań w stosunku do założeń planu. 
Jest to jednak mniej niż zapowiadali budowlani. Poprawie ule­
gła także Jakość robót co dało się odczuć szczególnie w II pół­
rocza 1977 r. Niestety, w dalszym ciągu wiele do życzenia pozo­
stawia stopień wykorzystania czasu pracy ludzi I maszyn, co 
odbiło się w zbyt dużej ilości godzin nadliczbowych.

Usunięcie tych mankamentów I generalna poprawa gospo­
darności w kombinacie to główne zadania na 1978 r., w którym 
według wskaźników dyrektywnych załoga KBM ma wybudować 
minimum 91 tys. m kw. powierzchni mieszkalnej czyli 1.868 
mieszkań. W związku z tym, że potrzeby mieszkaniowe Rado­
mia są znacznie większe, podczas KSR zobowiązano się do 
zwiększenia rocznych zadań o minimum 10 proc., czyli prak­
tycznie do przekazania w br. ponad 2 tys. nowych mieszkań. 

Ogólnopolski zimowy salon plastyki 
otwarto w Radomiu

(A) 21 bm. obradowała w
Opolu wojewódzka konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza PZPR. 
W obradach wziął udział czło­
nek Biura Politycznego КС 
PZPR, wicepremier — Jan Szyd­
lak.

W konferencji uczestniczyli 
także przedstawiciele centralne­
go aktywu partyjnego.

Na tle d-orobku społeczno-go­
spodarczego regionu w ostat­
nich latach, zadania na przy­
szłość scharakteryzował I se­
kretarz KW PZPR — Andrzej 
Żabiński. Są to zadania trudne 
i ambitne. Każdy dzień pracy 
w 1980 r. przynosić będzie w 
woj. opolskim produkcję 2,5 
raza większą niż w 1970 r. 
Ważne zadania stawiane są 
również przed budownictwem 
mieszkaniowym (do nowych 
mieszkań wzniesionych w la­
tach 1970—1980 wprowadzi się 
ponad 60 tys. rodzin).

W opolskim rolnictwie zakła­
da się m.in. zwiększenie hodow­
li trzody o ponad 350 tys. sztuk 
— tj. do 1 min sztuk. Pomyśl­
ne wykonanie tych wszystkich 
zamierzeń uwarunkowane jest 
stosowaniem postępu technicz­
no-organizacyjnego, wykorzy­
staniem osiągnięć nauki, mate­
riałów i energii, a przede wszy. 
skim wykorzystaniem wiedzy i 
umiejętności ludzi pracy.

Na tym tle istotne znaczenie 
ma społeczna kontrola służąca 
zwalczaniu negatywnych zja­
wisk i ujawnianiu źródeł ich 
powstawania. Potrzebne jest też 
dostrzeganie i umacnianie 
wszystkich pozytywnych ten­
dencji. Zadaniem każdego człon­
ka partii musi być poczucie 
odpowiedzialności za kształto­
wanie — sprzyjających efektyw­
nej pracy — stosunków między­
ludzkich. Ogniwa partii powin-

Na granicy wietnamsko-kambodżanskiej 
trwają zacięte walki

(R) Odbywające się w Radomiu od pierwszych lat powojen­
nych ogólnopolskie pokazy plastyki, organizowane przez Towa­
rzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych noszą nazwę salonów zimo­
wych. 20 bm. w salach muzeum okręgowego otwarto kolejny 
32 ogólnopolski zimowy salon plastyki.

W otwarciu wystawy uczestniczyła sekretarz KW PZPR Krys­
tyna Firmanty, której wręczono medal pamiątkowy ZPAP za 
wieloletnią opiekę i zainteresowanie sprawami środowiska plas­
tycznego. Wystawę otworzył wicewojewoda Eugeniusz Jędrze­
jewski. Licznie przybyli też mieszkańcy Radomia, miłośnicy 
plastyki i stali bywalcy wystaw radomskich oraz plastycy.

Na wystawie zgromadzono 120 prae malarskich | 90 grafik 
I rysunków ponad 100 plastyków z różnych «środków. Najwyższe 
wyróżnienie salonu zimowego —- Nagrodę im. Jacka Malczewskie­
go otrzymał Andrzej Urbański z Tczewa za pracę malarską; 
nagrodę Ministerstwa Kultury I Sztuki otrzymała Aleksandra 
Jachtoma z Warszawy za zestaw prac malarskich; nagrodę wo­
jewody radomskiego — Krystyna Piotrowska z Poznania za 
zestaw rysunków; nagrodę WRZZ — Lech Okolów z Warszawy 
za prace malarskie; nagrodę „Beton-Stalu” — Krzysztof Mań- 
czyńskl z Radomia za zestaw prac malarskich; nagrodę Wydzia­
łu Kultury I Sztuki Urzędu Wojewódzkiego — Franciszek Maś- 
luszczak z Warszawy za pracę malarską; nagrodę Biura Wy­
staw Artystycznych — Tomasz Chojnacki z Łodzi; nagrodę 
Klubu środowisk Twórczych — Stanisław Kuskowskj z Nowego 
Targu za pracę malarską, (n)

Rozpoczęły się ferie!
Przed uczniami szkół podstawowych —- dwa tygodnie wy­

poczynku, zabaw i gier na śniegu i lodzie, zawodów sportowych, 
imprez kulturalnych i artystycznych, ulubionych zajęć w pla­
cówkach wychowania pozaszkolnego. Kilkaset tysięcy uczniów 
spędzi ferie na zimowiskach I obozach. Na zdjęciu — z Dwor­
ca Centralnego w Warszawie wyrusza pierwszy pociąg kolonijny 
do Zakopanego, (rem)

PARYŻ, BRUKSELA (PAP). 
Agencja France Presse do­
nosi, powołując się na poin­
formowane źródła w Bang­
koku, że na kilku odcinkach 
granicy kambodźańsko-wiet- 
namskiej trwają nadal zacięte 
walki. Rozgłośnia „Głos Wiet­
namu” sygnalizowała w dniu 
21 bm. ciągłe ataki wojsk 
kambodźańskich na północy i 
na południu od tzw. ptasiego 
dziobu.

Artyleria kambodżańska o- 
strzeliwala m.in. przedmieścia 
prefektur prowincji Tay Ninh 
i Chau Doc. Jak informuje „Glos 
Wietnamu”, oddziały kambo- 
dżańskie w sile pięciu batalio­
nów wtargnęły na odległość 
pięciu kilometrów w głąb tery­
torium wietnamskiego, zostały 
jednak odparte, tracąc około 
500 ludzi i znaczną ilość brotni.

Rozgłośnia wietnamska za­
apelowała ponownie do przy­
wódców Kambodży, aby nie­
zwłocznie wycofali swe wojska 
z terytorium wietnamskich pro­
wincji An Giang i Long Anh, 
oraz aby jak najszybciej wyra­
zili zgodę na podjęcie rokowań 
w celu uregulowania 
granicznego.

Według doniesień z 
ambasador SRW w 

problemu

Brukseli,
______  . krajach 

Beneluxu, Vo Van Sung oświad­
czył na konferencji prasowej, 
że Socjalistyczna Republika 
Wietnamu żywi braterskie u- 
czucia dla Kambodży, z którą

Fot. Zdzisław Kwilecki

ny w coraa większym stopniu 
troszczyć się o wzbogacanie co­
dziennej działalności ideowo- 
wy< howawczej, o tworzenie kli­
matu szacunku dla ludzi przo­
dujących w pracy zawodowej i 
działalności społecznej. W dal­
szej partyjnej działalności dą­
żyć należy do poprawy efek­
tywności gospodarowania, umac­
niania zasad socjalistycznej de­
mokracji, mobilizacji ludzi 
pracy wokół programu społecz­
no-gospodarczego rozwoju regio­
nu 1 całego kraju.

Sprawy te znalazły swe od­
zwierciedlenie w dyskusji, któ­
ra uwypukliła znaczenie i zwią­
zek między działalnością ideo­
wo- wychowawczą a rezultata­
mi gospodarowania. Akcentowa­
no potrzebę upowszechniania 
znajomości zadań stawianych 
przez partię oraz korzyści wy­
nikających z ich realizacji. 
Istotnym elementem kształto­
wania socjalistycznych postaw 
w codziennym życiu jest m.in. 
przeciwdziałanie plotkarstwu i 
przypadkom łamania dyscypliny 
społecznej.

Najwłaściwszym świadectwem 
patriotyzmu, mającego w tym 
regionie chlubne tradycje, jest 
dziś coraz sumienniejsza praca, 
w pełni wykorzystującą coraz 
nowocześniejszy w Opolskiem 
potencjał przemysłowo-rolniczy. 
O tym mówiono m.in. na tle 
zadań województwa w produk­
cji cementu, którego w 1980 r. 
wyprodukuje się o 4 min ton 
więcej niż w 1970 r. Możliwe 
to będzie dzięki takim inicjaty­
wom jak naukowców w nowej 
cementowni „Strzelce", gdzie 
drogą modernizacji pieców ob­
rotowych zwiększy się dobową 
produkcję klinkieru o 300 ton. 
Podobne możliwości tkwią w 
zakładach chemicznych i In­
nych produkujących na rynek 
wewnętrzny i eksport.

podkreślił. że 
ćhce wojny, gdyż 

bardzo potrzebuje 
odbudować gospo- 
zniszczoną w cza-

Wietnamczycy wspólnie prowa­
dzili walkę o niepodległość i 
nadal gotowa jest w pokojowy 
sposób uregulować konflikt gra­
niczny, jednakże nie będzie to­
lerować dalszych aktów agresji 
ze strony Kambodży.

Ambasador 
Wietnam nie 
jego naród 
pokoju, aby 
darkę kraju 
sie działań wojennych. Dlatego 
też strona wietnamska gotowa 
jest w każdej chwili zasiąść do 
stołu rokowań z przedstawicie­
lami Kambodży, aby uregulo­
wać konflikt drogą pokojową. Sićdmy tydzień pracy w kos­

mosie Romanie nk o i

Sukcesy naszych narciarzy
(A) Stanisław Kawulok zwy­

ciężył w dwuboju klasycznym 
na międzynarodowych zawodach 
narciarskich w szwajcarskiej 
miejscowości Le Brassus. Drugie 
miejsce zajął również Polak, Ka­
zimierz Długopolski, a trzecie 
Wilfried Otto (NRD). Trzeci 
nasz dwuboista, Jan Legierski 
zajął 9 lokatę. Świetnie spisał 
się także Józef Łuszczek, który 
w biegu na 15 km zajął 2 miej­
sce. Polaka wyprzedził tylko 
Jean Paul Pierrat (Francja). Po 
tym biegu Łuszczek zajmuje 4 
pozycję w nieoficjalnej punkta­
cji Pucharu Świata.

★
W Kitzbuehel rozegrany 

stał w sobotę kolejny bieg zja­
zdowy mężczyzn zaliczany do 
Pucharu Świata. Zakończył się 
on zwycięstwem dwóch zawodni­
ków: Austriaka Josefa Walche- 
ra i Seppa Ferstla (RFN), którzy 
uzyskali jednakowy czas — 
2:07,81. Trzecie miejsce zajął 
Michael Veith (RFN) — 2:07,85.

★
W sobctę rano we wszystkich 

miastach startowych 46 Rajdu 
Monte Carlo nastąpiła inaugura­
cja imprezy. Z Warszawy, po 
raz pierwszy od wielu lat, wy­
startowały tylko trzy załogi. Z 
najniższym numerem startowym 
24, jako pierwsi wyruszyli Je­
rzy Landsberg i Marek Muszyń­
ski na samochodzie Opel Cadet 
GT. Jako następni udali się na 
trasę Helmut Mueller (RFN) i 
Henryk Krakowczyk (Polska) na 
samochodzie Volkswagen Golf 
GTI. Ostatnia załoga, która o- 
puściła Warszawą to Henle van

Dyskutując o zadaniach rol­
nictwa woj. opolskiego zasta­
nawiano się nad sprawami roz. 
woju specjalizacji w rolnictwie; 
uznano, że procesy te należy 
pogłębiać.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. Zdzisław Kv.ileckl
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MOSKWA (PAP). Specjalny korespondent agencji TASS, Ni­

kołaj Żeleznow pisze: Towarowy ekspres kosmiczny „Progress-1” 
połączył się w niedzielę z wolnym węzłem stykowym stacji 
orbitalnej „Saiiit-6”. Tym pierwszym rejsem nowego bezzalo- 
gowego transportowca kosmicznego została nawiązana regu­
larna komunikacja na linii „Zlemia-orbita”.

Tunen i Mike Evers (Holandia) 
jadący na samochodzie BMW 
2202 TI.

.....

(P) W ekstraklasie siatkarzy na czele tabeli nadal znajduje się 
warszawska Legia. W sobotę legioniści pokonali Stoczniowca 
3:0, w niedzielę doznali pierwszej w tegorocznych rozgrywkach 
porażki z olsztyńskim AZS 2:3. Na zdjęciu: fragment meczu z 
AZS Olsztyn. Atakuje Mirosław Rybaczewski.

Fot. Zbigniew Furman

bm. Edward Gierek 
osobistego przedsta- 
prezydenta Francji, 
Poniatowskiego, któ-

(P) 22 
przyjął 
wiciela 
Michela 
ry wręczył I sekretarzowi КС 
PZPR list prezydenta Valere- 
go Giscarda d’Estaing. W to­
ku rozmowy poruszono nie­
które problemy pomyślnie roz­
wijającej się współpracy po­
między Polską i Francją, a

Gieorgij Greczko rozpoczęli 
przygotowaniami do przyjęcia 
pierwszego w historii kosmo- 
nautyki transportu ładunków. 
Kierownicy lotu zadecydowali, 
że kosmonauci nie muszą w ce­
lach bezpieczeństwa „zamykać 
się” w statku kosmicznym „So- 
juz-27” i zezwolili im pracować 
na stacji. Kontrolowali oni cały 
proces automatycznego poszuki­
wania i zbliżania. W razie ko­
nieczności mogliby korygować 
przebieg operacji, zaś w przy­
padku jakiegokolwiek nieprze­
widzianego niebezpieczeństwa — 
włączyć silniki stacji i uciec w 
bok. Jednakże program przebie­
gał bez żadnych zakłóceń.

Zgodnie z programem lotu, 
załoga przeniesie na pokład 
stacji orbitalnej dostarczony ła­
dunek a zużyty sprzęt odstawi 
na pokład statku transportowe­
go. Operacje dostawy paliwa 
dla stacji będą prowadzone z 
centrum kierowania a także 
bezpośrednio przez załogę.

Dla obniżenia kosztów opera­
cji i zwiększenia ładowności 
transportowca, powrót statku 
„Progress-1” na Ziemię nie 
jest przewidziany. Po wy­
konaniu prac w ramach or­
bitalnego kompleksu nauko­
wo-badawczego nastąpi odłącze­
nie transportowca „Progress — 
1” od stacji. Statek wejdzie w 
gęste warstwy atmosfery i prze­
stanie funkcjonować.

Według danych informacji te­
lemetrycznej i raportów załogi 
wszystkie urządzenia pokładowe 
systemu kompleksu kosmiczne­
go obejmującego stację orbital­
ną „Salut — 6”, pilotowany sta­
tek „Sojuz — 27” i automatycz­
ny transportowiec towarowy 
„Progress — 1” działają normal­
nie. Samopoczucie kosmonautów 
jest dobre.

Nowy ważny etap lotu piloto­
wanego kompleksu naukowo-ba­
dawczego „Salut - 6” — „So- 

także kwestie międzynarodowe 
będące przedmiotem zaintece* * 
sowania obu krajów.

★
W tym samym dniu Michel 

Poniatowski został przyjęty 
przez wiceprezesa Rady Mini­
strów Mieczysława Jagielskie­
go oraz spotkał się z mini­
strem spraw zagranicznych 
Emilem Wojtaszkiem. (PAP) 

juz - 27”, w czasie którego pro­
wadzone będą doświadczenia w 
zakresie systemu obsługi stacji 
orbitalnych przy pomocy piloto­
wanych statków kosmicznych 
typu „Sojuz" i automatycznych 
transportowców towarowych 

✓ rozpoczął się pomyślnie.
— Zbudowanie statku kos­

micznego „Progress-1” — po­
wiedział dziennikarzom doktor 
nauk technicznych KP. Fieokti- 
stow — stanowi nowy, ważny 
etap w rozwoju kosmonautyki 
światowej. Statek jest automa- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

i

Uroczyste nadanie 
imion dzledom

I
rodzin milicyjnych 
w radomskim USC

Informacja własna
(R) 21 bm. odbyła się w ra­

domskim pałacu ślubów uroczy­
stość nadania imion 8 najmłod­
szym obywatelom miasta z ro­
dzin milicyjnych. Uroczystość 
zorganizowana z inicjatywy ko­
ła rodzin milicyjnych otrzyma­
ła piękną oprawę. M.in. obecne 
było kierownictwo Komendy 
Wojewódzkiej MO w Radomiu.

7 chłopców i 1 dziewczynka 
otrzymali imiona: Jakub-An- 
drzej, Adrian, Paweł-Andrzej, 
Kamil-Leszek, Paweł, Wojciech- 
Andrzej, Mariusz-Władysław i 
Justyna-Ewa.

Z-ca komendanta wojewódz­
kiego MO ppłk Bogusław Zaręb­
ski wręczył rodzicom dzieci osz­
czędnościowe książeczki miesz­
kaniowe. Dzieci otrzymały też 
zabawki ufundowane przez koło 
rodzin milicyjnych i radomski 
USC. (n)

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje dziś w 

Warszawie zachmurzenie na 
ogół małe. Temperatura maksy- , 
malna około —5 st. Wiatry 
słabe i umiarkowane z kierun­
ków południowo-wschodnich.

(PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 23 dniem 

1978 r. Do końca roku — 342 
dni, w tym 286 dni roboczych.
• Słońce wzeszło o godz. 7.30, 

zajdzie o godz. 16.06. Wschód 
Księżyca o godz. 15.43, zachód 
o godz. 6.26. Poniedziałek będzie 
dłuższy od najkrótszego dnia w 
roku o 51 minut.
• Imieniny obchodzą Ildefons 

i Rajmund. (CAD)
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sesji ♦ Komisje przedłożyły 83 tysiące wniosków gj рдц^Ыки bezpłatna kontrola świateł
KROMKA DYPLOMATYCZNA

(P) 21 bm. «puścił Warszawę do- I 
tychczasowy ambasador Króle- I

itwi Belgii w Poteee Ftmm Ж» 
Taeleman*.  fPAF)

Doskonalenie pracy rad narodowych PAP DONOSI W SKRÓCIE
(P) Na zwołanym na najbliższy czwartek posiedzeniu. Sejm 

omówi mJn. sprawy działalności rad narodowych. Niektóre 
związane z tą obszerną tematyką zagadnienia przedyskutowano 
ostatnio w komisjach sejmowych. Mówiono m.in. o potrzebie 
dalszego doskonalenia pracy i umacniania roli terenowych or­
ganów władzy, jako organów

Radni utrzymują dziś bliską 
więź ze swymi wyborcami. W 
ciągu jednego tylko roku u- 
czestniczyli oni w blisko 50 
tys. spotkań z wyborcami i 
116 tys. zebrań wiejskich. 
Większość tych spotkań miała 
charakter konsultacyjny.

Jak wynika z informacji 
przedstawionych członkom ko­
misji sejmowych — w oetatnich 
2 latach obserwuje się ożywie­
nie inicjatyw rad narodowych, 
m.in. w sprawach dotyczących 
rolnictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej, rozwoju usług, handlu 
i rzemiosła, budownictwa i o- 
światy, zdrowia.

Wzrosła ranga sesji rad na­
rodowych, odbywają się one 
bardziej systematycznie niż 
dawniej. Obserwuje się popra­
wę w realizowaniu przez rady 
swych funkcji uchwałodaw­
czych.

przedstawicielskich.
Pełniej realizowane są fun­

kcje koordynacyjne rad narodo­
wych wobec wszystkich jedno­
stek działających na ich tere­
nie. Jednakże dla gminnych rad 
narodowych skoordynowanie 
poczynań wielu jednostek róż­
nych branż jest często trudnym 
zadaniem.

Warto wspomnieć, że w 1976 r. 
komisje rad narodowych prze­
prowadziły ponad 38 tys. spo­
łecznych kontroli w jednostkach 
nie podporządkowanych radom.

W obecnej dwustopniowej 
strukturze terenowych organów 
władzy powołanych postało 
10.530 stałych komisji rad naro­
dowych, z czego 343 — na szcze­
blu wojewódzkim. W ciągu jed­
nego reku komisje przedłożyły 
ponad 83 tys. różnych wnios­
ków. O ich trafności świadczy 
chociażby to, że 90 proc, wnios­
ków zostało przyjętych do rea­
lizacji, z czego 86 proc, już wy­
konano.

Ocena roku 1977 • Sytuacja w I kw. br. * Niedostateczna podaż 
niektórych towarów • Ochrona interesów konsumentów 

Pierwsze posiedzenie Komitetu do spraw 
Rynku Wewnętrznego przy Radzie Ministrów

I Wzrost roli komisji w pracach 
( rad narodowych uwidacznia się 

m.in. w sposobie przygotowy­
wania sesji rad i opiniowaniu 
materiałów przedikładanych im 
pod obrady, a także w kontroli 
realizacji przyjętych przez rady 
zadań.

Nie w pełni jednak dotych­
czas wykorzystane zostały mo­
żliwości komisji w zakresie spo­
łecznego nadzoru nad pracą po­
szczególnych koar.ćrek tereno­
wej administracji państwowej.

Nie ma jeszcze powszechnego 
zasięgu powiązanie radnych z 
samorządem ludności; kontakty 
stałe i bezpośrednie mają prze­
de wszystkim ci radni, którzy 
sami są członkami organów sa­
morządu mieszkańców miaeta 
czy też pełnią funkcje w samo­
rządach wiejskich. Jako ko­
rzystną ocenia się tendencję za­
cieśniania więzi radnych z za­
łogami większych zakładów pra. 
cy.

W warunkach dwustopniowej 
strukt-ury organów terenowych 
rozwija się współdziałanie rad 
narodowych stopnia podstawo­
wego w wielu sąsiadujących 
ze sobą terenach. Podejmuje się 
wspólne przedsięwzięcia koordy­
nacyjne, które najczęściej doty­
czą problemów rozwoju rolnic­
twa. (PAP)

Informacja własna
(P) Duże zainteresowanie 

zmotoryzowanych Czytelników 
„Życia” wywołała zapowiedź 
rozpoczynającej się w ponie­
działek akcji bezpłatnej kon­
troli ustawienia świateł w 
reflektorach samochodowych.

Oprócz Stołecznego Przedsię­
biorstwa Usług Motoryzacyj­
nych, które jako pierwsze zade­
klarowało udział w tej akcji, 
również stacje „Polmozbytu”, 
bezpłatnie przeprowadzać będą 
od poniedziałku do soboty kon­
trole reflektorów w pojazdach 
Czytelników „Życia”.

Podobnie jak w SPUM, za e- 
wentualne regulacje, naprawy, 
wymianę żarówek czy wkładów 
(jeżeli takie będą w magazynie!) 
pobierać się będzie normalne o- 
płaty. Kontrola i regulacja 
świateł przeprowadzana będzie 
poza „kolejką”.

Od poniedziałku do soboty, 
jak zapewnił nas Wydział Ru­
chu Drogowego Komendy Sto­
łecznej MO, warszawscy milic­
janci i or mówcy nie będą kara­
li mandatami lub kierowali 
wniosków do kolegiów za braki

w oświetleniu pojazdów, pod 
warunkiem jednak, że kierowca 
od razu uda się do stacji SPUM 
lub „Polmozbytu”, usunie uster­
ki i wróci po czasowo zatrzyma­
ny dowód rejestracyjny.

Wszystkie stacje pracują od 
godziny 6 do 21, a w sobotę do 
17.

Placówki SPUM przy ul. Wol­
skiej 225, Dzikiej 28 i Tyśmienie- 
ckiej 5 obsługują wszystkie ty­
py samochodów. W „Polmozby- 
cie” natomiast obowiązuje spec­
jalizacja. Właściciele „Polskich 
Fiatów I26p" mogą korzystać ze 
stacji przy ul. 1 Sierpnia, Bodu- 
ena i I Armai WP, „Polskie 
Fiaty 125p” — ul. 1 Sierpnia 
i Omulewskiej. Na Omulew- 
skiej można też sprawdzić świat­
ła w „Ładach” i „Zastavach 
llOOp”. „Skody” załatwiane bę­
dą w stacji przy ul. Stawki, a 
„Wartburgi” przy ul. Wawel­
skiej.

Liczymy, że do udziału w bez­
płatnej kontroli świateł zgłoszą 
się też stacje diagnostyczne CPN 
w Jankach, Morach i Starej Mi­
łosnej. (dar)

• 21 bm. w Komitecie Central­
nym PZPK odbyła się — pod 
przewodnictwem sekretarza КС 
Zdzisława Zander owakiego — na­
rada sekretarzy Komitetów Woje­
wódzkich zajmujących się spra­
wami wewnątrzpartyjnymi, po­
święcona omówieniu podstawo­
wych kierunków pracy instancji 
l organizacji partyjnych po II 
Krajowej Konferencji PZPR.

Uczestniczący w naradzie czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz 
КС PZPR Edward Babiuch omó­
wił najważniejsze problemy i za­
dania pracy partyjnej ną tle spo­
łeczno-gospodarczych i ideowo- 
wychowawczych zadań 1978 roku. 
Zadania instancji i organizacji o- 
raz członków i kandydatów par­
tii w kampanii przed wyborami

de rad narodowych stopnia pod­
stawowego omówił kierownik Wy­
działu Organizacyjnego КС PZPR 
Krystyn Dąbrowa. Na naradzi*  
dokonano także oceny wyników 
działań na rzece dalszego rozwoju 
1 umocnienia ‘
nyeh.
• Na ręce

Społecznego ________ ______
Pomnika-Sepitala Centrum Zdro­
wia Dziecka min. Janusza Wie­
czorka, wpłynęło pismo z Biblio­
teki Narodowej stwierdzając*  
m. in. że instytucja ta przekazała 
dla biblioteki CZD 1.001 książek 
z zakresu beletrystycznej litera­
tury dziecięcej 1 młodzieżowej po­
chodzących z tzw. dubletów Bi­
blioteki Narodowej.

szeregów party].

przewodnieaąceeo
Komitetu Budowy

„Secura 78”

Ochrona człowieka w środowisku pracy
Informacja własna

(P) 21 bm. odbyło się pier­
wsze posiedzenie niedawno 
powołanego Komitetu do 
spraw Rjmku Wewnętrznego 
przy Radzie Ministrów. W po­
siedzeniu wzięli udział mi­
nistrowie resortów — człon­
kowie Komitetu, przedstawi­
ciele CRZZ, Krajowej Rady 
Kobiet i FSZMP oraz zapro­
szeni działacze gospodarczy.

W toku spotkania dokonano 
oceny sytuacji pieniężno-rynko- 
wej i wykonania zadań zaopa­
trzenia rynku w 1977 r. Rozpa­
trzono 
błony 
br.

Na .
materiałów stwierdzono, że za­
dania produkcji rynkowej i do­
staw w 1977 r. — licząc glo­
balnie — zastały przekroczone. 
Zwrócono jednak uwagę na to, 
że niektóre gałęzie przemysło­
we nie wykonały planu dostaw 
ważnych i poszukiwanych wy­
robów. Ich podaż była niewy­
starczająca w stosunku do za­
potrzebowania. Dotyczy to — 
przykładowo — ryb, serów, wy­
robów odzieżowych i dziewiar­
skich, pralek automatycznych, 
naczyń emaliowanych i szeregu 
innych artykułów.

Korzystny wpływ na . sytua­
cję pieaiiężno-rynkową — pod­
kreślono w dyskusji — miał 
stosunkowo szybki rozwój usług 
bytowych i rzemiosła, jakkol­
wiek za mały postęp nastąpił 
w tych branżach, wobec któ­
rych obserwuje się największy 
popyt społeczny.

Omawiając założenia planu 
dostaw towarów I kw. br., 
członkowie Komitetu wskazali 
na konieczność zachowania 
prawidłowych relacji między 
przychodami pieniężnymi lud­
ności a podażą towarów.

Chodzi również o przestrze­
ganie założonego w NPSG wy­
przedzającego tempa wzrostu 
dostaw u’ stosunku do rosnącej 
siły nabywczej ludności. W tym 
świetle oferta, dotycząca wielu 
wyrobów przemysłowych, nie 
jest w pełni wystarczająca. 
Wysunięto więc konkretne po­
stulaty pod adresem wytwórców 
o zwiększenie produkcji szcze­
gólnie poszukiwanych towarów.

Przyjęto przy tym zasadę, że 
temtx» wzrostu dostaw w I kw. 
br. nie może być niższe niż wy­
nika to z odpowiedniego „wy­
cinka” planu rocznego.

Resorty przemysłowe zostały 
zobowiązane do odrbbderua za­
ległości w dostawach z ubieg­
łego roku. Muszą zatem ener­
giczniej sięgnąć po istniejące

również podstawowe pro­
rynkowe w I kwartale

podstawie przedłożonych

reeerwy, zgodnie z zaleceniami 
II Krajowej Konferencji PZPR.

Duży nacisk położono na sze­
roko pojętą ochronę interesów 
konsumentów, co etanowi jeden 
z głównych celów działalności 
Komitetu. Będzie on zmierzał 
do lepszego dostosowania asor­
tymentowej stru&tury towarów 
do popytu — m.in. poprzez za­
cieśnienie bezpośredniej współ­
pracy handlu z przemysłem i 
przestrzeganie wspólnie podję­
tych uzgodnień dostaw okreś­
lonych wyrobów.

Inne, równie ważne dla kon­
sumentów zamierzenia, dotyczą 
poprawy Jakości produkcji ryn­
kowej, 
będzie 
wagę.

Na 
też 
środków na inwestycje służące 
rynkowi — już od początku ro­
ku. Powinno to umożliwić lep­
szą niż w ub.r. ich realizację» 
6zybsze podejmowanie produk­
cji potrzebnych artykułów w 
nowych bądź zmodernizowanych 
zakładach, a w odniesieniu do 
inwestycji handlowych — po­
prawę warunków sprzedaży i 
obsługi klientów. (PAP)

Tej sprawie Komitet 
poświęcał szczególną u-

posiedzeniu podkreślono 
konieczność uruchamiania

w
■F S '
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Na ślizgawce. Ferie zimowe uczniów szkól podstawowych zaczęły s'-ć oficjalnie w dniu 
dzisiejszym, 23 stycznia, ale z uciech zimowego relaksu korzystać można było już w sobotę po 
południu i w niedzielę. Słoneczna pogoda sprzyjała spacerom i wypadom za miasto, a trzyma­
jący od kilku dni mróz pozwolił uruchomić wszystkie stołeczne lodowiska. Skorzystali z nich 
nie tylko najmłodsi, ale także rodzice. O wielkim balu karnawałowym zorganizowanym w Pałacu 
Młodzieży z okazji rozpoczynających się ferii piszemy na sir. 8. (P) fot. Zbigniew Furman

(P) W Poznaniu trwają 
przygotowania do międzyna­
rodowej imprezy „Secura 78” 
(18.—21.IV), której celem 
jest zaprezentowanie i upow­
szechnienie najlepszych roz­
wiązań w dziedzinie bez­
pieczeństwa i higieny pracy.

W imprezie biorą udział pro­
ducenci sprzętu ochronnego i 
krajów socjalistycznych oraz 
krajów zachodnich. Jej celem 
jest m.in. rozszerzenie wy­
miany handlowej oraz doświad­
czeń w dziedzinie najskutecz­
niejszych sposobów zapobiega­
nia . zagrożeniom zawodowym.

Organizatorami „Secury”,
która odbywać się będzie po 
raz drugi, są Ministerstwo Pra­
cy Płac i Spraw Socjalnych, 
zainteresowane resorty, Cen­
tralna Rada Związków Zawodo­
wych, NOT i Polska Izba 
Handlu Zagranicznego, w po­
rozumieniu z Międzynarodowym 
Biurem Pracy i Międzynaro­
dowym Stowarzyszeniem ” 
bezpieczenia Społecznego.

Podczas trwania wystawy 
odbędzie się szereg imprez i 
spotkań specjalistycznych, m.in. 
międzynarodowe sympozjum 
naukowe, poświęcone ochronie 
człowieka w środowisku pracy. 
Zapowiedziało w nim udział 
ponad 700 specjalistów z kra­
ju i zagranicy.

Zaprezentowanych zostanie 9 
referatów m.in. na temat sku­
teczności zapobiegania wypad­
kom przy pracy i chorobom 
zawodowym, problemów ochro­
ny pracy w procesie automaty­
zacji i mechanizacji, wpływu 
postępu naukowo-technicznego 
na kształtowanie środowiska 
pracy.

Przewiduje się obrady 
sekcjach specjalistycznych 
temat zwalczania zagrożeń 
stępujących w transporcie 
kładowym i przy pracy na 
sokościach oraz występujących 
przy procesach chemicznych.

Równolegle, odbywać się bę­
dzie Międzynarodowa Wystawa 
Wydawnictw i Plakatów oraz

Za-

na 
wy- 
za- 

wy-

Międzynarodowy Przegląd Fil­
mów o tematyc*  ochrony czło­
wieka w środowisku pracy, na 
którym zaprezentowanych ws­
tanie ok. 70 filmów.

Duże znaczenie przywiązują 
się do planowanych spotkań 
producentów sprzętu ochronne­
go i przedstawicieli central 
handlowych krajów RWPG. 
Istnieją znaczne możliwości 
rozwijania specjalizacji i koope­
racji w tej produkcji, jak 
również zwiększenia wymiany 
handlowej, co wzbogaciłoby 
znacznie asortyment stosowa­
nych ochron oraz sprzyjało 
stosowaniu najnowszych roz­
wiązań w tej ważnej dla 
zdrowia pracowników dziedzi­
nie.

Przewiduje się również spot­
kanie przedstawicieli resortów 
pracy oraz instytutów ochrony 
pracy z krajów socjalistycznych, 
poświęcone tej problematyce, 
odbędzie się również spotkanie 
przedstawicieli central związ­
kowych z krajów europejskich.

Międzynarodowa wystawa 
„Secura 78” zlokalizowana bę­
dzie na terenie Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich, 
zajmie 5 pawilonów o po­
wierzchni 14 tys. m kw.

Już obecnie, władze woje­
wódzkie w Poznaniu, przygoto­
wując się do tej imprezy mię­
dzynarodowej, organizują we 
wszystkich zakładach pracy 
społeczne przeglądy warunków 
pracy. Powołane zostaną „War­
ty bezpieczeństwa pracy” oraz 
ogłoszony będzie „Miesiąc ra­
cjonalizacji w zakresie bhp”. 

Zorganizowana też zostanie 
olimpiada wiedzy o ochronie 
pracy. Wszystkie te imprezy 
powinny przyczynić się do 
podniesienia wiedzy o zagad­
nieniach ochrony człowieka w 
środowisku praev oraz upow­
szechnienia najlepszych do­
świadczeń w tej dziedzinie.

(H.I4

Wojewódzkie konferencje sprawozdawczo-wyborcze w Opolu i Legnicy

7 lat 
za szpiegostwo

(P) W dniach 17—19 bm. sąd 
Marynarki Wojennej w Gdyni 
rozpoznał sprawę przeciwko o- 
bywatelowi RFN Maksymiliano­
wi Rosenburgowi vel Wójciko­
wi, oskarżonemu o działalność 
szpiegowską na rzecz wywiadu 
jednego z państw NATO, które­
mu przekazał informacje mają­
ce istotne znaczenie dla intere­
sów i bezpieczeństwa naszego 
kraju.

Ponadto ustalono, że z polece­
nia pracowników wywiadu pe­
netrował środowisko marynarzy 
Polskiej Marynarki Handlowej, 
w celu nakłaniania ich do współ­
pracy i przekazywania wiado­
mości interesujących wywiad.

Oskarżony przyznał się do wi­
ny, a przebieg rozprawy po­
twierdził w całej rozciągłości 
materiały zebrane w tej spra­
wie przez służbę bezpieczeńst­
wa w toku postępowania przy­
gotowawczego.

Sąd uznał Maksymiliana Ro- 
senburga vel Wójcika winnym 
zbrodni szpiegostwa i skazał go, 
na podstawie art. 124, paragrafy 
1 i 2 kodeksu karnego, na karę 
7 lat pozbawienia wolności i 
konfiskatę mienia. (PAP)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Wiele uwagi poświęcono kwe­

stiom doskonalenia zarządzania 
i organizacji w przemyśle i rol­
nictwie, harmonijnego rozwoju 
miast, w których lepiej zaspo­
kajane muszą być potrzeby 
mieszkańców, a także ważkim 
zagadnieniom — dalszej akty­
wizacji ogniw samorządu miesz­
kańców odgrywających coraz 
większą rolę w rozwiązywaniu 
problemów socjalno-bytowych i 
społeczno-kulturalnych różnych 
środowisk.
Wystqpienie
Jana Szydlaka

W dyskusji głos zabrał Jan 
Szydlak, który podkreślił, że 
wnioski, postulaty i uwagi wy­
sunięte podczas obrad, świadczą 
o dobrym przygotowaniu opol­
skiej organizacji partyjnej do 
nowych zadań. Wysoko oceniając 
dorobek ostatnich lat i inicjatyw 
społeczno-gospodarczych Opolsz­
czyzny, mówca wskazał na ko­
nieczność dalszego wzmagania 
wysiłków, na potrzebę systema­
tycznego podnoszenia wszech­
stronnej aktywności ludzi pra­
cy, ułatwiającej przeprowadzenie 
manewru gospodarczego.

Partia bowiem, mimo obiek­
tywnych trudności, jakie napo­
tykamy w realizacji ambitnych 
planów nie tylko nie ograniczy­
ła tempa i programu rozwojo­
wego, ale w interesie ludzi pra­
cy — zdecydowała się na przy­
spieszenie realizacji celów spo­
łecznych m. in. w rolnictwie i 
w budownictwie mieszkaniowym. 
Urzeczywistniamy i kontynuuje­
my głęboko humanistyczną zasa­
dę kształtowania naszej polityki 
społecznej tak, aby wszystko co 
czynimy wynikało z potrzeb 
człowieka, i tym potrzebom słu­
żyło.

Omawiając problemy gospo­
darki żywnościowej mówca wy­
raził szczególne uznanie opolskim 
rolnikom, za podnoszenie pozio­
mu kultury rolnej i podejmowa­
nie cennych przedsięwzięć hodo­
wlanych, dobrze służących po­
prawie zaopatrzenia kraju w 
żywność.

Istnieje nadal potrzeba skon­
centrowania uwagi na spraw­
nym wykonaniu tegorocznych 
planów zabezpieczających urze­
czywistnienie podstawowych ce­
lów wynikających z uchwał VII 
Zjazdu PZPR.

Realizacja planów zarówno 
ilościowych jak i jakościowych 
wymaga zwielokrotnienia wysił­
ków. Powszechne prawo obywa­
telstwa musi zyskać myślenie 
kategoriami społecznych potrzeb 
! wymogów efektywnego gospo­
darowania. Wzrost produkcji,

przy zmniejszaniu zatrudnienia i 
minimalnie rosnącym zużyciu 
materiałowym jest niezbędnym 
warunkiem zabezpieczenia dal­
szego wzrostu dochodu narodo­
wego, koniecznego dla szybkiego 
rozwoju kraju i poprawy wa­
runków życiowych mieszkańców.

Przytaczając przykłady zdarza­
jącej się jeszcze produkcji to­
warów niezgodnych z potrzeba­
mi odbiorców, mówca zilustrował 
szkody jakie wyrządza to całej 
gospodarce. Konieczną jest więc 
energiczna walka z wszelkimi 
przejawami marnotrawstwa i 
brakoróbstwa. Wysoka jakość 
produkcji musi być przez wszy­
stkich traktowana jako jedno z 
najważniejszych zadań. Wymaga 
to stałego usprawniania organi­
zacji pracy i zarządzania, uno­
wocześniania technologii, uspra­
wniania systemu finansowego. 
Budzeniu dumy z sumiennej 
pracy musi towarzyszyć stwarza­
nie klimatu społecznego potępie­
nia dla niechlujstwa, braku 
odpowiedzialności i nierzetelno­
ści.

Jan Szydlak przedstawił na­
stępnie przedsięwzięcia podejmo­
wane na szczeblu centralnym, w 
oparciu o postanowienia II Kra­
jowej Konferencji PZPR. Są one 
ukierunkowane m. in. na osła­
bianie ujemnych skutków sze­
regu napięć powstałych w go­
spodarce. Węzłową sprawą jest 
zwłaszcza usprawnianie gospo­
darki surowcowej, paliwowo- 
energetycznej. * także transpor­
tu.

Przedstawiając kierunki dos­
konalenia metod kierowania 1 
sterowania gospodarką i produk­
cją mówca zaakcentował, że obo­
wiązuje obecnie dewiza umacnia­
nia centralnego planowania jako 
sprawdzonej zasady socjalistycz­
nej gospodarki, z równoczesnym 
kształtowaniem optymalnych 
warunków dla wzrostu inicjaty­
wy. samodzielność! i samorząd­
ności załóg kierownictw przemy­
słowych. ogniw gospodarczych 
oraz terenowvch organów wła­
dzy. Doskonalenie metod kiero­
wania gospodarką. rozumiane 
jest więc jako jedność central­
nego kształtowania planu, z rów­
noczesnym wzrostem aktywnoś­
ci wszystkich realizatorów pla­
nów.

Podkreślając znaczenie partyj­
nej kontroli na wszystkich 
szczeblach mówca oświadczył, że 
stanowi ona ważny instrument 
prawidłowego wykonywania za­
dań.

Konferencja przyjęła program 
działania na lata 1978—1980. Wy­
brano nowe wojewódzkie wła­
dze partyjne.

I sekretarzem KW PZPR zo­
stał wybrany Andrzej Żabiński.

Sekretarzami zostali: Józef 
Gruszka, Teresa Morawiec, Hen­
ryk Stachowiak, Witold Danel. 

(PAP)

Legnica
(A) Obradowała 21 bm. w Leg­

nicy wojewódzka konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza PZPR. 
W konferencji wziął udział se­
kretarz КС PZPR Józef Pińkow­
ski.

W obradach uczestniczyli tak­
że przedstawiciele centralnego 
aktywu partyjnego.

Dwuletni dorobek 1 węzłowe 
kierunki pracy wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w realiza­
cji zadań społeczno-gospodar­
czych rozwoju regionu przedsta­
wił w referacie I sekretarz KW 
PZPR w Legnicy — Stanisław 
Cieślik. O korzystnym bilansie 
województwa w minionym okre­
sie zadecydowały wzrastająca 
efektywność gospodarowania, 
wyższe niż przewidywały to pla­
ny tempo rozbudowy i moder­
nizacji bazy wytwórczej, roz­
wój produkcji przemysłowej, bu­
downictwa mieszkaniowego i ca­
łej infrastruktury społecznej. ■ 
także rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej.

Przemyśl woj. legnickiego sku­
tecznie wykorzystuje bogactwa 
naturalne regionu, czego najlep­
szym przykładem jest kombinat 
górniczo-hutniczy miedzi, które­
go udział w globalnej produk­
cji województwa wynosi 55 proc., 
a w eksporcie aż 73 proc. Moż­
liwe jest to dzięki racjonalne­
mu spożytkowaniu miliardowych 
nakładów na rozwój tej gałęzi 
gospodarki.

VII Zjazd partii postawił 
przed przemysłem miedziowym 
zadanie wyprodukowania w I960 
roku 425 tys. ton miedzi elek­
trolitycznej. Nastąpi w związku 
z tym dalsza rozbudowa poten­
cjału, przy czym chodzi m.in. o 
terminową realizację budowanej 
w zagłębiu czwartej kopalni 
„Sieroszewice” i bezwlewkowej 
walcowni miedzi w Orsku. Jed­
nocześnie rozwijać się będzie w 
Legnickiem budownictwo miesz­
kaniowe. którego program za­
kłada przekazanie do użytku w 
tym 5-]eciu 84 tys. izb.

Utrzymanie wysokiego tempa 
rozwoju woj. legnickiego, dal­
sza poprawa efektywności gos­
podarowania, wymaga umocnie­
nia ponad 33-tys. organizacji 
partyjnej województwa. Z tą 
myślą należy m.in. rozwijać sy­
stem polityczno-ekonomicznego 
szkolenia i doskonalić metody 
i formy pracy wewnątrzpartyj­
nej.

W dyskusji podkreślono m.in., 
że stałe podnoszenie autorytetu 
partii, umacnianie jej kierowni­
czej roli oraz ideowe zaangażo­
wanie członków PZPR przynoszą 
w efekcie wzrost szeregów par­
tyjnych. W minionej kadencji 
zwiększyły się one w Legnickiem 
o ok. 5,5 tys. kandydatów. Spra­
wą najważniejszą — mówiono 
— jest obecnie stwarzanie opty­
malnych warunków do pełnego 
wykonania zadań społeczno-gos­
podarczych regionu, a więc wy­
zwalania twórczej inicjatywy 
wszystkich ludzi pracy, kształ­
towanie poczucia odpowiedzial­
ności na każdym stanowisku 
pracy 1 odcinku działania.

W procesie harmonijnego roz­
woju całego województwa szcze­
gólne miejsce zajmie w Legnic­
kiem przemysł miedziowy. Na tle 
zadań inwestycyjnych wskazy­
wano na konieczność bardziej 
wnikliwego opracowywania i 
przestrzegania założeń technicz­
no-ekonomicznych nowych o- 
biektów. Niedopatrzenia w tej 
dziedzinie podnoszą bowiem 
koszty i opóźniają terminy rea­
lizacji inwestycji. Ma to istot­
ne znaczenie przy dalszej roz­
budowie potencjału wydobyw­
czego kopalń i hutnictwa mie­
dziowego.

Wystqpienie 
Józefa Pinkowskiego

Na ukończenie dyskusji na­
brał głos Józef Pińkowski. Oma­
wiając wszechstronny rozwój 
kraju, jaki obserwujemy w o- 
statnich latach w wyniku rea­
lizacji postanowień VI i VII 
Zjazdu, mówca podkreślił, że 
uzyskane efekty są wynikiem 
wytężonej pracy całego narodu. 
Dają one powód do dumy i sa­
tysfakcji, utrwalają przekonanie, 
że droga rozwojowa wytyczona 
przez partię jest słuszna oraz 
stwarza warunki do budowy 
Polski zasobnej, wysoko społe­
cznie i gospodarczo rozwiniętej.

Nawiązując do dyskusji mów­
ca wysoko ocenił przebieg obrad 
oraz wkład województwa legnic­
kiego w ogólny rozwój kraju, 
szczególnie dzięki rosnącemu 
przetwórstwu miedzi, intensyfi­
kacji rolnictwa oraz innych 
dziedzin gospodarki.

Omawiając postanowienia II 
Krajowej Konferencji PZPR ae- 
krętacz КС wskazał na koniecz­
ność ich przełożenia na kon­
kretne działanie na każdym sta­
nowisku pracy. Podkreślił jed­
nocześnie. te efekty naszej pra­
cy będą tym lepsze, im lepiej 
będziemy gospodarowali czasem

pracy, osiągali wyższą wydaj­
ność, mniej zużywali surowców, 
materiałów, paliw i energii. 
Trzeba więc wydobywać wszyst­
kie rezerwy i wykorzystywać 
je dla rozwoju kraju Zrozumie­
nie i upowszechnienie tych pro­
blemów to ważne zadanie or­
ganizacji partyjnych.

Sięgając do problemów decy­
dujących o warunkach życia 
społeczeństwa, mówca zwrócił 
uwagę na potrzebę intensyfiko­
wania produkcji wyrobów ryn­
kowych dobrych jakościowo 
oraz konsekwentnego realizowa­
nia programu żywnościowego. 
Nawiązując przy tym do wyni­
ków legnickiego rolnictwa sekre­
tarz КС wyraził przekonanie, że 
warunki jakie państwo stwarza 
rolnictwu i istniejące rezerwy, 
będą coraz pełniej wykorzysty­
wane i wzrastać będzie produk­
cja towarowa i dostawy płodów 
rolnych.

W województwie legnickim 
istnieją korzystne warunki dla 
dalszego wzrostu pogłowia zwie­
rząt gospodarskich, a szczegól­
nie bydła. Należy przy tym dą­
żyć do zwiększania produkcji 
pasz, aby przyrost produkcji 
zwierząt w coraz większym sto­
pniu znajdował oparcie we wła­
snych zasobach paszowych. Roz­
wój hodowli przy jednoczesnym 
lepszym -wykorzystaniu ziemi 
ma decydujące znaczenie dla 
dalszej poprawy zaopatrzenia 
ludności w żywność.

Poruszając w końcowej czę­
ści swego wystąpienia problemy 
ideowo-wychowawcze i pracy 
partyjnej, J. Pińkowski podkre­
ślił. że wielką siłą sprawczą do­
konującego się postępu jest więź 
naszej partii z klasą robotniczą 
i stały wzrost poziomu świado­
mości politycznej oraz postawy 
obywatelskiej społeczeństwa. 
Ważnym zadaniem organizacji 
partyjnych, obowiązkiem każde­
go członka partii jest umacnia­
nie tej więzi i inspirowanie do 
realizacji zadań wytyczonych 
przez partię. Program i działanie 
partii mają bowiem na celu do­
bro narodu i budowanie rozwi­
niętego społeczeństwa socjalis­
tycznego.

Konferencja podjęła uchwałę 
wytyczającą kierunki działania 
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej na najbliższe lata. Wy­
brano nowe władze partyjne 
województwa.

I sekretarzem К W PZPR zo­
stał Stanisław Cieślik, sekreta­
rzami KW wybrani zostali: Hen­
ryk Kubiak. Maria Kustasz. Ry­
szard Roman iewicz i Piotr Wie­
czysty. (PAP)

Przygotowania do gdańskiej 
wyprawy w Himalaje

(A) Trwają przygotowania do 
I Gdańskiej Wyprawy w Hima­
laje, zaplanowanej na jesień 
tego roku, lub wiosnę 1979 r., 
którą organizują: Klub Wyso­
kogórski „Trójmiasto”’ i Spe­
leoklub Morski. Wprawdzie 
władze przewidują dotacje, ale 
znaczną część funduszy na wy­
prawę wypracowują sami człon­
kowie speleoklubu, traktując 
wykonywane prace jako trening 
sprawnościowy. Podjęli się oni 
bowiem wykonywania przeglą_ 
dów i zabiegów konserwator­
skich technikami górskimi, a 
więc prac na wysokich ścianach, 
ale bez użycia rusztowań, wind, 
czy ©odnośników.

„GLOS WYBRZEŻA”, który 
zamieścił tę informację, pisze, 
że szczególnie cenny był udział 
wspinaczy w pracach przy Ra­
tuszu Głównomiejskim w Gdań­
sku. Na tym jednak nie kończy 
się program działalności o cha­
rakterze gospodarczym. Zawarta 
została bowiem wieloletnia u- 
mowa między Oddziałem Mor­
skim PTTK w Gdyni, a Gdań­
skim Kombinatem Budowy Do­
mów w Kokoszkach. Przewidu­
je ona malowanie elewacji i 
usuwanie nieszczelności ścian w 
budynkach wysokich przy uży­
ciu technik alpinistycznych, a 
więc górskiej wspinaczki, (m.r.)

Pijany kierowca „Żuka” 
wpadl na grupę 
przechodniów we Włocławku 

Informacj’o własna
(A) Ubiegłej doby znów ха- 

notowano wiele tragicznych wy­
padków na drogach i ulicach 
naszych miast. Są zabici i ran­
ni. Wiele wypadków spowodo­
wali pijani kierowcy.

Do tragedii doszło min. we 
Włocławku. Samochód marki 
„Żuk” należący do Spółdzielni 
Remontowo-Budowlanej, prowa­
dzony przez Zbigniewa Pili- 
chowskiego, gwałtownie skrę­
cił, wjechał na chodnik wprost 
na grupę przechodniów.

Cztery osoby zostały ciężko 
ranne, w tym dwoje ma tych 
dzieci: 2 i półletni Krzysztof 
oraz 7-letni Dariusz C. Rannvch 
przewieziono do szpitala. Kie­
rowcę „Żuka” zatrzymano do 
dyspozycji prokuratora. Wstęp­
ne dochodzenie ustaliło, że pro­
wadził on samochód w stanie 
nietrzeźwym.

W miejscowoAci Aniełów, woj. 
siedleckie motocykl prowadzo­
ny przez 20-letniego Waldema­
ra O. wpadł na tył prawidłowo 
zaparkowanej na poboczu szosy 
przyczepy samochodu ciężaro­
wego marki „Ster”. W wyniku 
zderzenia — motocyklista po­
niósł śmierć na miejscu. (j-IJ
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Jakość — sukces czy porażka? TERESA BRODZKA Podsumowanie ubiegłej kadencji

Między „Pilicą” a Bytomiem Mandat młodego radnego
POLECAM panom sklep fir­

mowy ZPO Bytom w Ka­
towicach. Chyba tam najłat­
wiej możecie dobrać ubranie 
na swój rozmiar. W samym 
sklepie dużo miejsca, garni­
tury rozwieszone według syl­
wetek A, B, C i D, na zaple­
czu zaś obszerny magazyn, a 
także pracownia krawiecka do 
drobnych poprawek, nawet na 
poczekaniu. Z ubrań, jakie wi­
działam, najtańsze kosztowa­
ło 2.800 zł, najdroższe 4.900 
(a ze sztruksu — 1.300 zł). 
Wybór, jak na nasze warunki 
przyzwoity — był nawet od­
rzut kanadyjski w kolorze 
kremowym.

W tym sklepie zakończyłam 
podróż z Warszawy do Bytomia 
przez Tomaszów Mazowiecki, na 
której to trasie miałam za za­
danie ustalić, dlaczego garnitu­
ry z Bytomia cieszą się lepszą 
opinią niż z tomaszowskiej „Pi­
licy”. Jeżeli zaczynam od koń­
ca, to nie bez powodu. Kierow­
nik katowickiego sklepu, p. Li­
siecki podzielił się ze mną ob­
serwacjami doświadczonego kup­
ca. Gdy m.in. spytałam, jakie 
garnitury mają największe po­
wodzenie, p. Lisiecki odrzekł:

— Modne, ładne, ale to dla 
każdego oznacza przecież coś in­
nego.

A cena? Jaką rolę przy wy­
borze garnituru gra cena?

— Proszę mi wierzyć, że py­
tanie o cenę jest najczęściej 
ostatnim, jakie zada je klient. I 
ten zamożny i ten biedniejszy. 
To jest zresztą logiczne; jeśli 
ktoś kupuje ubranie raz na kil­
ka lat, to nie jest nastawiony 
na robienie oszczędności, a prze­
ciwnie — chce, żeby to był po­
rządny garnitur. Nie, proszę 
pani, ceny w tej rozpiętości, nie 
mają wpływu na wybór garni­
turu, bądź na jego kupno lub 
rezygnację. Wpływ ma jedynie 
tkanina, model, kolor, krój, 
właściwy rozmiar.

Czyli — jakość, bo w odzieży 
na jakość składają się te właś­
nie czynniki. Mówiąc szczerze, 
spodziewałam się takiej odpo­
wiedzi, ale chciałam to jednak 
usłyszeć od doświadczonego fa­
chowca. I teraz już mogę wró­
cić do początku mojej wędrów­
ki i do jej zasadniczego tematu 
— konfrontacji jakościowych.

Na pierwszy rzut oka po­
równywanie „Pilicy” z Byto­
miem nie wydaj e się zbyt 
fortunne. W Tomaszowie w 
zeszłym roku święcili 10-lecie 
istnienia zakładów, a w Byto­
miu w 1975 r. obchodzono ju­
bileusz 30-lecia. Kiedy „Pili­
ca” raczkowała — Bytom był 
już starym eksporterem ubrań. 
Gdy w Tomaszowie w 1971 r. 
udało się po raz pierwszy 
wyjść bez strat — Bytom 
podbijał rynek marką; był to 
okres, kiedy intensywnie lan­
sowano zakłady markowe. W

Przygotowania 
do budowy polskiej 
elektrowni jądrowej

(A) Jak dowiaduje się PAP, 
specjaliści z warszawskiego 
„Energoprojektu” wraz ze swy­
mi kolegami z Instytutu „Tie- 
płoelektroprojekt” w Leningra­
dzie rozpoczęli prace nad doku­
mentacją pierwszego etapu bu­
dowy elektrowni jądrowej „Żar­
nowiec” na Wybrzeżu Gdańskim.

Założenia techniczno-ekono­
miczne tej inwestycji, zmienia, 
jącej oblicze polskiej energety­
ki, przygotowuje się w naszym 
kraju. Strona radziecka dostar­
cza do nich danych wyjścio­
wych. opartych na doświadcze­
niach z eksploatacji wypróbo­
wanych reaktorów atomowych 
WWER 440.

Polscy inżynierowie opraco­
wują m.in. plan generalny elek. 
trowni jądrowej, wyprowadze­
nie mocy i rozdzielnię, która 
połączy „Żarnowiec” z ogólno­
krajowym systemem energe­
tycznym, niektóre zespoły tech­
niczne oraz obiekty pomocnicze; 
prowadząc m.in. badania mode­
lowe rozwiązują też zagadnie­
nia hydrotechniczne, hydrau­
liczne i termiczne.

Przewiduje się, że jeszcze w 
tym roku specjaliści radzieccy 
podejmą prace nad projektami 
technicznymi. Po zatwierdzeniu 
założeń techniczno-ekonomicz­
nych, być może jeszcze w tym 
roku do projektów technicznych 
przejdzie „Energoprojekt”. Roz­
poczęcie robót na placu budo­
wy zaplanowane jest na przy­
szły rok.

Oprócz projektantów i bu. 
downiczych, rozległe przygoto­
wania do realizacji zamówień 
dla pierwszej polskiej elek­
trowni jądrowej podejmuje 
przemysł ciężki. (PAP)

Udany 
zbiór wikliny

(A) Na plantacjach wikliny, 
założonych przez przedsiębior­
stwo produkcji leśnej „Las” w 
woj. koszalińskim, trwa obec­
nie intensywny zbiór witek wi­
klinowych. żniwa wiklinowe 
trwać będą do połowy lutego. 
Ze stuhektarowej plantacji zbie- 
rze się około 800 ton surowca 
cennego przy wyrobie różnych 
artykułów rynkowych i ekspor­
towych. M.in. z pokolorowanej 
uprzednio wikliny wyrabia s ę 
kufry, które eksportowane są 
do RFN. (PAP) 

czasie gdy w Tomaszowie u- 
czono dziewczęta z okolicznych 
wsi, po której stronie maszy­
ny mają stanąć — w Bytomiu 
tworzono świetny zespół kon­
struktorów.

Można by jeszcze długo mno­
żyć różnice dowodzące, że są to 
dwa zakłady nieporównywalne. 
Z drugiej jednak strony — nie 
sposób pominąć ważnego elemen­
tu: przyśpieszenia tempa rozwo­
ju w całym naszym przemyśle 
nie wyłączając odzieżowego. By­
tom zaczynał bez tradycji i 
wzorów do naśladowania — „Pi­
lica” już je miała, teoretycznie 
powinna szybciej osiągnąć wy­
soki poziom niż zakłady nie­
jako pionierskie. Ale teoretycz­
nie, na tej samej zasadzie Fi- 
bak powinien już dawno pod­
ciągnąć naszą czołówkę teniso­
wą, a Bachleda narciarską, w 
praktyce zaś podciągnęli się pię- 
cioboiści. Teorie się nam więc 
często nie potwierdzają w prak­
tyce. Czyli — wracamy do punk­
tu wyjścia: porównywać „Pi­
licę” z Bytomiem, czy nie?

Z etykietą i bez
W Tomaszowie — niespodzian­

ka. Są nader skorzy do porów­
nań. Nie tylko się nie boją, ale 
chętnie staną w szranki z wiel­
kim rywalem. Może w ten spo­
sób pozbędą się wreszcie ety­
kietki, przypiętej im w począt­
kowym okresie, kiedy zresztą 
na nią zasługiwali i istotnie 
mieli trudności ze sprzedażą 
swoich wyrobów, bo handlowcy 
na giełdach „Pilicę” omijali. 
Teraz to już historia.

Na ścianie gabinetu dyr. Wła­
dysława Kwiatkowskiego wisi 
mnóstwo dyplomów, a wśród 
nich dokument przyznający za­
kładom w 1975 r. sztandar prze­
chodni prezesa Rady Ministrów 
i CRZZ. Proszę się spytać w 
„Otexie”: nie mogą w pełni spro­
stać zamówieniom handlu, bo 
rozwinął się im eksport. Gdy­
bym się pofatygowała do zjed­
noczenia, to się przekonam, że 
wszelkie wyniki ekonomiczne ma 
przedsiębiorstwo w Tomaszowie 
o wiele lepsze niż bytomskie. 
Różnica leży tylko w tym, że 
Bytom szyje garnitury w tzw. 
standardzie I, a Tomaszów w 
standardzie II. Nie dzieje się 
tak jednak z powodu nieudol­
ności „Pilicy”, lecz z woli zjed­
noczenia. Zakłady już niejeden 
raz występowały, aby pozwolono 
im choć część konfekcji wyko­
nywać w standardzie I. ale nie 
uzyskały zgody. Mimo to dyr. 
Kwiatkowski gotów jest w tym 
swoim II standardzie stanąć 
przed najsurowszą komisją, przy 
dyr. Karbowiaku z Bytomia i 
nie boi się o werdykt.

Dyr. Roman Karbowiak, u 
którego zjawiłam się nazajutrz, 
zgadza się całkowicie co do wy­
ników ekonomicznych, natomiast 
w konkursie elegancji z dyr. 
Kwiatkowskim, wróży zwycię­
stwo raczej sobie.

— To prawda, że nie możemy 
się równać z „Pilicą” jeśli idzie 
o wyniki ekonomiczne. W ca­
łym zjednoczeniu mamy najgor­
szą wydajność i ciągle jesteśmy 
za to napominani. Ale nie mo­
żemy zejść poniżej tego stan­
dardu, który robimy. To jest po 
prostu niemożliwe; przez całe 
lata ludzie byli tu uczeni (a 
uczyli się od niezwykle wyma­
gających importerów) precyzji, 
staranności, dokładności, sło­
wem — perfekcji. Wie pani, jak 
trudno jest nauczyć ludzi po­
rządnej roboty. Otóż tak samo 
trudno jest ich potem tego od­
uczyć.

Dopieszczanie
Nie będę opisywać garniturów 

z Bytomia, bo wszyscy je zna­
ją, pomimo że trudno je uświad­
czyć na rynku. To, co widziałam 
w Tomaszowie — krawiectwem 
nie ustępowało bytomskim wy­

ZDROWIE RODZINY
Rozmowa z prof. Krystyną Rożkową i doc. Michałem Troszczyńskim
W INSTYTUCIE Matki 1

Dziecka powstał w tym ro­
ku Zakład Zdrowia Rodziny. O 
jego zadaniach rozmawiam z 
dyrektorem Instytutu prof. 
KRYSTYNĄ BOŻKOWĄ i jej 
zastępcą do spraw matki — 
doc. MICHAŁEM TROSZ­
CZYŃSKIM.

— Na zdrowie rodziny wpły­
wa tyle czynników, że nie jest 
chyba możliwe, żeby wszystkie 
one były przedmiotem badań 
zakładu?

— Dlatego też nasz zakład 
opiera się w swej działalności 
na wielu placówkach, zarówno 
tych, które funkcjonują od da­
wna w ramach obowiązującego 
w Polsce systemu ochrony zdro­
wia matki i dziecka, jak i tych 
zorganizowanych przez Insty­
tut Chcemy bowiem w spra­
wach niedostatecznie jeszcze 
zbadanych lub kontrowersyj­
nych mieć własne doświadcze­
nia. Prowadzimy na przykład 
Poradnię Przedmałżeńską, w 
której nie tylko pracują lekarze 
różnych specjalności, ale także 
psycholog i socjolog. Aby dowie­
dzieć się, czego młodzi ludzie od 
tej placówki oczekują, doc. Tro­
szczyński brał udział w spotka­
niach z młodzieżą z kilku du­
żych zakładów na Woli i prze­
konał się, że zagadnienia zwią­
zane z życiem małżeńskim bar­
dzo młodych interesują i że nie­
raz ich wiedza w tej dziedzinie 
jest zupełnie niewystarczająca.

Dlatego też do wspomnianej 
Poradni Przedmałżeńskiej (mie­
ści się ona przy ul. Lumumby 
9) otrzymują zaproszenie w U- 

robom. Różnica była w „do­
pieszczeniu”. W Bytomiu cacka­
ją się z każdą zakładeczką, 
stebnówką, wykańczają od spodu 
szwy lamówkami. Między każdą 
linią operacyjną stoi kontroler, 
przed prasowaniem kontroler, 
po prasowaniu kontroler. Pra­
sowań jest zaś mnóstwo, właś­
ciwie przez cały czas się tam 
prasuje każdy kawałek oddziel­
nie i wszystkie razem. W To­
maszowie się tak nie pieszczą. 
Ani tylu kontrolerów nie mogą 
poustawiać, ani kieszeni naszy­
wanych stebnować, bo się nie 
zmieszczą w kosztach standardu
II.

Co to są u licha te standardy?
— dowiedzmy się wreszcie. Prze­
de wszystkim nie należy ich 
mylić z gatunkami, bo to zu­
pełnie co innego. Standardy 
różnią się od siebie praktycznie 
ceną konfekcjonowania, której 
z kolei nie należy mylić z ro­
bocizną, bo to też coś innego. 
Ceny te służą do planowania i 
mierzenia wydajności, zatrudnie­
nia w fabrykach. W Bytomiu 
mogą traktować garnitur jak 
dzieło sztuki, a w Tomaszowie 
projektant musi skrupulatnie li­
czyć ilość operacji i rezygnować 
z różnych ozdóbek, jeśli ich 
konfekcjonowanie nie zmieści 
się w zaplanowanej cenie. Nie 
tylko zresztą o ozdóbki idzie, 
ale i o czas poświęcony każdej 
operacji, o ludzi zatrudnionych 
w produkcji każdego garnituru 
itd.

Z punktu widzenia klienta 
wygląda to tak: Bytom ma naj­
gorszą w zjednoczeniu wydaj­
ność, ale ludzie uganiają się za 
jego garniturami. „Pilica” ma 
świetne wyniki ekonomiczne, ale 
opinię gorszego krawca, co ją 
frustruje, bo czuje się na siłach 
szyć garnitury z równie dobrą 
marką co Bytom. Czy to nie 
paradoks?

Klient miewa racją
— Nie — powiada dyrektor 

Zjednoczenia Przemysłu Odzie­
żowego, Jerzy Porowski. — 
Ktoś musi szyć tańsze garnitu­
ry.

I słusznie. Ubrania w cenie 
2.200 zł — a takie szyje „Pili­
ca” — też muszą być na rynku.

Przechowalnia serów, w murach starej twierdzy w Giżycku znalazła miejsce najwięk­
sza w północnych rejonach kraju dojrzewalnia serów. Przestronne piwnice wypełniono 400 to­
nami sera w ośmiu gatunkach. Na zdjęciu: w przechowalni, caf — могож

rzędzie Stanu Cywilnego na Wo­
li wszystkie pary zamierzające 
się pobrać.

—- W jaki sposób zachęcacie 
de odwiedzenia Poradni?

— Posłużmy eię może najle­
piej fragmentem tekstu zapro­
szenia: „Będziemy tworzyć ro­
dzinę, która jest przekazicielką 
życia. Jak żyć w rodzinie? 
Jak ułożyć wzajemne współ­
życie? Jakie prawa i obowiąz­
ki mają małżonkowie wzglę­
dem siebie i społeczeństwa?” 
Na te i wiele innych pytań (np. 
jak zapobiegać niepożądanej 
ciąży) możecie otrzymać odpo­
wiedź w Poradni, która oczeku­
je i zaprasza”.

Gdy w czasie wizyty w po­
radni okaże się, że w rodzinie 
któregoś z przyszłych małżon­
ków dzieci umierały z niezna­
nych przyczyn lub że występo­
wały w nie i choroby dziedzicz­
ne, wówczas doradzamy, by 
młodzi zasięgnęli opinii Porad­
ni Genetycznej Instytutu. Dok­
ładna analiza danych rodzin­
nych i dokumentacji lekarskiej 
pozwala na określenie stopnia 
ryzyka choroby dla potom­
stwa takiego małżeństwa. Z do­
świadczenia wiemy, że często 
obawa bywa większa niż ryzy­
ko choroby.

Wśród pacjentów Poradni Ge­
netycznej Instytutu Matki i 
Dziecka mamy rodziny, w któ­
rych udzielona w porę porada 
zapobiegła niepotrzebnemu
przerwaniu ciąży. Rodziny 
dzięki opiece Poradni Ge­
netycznej mogą planować cią­
żę, przeprowadzać odpowiednie 
badania (diagnostyka prenatal­

Tylko Ile ich właściwie ma być? 
Jaki jest obecnie zasięg odbior­
ców, dla których ta cena stanowi 
górną granicę możliwości finan­
sowych? Czy wiemy?

Przytoczonej na w’stępie opi­
nii kierownika sklepu w Kato­
wicach, choć znamiennej, nie 
uważam za absolutną wyrocz­
nię — trzeba do niej nanieść po­
prawkę, uwzględniając tych 
klientów, którzy w ogóle do te­
go sklepu nie wchodzą bo jest 
dla nich za drogi. Z drugiej jed­
nak strony popatrzmy na te 
długie stelaże z ubraniami, któ­
rych — choć tanie — nikt nie 
kupuje, bo nieatrakcyjne, źle 
uszyte. Wiszą smętnie nawet po 
przecenie. I Co z tego, że ma­
ją zapewne niską cenę konfek­
cjonowania?

Można to rozważyć z jeszcze 
innego punktu widzenia. Nie 
wiem, czy w Tomaszowie, przy 
uzyskaniu dogodniejszych wskaź­
ników potrafią rzeczywiście 
szyć ubrania na poziomie by­
tomskich. Ale jeśli potrafią, to 
czy uniemożliwianie im tego jest 
dostatecznie uzasadnione? Prze­
cież o ten wysoki standard, po­
ziom i jakość bijemy się i bi- 
jemy!

Przypuszczam, że może tu 
wchodzić w grę także inny czyn­
nik, który występuje nie tyl­
ko w przemyśle odzieżowym i 
nie tylko w resorcie, do którego 
należy. Otóż w uproszczeniu 
może to wyglądać tak: skoro 
Bytom ma złą wydajność, ale 
dobrą markę, której szkoda 
stracić, to ktoś inny musi „za­
robić” na tę wydajność tak, aby 
średnia w skali zjednoczenia by­
ła przyzwoita. Może tak być? 
Może.

Tymczasem klient, nieświa­
dom średniej w skali zjedno­
czenia — szuka garnituru ład­
nego, dobrze uszytego, z szy­
kiem. Jeśli znajdzie tańszy — 
podejrzewa, że jest z gorszej 
tkaniny. Na myśl mu nie 
przyjdzie, że sedno tkwi w 
jakiejś abstrakcyjnej cenie 
konfekcjonowania. Warto się 
chyba zastanowić, czy klient, 
pozbawiony umiejętności ab­
strakcyjnego myślenia, nie ma 
przypadkiem racji.

na) i w oparciu o ich wyniki 
utrzymać lub przerwać ciążę.

Integralną część Zakładu 
Zdrowia Rodziny stanowi Po­
radnia Planowania Rodziny, 
która nastawiona jest nie tylko 
na poradnictwo, jak zapobiegać 
niepożądanej ciąży, ale również 
na leczenie niepłodności. Wie- 
lospecjalistyczny Zespół odpo­
wiada także na pytania, jaki 
jest optymalny wiek rodziców 
dla posiadania potomstwa, ja­
kie powinny być odstępy mię­
dzy do rod a mi, a także wskazu­
je na ujemne strony posiada­
nia jedynego dziecka.

— A w czym się wyraża po­
moc dla małżeństwa oczekują­
cego już dziecka?

— Kobieta w ciąży Jest jak 
wszystkie inne w naszym kra­
ju pod opieką poradni K, ale 
jednocześnie otrzymuje zapro­
szenie do szkoły matek, prowa­
dzonej przez Instytut. Uczy sdę 
tam, jak się zachować, by płód 
normalnie 6ię rozwijał (te wy­
kłady są w pierwszym okresie 
ciąży), jak się zachowywać w 
czasie porodu i jak pielęgno­
wać noworodka. Po każdym 
wykładzie są ćwiczenia. Do 
szkoły matek przychodzi obe­
cnie coraz więcej przyszłych oj­
ców, co uważamy za zjawisko 
pozytywne, bo i oni przecież 
powinni wiedzieć jak troszczyć 
się o swe żony w okresie ciąży 
i jak pielęgnować potem dzie­
cko.

— Czy dla małych dzieci pro­
wadzicie także doświadczalną 
poradnię?

— Jeden z lekarzy rejono­
wych w poradni przy uL Lu-

MONIKA MROZOWSKA

BARBARA FALĘCIK-GRA- 
BOWSKA jako najmłodsza 
radna odbierała cztery lata te­
mu ślubowanie kolegów i wie 
dokładnie, że radnych miej­
skich wybrano w Pruszkowie 
osiemdziesięciu sześciu. Nie 
trzeba sięgać do dokumentów, 
żeby się co do prawdziwości 
danych upewnić, bo ona tego 
przeżycia i tej liczby nigdy 
nie zapomni. Można więc spo­
kojnie zanotować, a i to jesz­
cze. że wśród nich jest sześciu 
członków ZSMP, czyli właśnie 
pruszkowski zespół młodych 
radnych. Dla wszystkich te 
cztery lata były debiutem w 
organach przedstawicielskich...

— Trafiłam do znakomitej 
komisji: kultury, oświaty,
szkolnictwa i wychowania. Ro­
boty było mnóstwo, a zwłasz­
cza przed każdą inauguracją 
roku szkolnego- Przyznam jed­
nak szczerze, że jako radna 
zwracałam przede wszystkim 
uwagę na drobiazgi, nawet 
spoza „branży” — te wszystkie 
dokuczliwe drobiazgi, które 
mieszkańcom zatruwają życie. 
Bardzo się ze mnie śmiali, kie­
dy zaraz na pierwszej sesji 
zgłosiłam interpelację w spra­
wie... wydawania reszty w 
sklepie. Ale jak mogłam nie 
zgłosić? Właśnie szłam na tę 
pierwszą sesję i chciałam so­
bie kupić dropsy. No i musia- 
łam zrobić większy zapas, żeby 
pani w sklepie nie musiała 'wy­
dawać mi reszty, bo nie miała 
zupełnie drobnych pieniędzy.

Wszyscy się śmiali, ale urząd 
miejski potraktował sprawę se­
rio, zobowiązał kasy do posia­
dania zapasu bilonu i przynaj­
mniej jeden dokuczliwy dro­
biazg udało się załatwić.

Niedawno przeprowadziłam 
się do peryferyjnej dzielnicy 
Pruszkowa i szybko zrozumia­
łam, co to znaczy, kiedy nie 
można po południu kupić koło 
domu chleba. mleka, ziemnia­
ków... Oczywiście zwróciłam 
na to uwagę na sesji i bardzo 

mumby jest na etacie naszego 
Instytutu. Lekarz ten ma obo­
wiązek w pierwszej kolejności 
odwiedzać po wypisaniu ze szpi­
tala matki i niemowlęta z tzw. 
ryzyka. Są to wcześniaki, dzie­
ci z niską wagą, z różnego ro­
dzaju zaburzeniami, niemowlę­
ta z rodzin alkoholików, z bar­
dzo młodych małżeństw itp. 
Chodzi o to, byśmy się przeko­
nali, czy normalny rejon pedia­
tryczny jest w stanie zapewnić 
takim dzieciom odpowiednią 
opiekę. Dla niemowląt i dzieci 
starszych z terenu całej Woli, 
którymi trzeba się specjalnie 
zająć, utworzyliśmy poradnię 
konsultacyjną.

— Opieka rodziców nad każ­
dym dzieckiem, zwłaszcza z za­
burzeniami fizycznymi, czy psy­
chicznymi jest w znacznym sto­
pniu uzależniona od ich wiedzy 
na ten temat...

— Do wychowania zdrowot­
nego przywiązujemy dużą wa­
gę, tym bardziej, że uważamy, 
iż w tej dziedzinie społeczeń- 
sto nasze nie stoi jeszcze na od­
powiednim poziomie. Dlatego 
też opracowanie metod takiego 
wychowania jest jednym z za­
dań Zakładu Zdrowia Rodziny.

Dla młodzieży zaś, która nie 
może sobie dać rady ze swymi 
problemami utworzyliśmy w In­
stytucie anonimową poradnię. 
Korzystają z niej m.in. d 
chłopcy i dziewczęta, którym 
doradził to Młodzieżowy Tele­
fon Zaufania. Po wizycie w 
naszej poradni takiego młodego 
człowieka przekonujemy się 
nieraz, że uzdrowienia wymaga 
sytuacja w całej jego najbliż­
szej rodzinie.

Celem naszego Zakładu Zdro­
wia Rodziny jest opracowanie 
form działalności, które można 
by w przyszłości upowszechnić 
w całym kraju.

Rozmawiała: 
ALICJA DMUCHOWSKA 

szybko dostałam odpowiedź z 
urzędu miasta, że nie mam ra­
cji, bo w ich sprawozdaniach 
wszystko się zgadza. Wystąpi­
łam więc i na następnej sesji, 
— pisma już wprawdzie żad­
nego nie dostałam, natomiast 
od tamtej pory można w naszej 
dzielnicy po powrocie z pracy 
robić zakupy.

Któryś z kolegów usiłował 
mnie przekonywać, że są to 
niepoważne sprawy jak na se­
sję, ale dla kobiet, które co­
dziennie targają siaty z zaku­
pami ze śródmieścia są na­
prawdę poważne.

Czy jest też drobiazgiem, że 
peryferyjna dzielnica tonie w 
ciemnościach, że nie ma chod­
ników i jezdni? Sama kiedyś 
pytałam, kto będzie odpowia­
dał, jak ludzie zaczną łamać 
ręce czy nogi i wykrakałam. 
W parę dni potem, właśnie na 
takiej uliczce, sama złamałam 
rękę.

Prawda, że w tym akurat nie­
wiele zdołałam moim wybor­
com pomóc — parę latarni, ka. 
wałek chodnika i przyznam, że 
trochę mi wobec nich wstyd. 
Od lat wałkuje się w Pruszko­
wie sprawa przejścia podziem­
nego pod torami, które dzielą 
miasto na pół. Najstarsi stażem 
radni nie pamiętają, od kiedy 
sprawa ta wraca na każdej nie­
mal sesji. W ubiegłym roku 
także była sesja na ten temat, 
przyjechali przedstawiciele re­
sortu komunikacji, ale na miej­
scu okazało się, że są za mało 
kompetentni, by podjąć decyzję. 
Obiecali przysłać odpowiedź na 
piśmie... Mam nadzieję, że rada 
następnej kadencji będzie już 
mogła mówić o tej sprawie, ja­
ko o załatwionej.

Ale mimo paru powodów do 
poczucia winy wobec moich 
wyborców, muszę przyznać, że 
ze wszystkich prac społecz­
nych ta dała mi najwięcej sa­
tysfakcji i myślę, że wiele wię­
cej spraw mogłabym załatwić, 
gdyby te cztery lata tak szybko 
nie upłynęły. Nie starczyło np. 
czasu na solidne zajęcie się 
przez młodych radnych sprawą 
budownictwa mieszkaniowe­
go...

HANNA JASZCZAK w pru­
szkowskiej radzie narodowej 
ubiegłej kadencji była w ko­
misji rozwoju gospodarczego 
miasta. — Rzeczywiście, prze­
chodziliśmy w ostatnich la­
tach kryzys budowlany: stoi 
wiele nie wykończonych do­
mów, ugrzęzła sprawa działek 
dla budownictwa jednorodzin­
nego, oddane już parę lat te­
mu osiedla czekają na rzeczy 
podstawowe, jak sklepy, 
przedszkola... Ale obawiam się, 
że nawet największy zapał 
młodych radnych niewiele tu 
pomoże. Jest takie ładne okre­
ślenie — „moce przerobowe”, 
a na ich brak nie ma rady. 
Inna sprawa, że istnieje wiele 
nieprawidłowości wartych za­
łatwienia.

— Organizacja młodzieżowa 
parę lat temu rozreklamowała 
budownictwo patronackie, dwa­
dzieścia parę osób, zgodnie z 
przepisami, odpracowało przy 
budowie część wkładu i... taczę. 
ło czekać na miejsce na liście 
przydziałów. Interwencji w tej 
sprawie było mnóstwo, i dopie­
ro wtedy miejsca na liście zna­
lazły się. Na liście ubiegłorocz­
nej. Rok się skończył, o miesz­
kaniach dla tych ludzi nadal 
cicho i co gorsza, nie ma w 
spółdzielni nikogo, kto zechciał- 
by z nimi porozmawiać.

Przekroczyła także możliwo­
ści radnych sprawa Domu Kul­
tury na osiedlu Kopernika. Od 
paru lat budynek stoi w sta­
nie surowym, a takie piękne 
programy dla placówki przygo­
towano... Uporządkowaliśmy 
natomiast trochę problem przed­
szkoli — dzięki temu, .że odda- 

. no do użytku nowe budynki, 
mogliśmy wreszcie zlikwido­
wać dwa przedszkola w sta­
rych, nieodpowiednich pomiesz­
czeniach.

A w ogóle była to ciężka 
praca. Poza mną wS2yscy w tej 
komisji, to działacze z wielo­
letnim stażem, znają problemy 
na wylot i czasami wydawało 
mi się, że rozmawiają szyfrem, 
którego nie rozumiem. Dużo 
mnie kosztowało, zanim udało 
mi się w różnych sprawach i 
problemach mojej komisji po­
łapać,

HENRYK SZYRMA — 
Przedszkola to z całą pew­
nością to, o czym można mó­
wić z zadowoleniem. Nawet 
w skali kraju Pruszków pre­
zentuje się nieźle,: 76 proc, 
dzieci ma zapewnione miejsce 
w przedszkolach, a sześciolat­
ki wszystkie. Tak się jakoś 
udawało, że w czasie naszej 
kadencji co rok przybywało 
miastu jedno przedszkole 
Kiedy w sierpniu robiliśmy 
ostatnie wizytacje, z praw­
dziwą przyjemnością odwie­
dzaliśmy przedszkola. Ze 
szkołami było nieco gorzej — 
zawsze w paru przypadkach 
musieliśmy interweniować, 
żeby remont skończył się na 
czas i żeby zrobiono wszystko 
co trzeba. Ale nasza komisja

— kultury i oświaty — była 
wyjątkowo uparta i konsek­
wentna. Byliśmy zresztą bodaj 
jedyną komisją, która tak re­
gularnie się spotykała.

Ja odważyłem się wystąpić do­
piero na trzeciej sssji, kiedy 
zdarzyło mi się parę razy tra­
fić w sklepach na przetemino- 
wane artykuły. Na czwartej zaś 
sesji przypomniałeni, że Prusz­
ków to przecież 50-tysięczne 

miasto, że połowa jego miesz­
kańców to ludzie młodzi, i że 
jeżeli nawet odliczyć niemowlę­
ta, to i tak zostaje o wiele za 
dużo chętnych, jak na możliwo­
ści dwóch kawiarni i trzech kin. 
Najpierw interpelację zlekcewa­
żono, bo to taki mało ważny 
temat, ale kiedy poparł mnie 
jeden ze starszych radnych (do­
kuczyli mu koledzy dzieci w 
domu) — do tematu powrócono. 
Efekt? Przyspieszono otwarcie 
młodzieżowej kawiarni „Cypi- 
sek” i zdecydowano powiększyć 
ją w najbliższej przyszłości o 
sąsiednie lokale biurowe.

Właściwie wszystkie nasze u- 
wagi, uwagi młodych radnych, 
były życzliwie przyjmowane 1 
wysłuchiwane. Nie wszystko 
wprawdzie udało się załatwić, 
ale cóż — trudności obiektywne. 
Wiem np., że dzielnicy, z któ­
rej kandydowałem, bardzo po­
trzebne jest przedszkole i duży 
pawilon handlowy. Przykro ml 
trochę i niewyraźnie wobec wy­
borców, że i na jedno i na dru­
gie muszą jeszcze poczekać, ale 
może cztery lata to za mało, by 
różne sprawy definitywnie za­
łatwić?

Największa radość i satys­
fakcja?

BARBARA — wybudowany 
w czynie społecznym Dom Pe­
dagoga.

HANKA — otwarcie dużego 
lodowiska.

HENRYK — nowe przed­
szkola.

RAZEM — uważają, że cią­
gle jest ich zbyt mało — 
ZSMP-owców i młodzieży nie- 
zorganizowanej — w radzie 
narodowej, a w Pruszkowie 
jest wielu ludzi, którzy mogli­
by pracować w organie przed­
stawicielskim z dużym pożyt­
kiem dla miasta.

Pracę rady mieszkańców oce­
niają wedle jej reakcji na spra­
wy .codzienne. Te zaś młodzi, 
rozpoczynający samodzielne ży­
cie, ostrzej widzą, kłócą się wła­
śnie o niedomagania w spra­
wach powszednich, o to czym 
żyją na co dzień. Czepiają się, 
to prawda, ale jakoś skutecznie 
i z pożytkiem dla wszystkich 
mieszkańców. Są odważniejsi, 
nie mają jeszcze „układów”, 
znajomości, niewiele sobie robią 
z różnych tabu. I np. jak do­
szło do akceptowania pruszko­
wskiego programu mieszkanio­
wego, właśnie młodzież posta­
wiła veto i głosowała „nie”. O- 
kazało się, że słusznie.

Trudniej wprawdzie x takimi 
radnymi żyje się urzędowi mia­
sta, ale nie o święty spokój 
przecież chodzi. Młodzi radni 
są w stanie lepiej niż kto inny, 
zainteresować spawami miasta 
taką siłę, jak organizacja ZSMP. 
Mogą podsunąć pomysł czynu 
społecznego czy akcji, takiej 
rzeczywiście miastu potrzebnej, 
a nie tylko do sprawozdania.

Wspólnie, radnym i działa­
czom oragnizacji, pomyślało się, 
że organizacja miejska ZSMP 
mogłaby zająć się przygotowa­
niem terenów rekreacyjnych, 
wypoczynkowych w dolinie Ut­
raty. Miastu bardzo czegoś ta­
kiego brakuje. Organizacja 
miejska, jako pierwsza w woje­
wództwie stołecznym, podjęła 
się przygotowania młodych ra­
dnych do społecznej funkcji — 
przedstawiania problemów mia­
sta, planów jego rozwoju, po­
trzeb, żeby potem w komisjach 
nie potykali się o obce sobie 
sprawy.

Do Pruszkowa nie trafili­
śmy na chybił trafił — szu­
kaliśmy — na podsumowanie 
ubiegłej kadencji dobrego, wi­
docznego w środowisku zespo­
łu młodych radnych. Nie we 
wszystkich zespołach przyjęto 
od początku założenie, że nie 
ma żadnego biernego odsiady­
wania sesji i automatycznego 
podnoszenia rąk w głosowa­
niu, nie we wszystkich przy­
jęto za zasadę, ze mandat ra­
dnego bez względu na wiek, 
zobowiązuje do myślenia i po­
siadania własnego zdania.

W radach narodowych szcze­
bla podstawowego ok. 20 tys. 
radnych nie przekroczyło 29 
lat, prawie 15 tys. spośród 
nich to członkowie ZSMP. Nie­
całe 14 proc, wszystkich rad­
nych — nie jest to może osza­
łamiająco dużo, ale wystar­
czająco wiele, by młodzież w 
jej środowisku było widać i 
słychać, i to sensownie.

Automatyczny system 
geodezyjny dla „Bełchatowa"

(A) Na terenie budowanej 
kopalni węgla brunatnego w 
Bełchatowie wydobyto w ub. 
г ponad 13 mid m. sześć, nad­
kładu. Roboty górnicze tej 
wielkości wymagają stałej, od­
powiednio szybkiej i dokładnej 
rejestracji geodezyjnej. Kie­
rowanie wydobyciem takich 
mas ziemi za pomocą tradycyj­
nych metod okazało się nie­
wystarczające. Z inicjatywy 
dyrektora kopalni — inż. 
Drozdowskiego Centrum Infor­
matyczne Geodezji w Warsza­
wie, współdziałając z działem 
mierniczo-geologicznym kopal­
ni, opracowało technologię 
zautomatyzowanej rejestracji i 
nrzetwarzania danych dla po­
trzeb sterowania produkcją. 
Obecnie technologia ta jest 

- już wprowadzana do zastoso- 
; wania praktycznego. Uspraw- 
I ni ona kierowanie robotami 
i ziemnymi w wielkich kopal- 
I aiach odkrywkowych. (PAP)

1
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KURSY WALUT OBCYCH
I. KURSY PODSTAWOWE W ZŁOTYCH

DEWIZY I PIENIĄDZE 
KUPNO SPRZED. ŚREDNIWALUTAKRAJ

ALBANIA 100 LEKÓW 79,60 80,40 80,00
ALGIERIA 100 DINARÓW 80,22 81,02 80,62
/\RAB1A SAUD. 100 RIALÓW 94,65 95,61 95,13
AUSTRALIA 1 DOLAR A 3,74 3,78 3,7 ь
AUSTRIA 100 SZYLINGÓW 21,59 21,81 21,70
BELGIA 100 FRANKÓW 10,04 10,14 10,09
BUŁGARIA 100 LEWÓW 340,17 343,59 841,88
CHIŃSKA RL 100 RENMINBI 199,00 201,00 200,00

CZECHOSŁOWACJAIOO KORON 55.28 55,84 ^6,18
DANIA 100 KORON 57,45 58,03 57,74
EGIPT 1 FUNT 8,40 8,48 8,44
FINLANDIA 100 MAREK 82,18 83,00 82,51
FRANCJA 100 FRANKÓW 69,99 70,69 70,34
GHANA 1 CEDI 2,86 2,88 2,87
GRECJA 100 DRACHM 9,71 9,81 9,76
HISZPANIA 100 PESET 4,05 4,09 4,07
HOLANDIA 100 FLORENÓW 145,85 147,31 146,58
INDIE 100 RUPII 40,96 41,38 41,17
IRAN 100 RIALÓW 4,79 4,83 4,81
ISLANDIA 100 KORON 1,56 1,58 1,57
JAPONIA 100 YENÓW 1,37 1,39 1,38
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW 18,35 18,53 18,44
KANADA 1 DOLAR 2,98 3,02 3,00
KOREAŃSKA RLD 100 WONÔW 331,33 334,67 333.00
KUBA 1 PESO 3,98 4,02 4,00
KUWEJT 1 DINAR 11,80 11,92 11,86
LIBAN 10Q FUNTÓW 110,12 111,22 110,67
LIBIA 1 DINAR 11,43 11,55 11,49
MAROKO 100 DIRHAMÓW 73,78 74,52 74,15
MONGOLSKA RL 100 TUGRIKÓW 99,50 100,50 100,00
NIEM. REP. DEM. 100 MAREK 179.10 180,90 180,00
REP. FED. NIEMIECIOO MAREK 155,09 156,65 155,87
NORWEGIA 100 KORON 64,02 64,66 64,34
PAKISTAN 100 RUPII 33,34 33,68 33,51
PORTUGALIA 100 ESCUDO 8,15 8,23 8,19
RUMUNIA 100 LEI 66,34 67,00 66,67
STANY ZJEDN. A. 1 DOLAR 3,30 3,34 3,32
SUDAN 1 FUNT 9,48 9,58 9,53
SYRIA 100 FUNTÓW 84,17 85,01 84,59
SZWAJCARIA 100 FRANKÓW 163,94 165,58 164.76
SZWECJA 100 KORON 70,73 71,45 71,09
TUNEZJA 1 DINAR 7,70 7,78 7,74
TURCJA 100 FUNTÓW 17.16 17,34 17,25
WĘGRY 100 FORINTÓW 33.90 34,24 34,07
W. BRYTANIA 1 FUNT 6,34 6,40 6,37
WIETNAM 100 DONGÓW 135,32 136,68 136,00
WŁOCHY 100 LIRÓW 0,37 0,39 0,38
ZSRR 100 RUBLI 442,22 446,66 444,44
KURSÓW PODSTAWOWYCH NIE STOSUJE SIĘ PRZY ROZLI-
CZANIU TRANSAKCJI BIEŻĄCYCH.

II. KURSY SPECJALNE W ZŁOTYCH

KRAJ WALUTA
DEWIZY I PIENIĄDZE

SPRZED. ŚREDNI

NARODOWY BANK POLSKI WARSZAW’A, 23.01.1978 R.
TABELA KURSÓW NR U78

Sukcesy polskich narciarzy w Le Brassus 4 zwycięstwa naszych tettoatfetu
(A) Duży sukces odnieśli polscy narciarze w sobotę na mię- 

dzynarodowych zawodach w szwajcarskiej miejscowości Le 
Brassus. W dwuboju klasycznym pierwsze miejsce zajął Sta­
nisław Kawulok przed Kazimierzem Długopolskim i Wilfrie­
dem Ottem (NRD). Trzeci z naszych reprezentantów Jan Le­
gierski uplasował się na 9 pozycji. W biegu na 15 km do dwu­
boju zwyciężył Stanisław Kawulok 50:38,1 przed Szwajcarem 
Karlem Lustembergerem 51:17,4, który był czwarty w konkur­
sie skoków oraz Kazimierzem 
nem Legierskim — 51:37,2.

Długopolskim — 51:24,3 i Ja*

Również 22 letni Józef Łu­
szczek był sprawcą przyjem­
nej niespodzianki. W biegu 
otwartym na 15 km pokonał 
wielu rutynowanych biega­
czy i zajął drugie miejsce 
przegrywając jedynie z Fran­
cuzem Jeanem Paulem Pier- 
rat o 3,4 sek. Faworyt tej 
konkurencji Thomas Wass- 
berg (Szwecja) zajął czwar­
te miejsce przegrywając wal­
kę o trzecie miejsce z Od- 
dem Martinssenem (Norwe­
gia). Drugi z naszych repre­
zentantów — Wiesław Gęba- 
la zajął 32 miejsce.

Wyniki:
Bieg na 15 km do dwuboju:

4. Karl Lustemberger (Szwaj­
caria)

5. Mike Devecka

Phil Mahre (USA) — 1:4531, 8. 
Paul Frommelt (Liechtenstein)
— 1:45,58, 9. Hans Enn (Austria)
— 1:46,29, 10. Fausto Radici (Wło­
chy) — 1.46,36.

W łącznej klasyfikacji Pucha­
ru Świata (po 14 konkurencjach) 
prowadzi nadal Ingemar Sten- 
mark — 150 pkt. przed Heideg­
gerem — 95 i Philem Mahre — 
76 pkt. Czwarty jest Wenzel — 
74, piąty Gros — 60, a szósty 
Walcher — 65 pkt.

3.

Stanisław Kawulok— 50:38,1 
Karl Lustemberger (Szwaj­
caria) 51:17,4
Kazimierz Długopolski

— 51 34,3 
51:374Jan Legierski4.

5. Mike Devecka (USA
— 51:39,7

6. Frank Roeder (NRD)
— 51:43,0.

Klasyfikacja dwuboje 
klasycznego :

1. Stanisław Kawulok — 430,50
2. Kazimierz Długopolski

_  425.57
3. Wilfried Ott (NRD) — 407,90

6. Frank Roeder

Bieg otwarty na

1.
2.
3.
4.
S.

6.

— 403,61 
(USA)

— 394,56 
(NRD)

— 390,47
15 km

Jean-Paul Pi errat (Francja)
— 46:07,6 

Józef Łuszczek (Polska)
— 46:11,0 

Odd MartŁnssen (Norwegia)
— 46:12,4 

Thomas Wassberg (Szwecja)
— 46:13,9 

Magne Myrmo (Norwegia)
— 46:34,8 

Edi Hauser (Szwajcaria)
— 46:42,3.

Józef Łuszczek zajmując dru­
gie miejsce w Le Brassus zdobył 
cenne punkty w nieoficjalnej 
klasyfikacji Pucharu Świata i 
znajduje się na czwartym miej­
scu. W tegorocznej edycji pro­
wadzi ubiegłoroczny triumfator 
pucharu — Szwed Thomas Wass­
berg — 76 pkt. przed Giulio Ca- 
pitanio (Włochy) — 64, Svenem 
— Aake Lundbeckiem (Szwe­
cja) — 62 pkt i Józefem Łusz- 
czkiem — 54 pkt.

Nieudany rewanż 
Austriaczek

Hanni Wenzel (Liechtenstein) 
wygrała slalom specjalny o 
Puchar Świata, który odbył się 
w niedzielę w jugosłowiańskiej 
miejscowości Maribor. Nie udał 
się zatem planowany rewanż 
zawodniczek autriackich za 
ostatnie niepowodzenia w Bad­
gastein. Najlepsza z nich, Lea 
Soelkner, była trzecia. Pecha 
miała Szwajcarka Lise-Marie 
Morerod, która już w pierw­
szym przejeździe wypadła z tra­
sy.

WYNIKI: 1. Wenzel — 85,37;
2. Maria Epple (RFN) — 85,86;
3. Spoelkner — 85,88 ; 4. Arrne-
marie Mozer (Austria) — 86,01; 
5. Monika Kaserer (Austria) — 
86,14; 6. Christa Zachmeister
(RFN) i Christine Cooper (USA) 
po 86,23; 8. Pamela Behr (RFN) 
— 86,26; 9. Ingrid Eberle (Au­
stria) — 86,56; 10. Sigrid Tot- 
schnig (Austria) — 86,65.

W łącznej punktacji Pucharu 
świata prowadzi Wenzel — 134 
pkt. przed Moser — 109 i Mo­
rerod — 90.

(A) W nowozelandzkiej miej­
scowości Christchurch odbył się 
kolejny międzynarodowy mityng 
lekkoatletyczny na antypodach 
z udziałem reprezentantów Pol­
ski. Nasi zawodnicy odnieśli w 
nim cztery zwycięstwa. W bie­
gu na 200 m kobiet triumfowa­
ła Irena Szewińska — 23,64. w 
pchnięciu kulą zwyciężył Wła­
dysław Komar — 19,50, w sko­
ku o tyczce Wojciech Buciar­
ski — 5,20 oraz w biegu na 3000 
m z przeszk. Bronisław Mali­
nowski — 8:30,4. W zawodach 
uczestniczył ponadto Jerzy Ko- 
wol, który w biegu na 5000 m 
zajął 4 miejsce osiągając bardzo 
dobry wynik 13:26,9. Rezultat 
ten jest gorszy o niecałe 10 sek. 
od rekordu Polski Bronisława 
Malinowskiego. Bieg na 5000 m 
był niezwykle interesujący, a 
walka o zwycięstwo rozegrała 
się na finiszu. Najszybszy był 
Nowozelandczyk Rod Dixon u- 
zyskując 13:25,2 i wyprzedzając 
o 0,8 sek. swego rodaka Dicka 
Quaxa. Trzecie miejsce zajął Jos 
Hermans (Holandia) 
przed Kowolem.

Irena Szewińska 
również w biegu na 
mując czwarte miejsce — 11,86, 
a w skoku o tyczce rezultatem 
5 metrów Tadeusz Ślusarski za­
jął 3 miejsce. Trzecia była też 
Krystyna Kacperczyk w biegu 
na 40Ó m.

kul*
1. Władysław Komar (Polska) 

19,30
2. H. Smith (N. Zelandia) 18,N 

tyczka
Wojciech Buciarski (Polska)1.

5,20
2.
3.

Don Baird (Australia) 5,30 
Tadeusz Ślusarski (Polska)
m z przeszk.
Bronisław Malinowski (Poł- 
8:30,4

Evan Roberston (N. Zełan-
8 *31  3
Michael Karet (RFN) 8:37,3

WYNIKI
MĘ2CZYŻNI

o 0,7 sek

startowała
100 m zaj-

200 m
1. Don Quarrie (Jamajka) 20,81

1. 
ska)

2. 
dla)

3.
•00 m

1. Carlo Grippo (Włochy) 1:47,3
2. Sammy Kipkurgat (Kenia) 

1:47,8
5000 m

1. Rod Dixon (N. Zelandia) 
13:25,2

2. Dick Quax (N. Zelandia) 
13:26,0

3 Jos Hermans (Holandia) — 
13:26,2

4. Jerzy Kowol (Polska) 13:26,8
5. Bevanzeo Ortis (Włochy) 

13:27,1
6. Detlef Uhlemann (RFN) — 

13:27,5
9. Lasse Viren (Finlandia) — 

13:58,7
1500 m

1. Eamonn Cough 1 an (Irlandia) 
3:40,3

2. John Walker (N. Zelandia) 
3:40,4
KOBIETY

ALGERIA 100
ARABIA SAUD. 100
AUSTRALIA 1
AUSTRIA 100
BELGIA 100
DANIA 100
EGIPT 1
FINLANDIA 100
FRANCJA 100
GHANA 1
GRECJA 100
HISZPANIA 100
HOLANDIA 100
INDIE 100
IRAN 100
ISLANDIA 100
JAPONIA 100
JUGOSŁAWIA 100
KANADA 1
KUWEJT 1
LIBAN 100
LIBIA 1
REP. FED. NIEMIEC 100 
NORWEGIA 100
PAKISTAN 100
PORTUGALIA 100
STANY ZJEDN. A. 1 
SYRIA 100
SZWAJCARIA 100
SZWECJA 100
TURCJA 100
W. BRYTANIA 1
WŁOCHY 100

DINARÓW*)  
RIALÓW*)  
DOLAR 
SZYLINGÓW 
FRANKÓW 
KORON 
FUNT*)  
MAREK 
FRANKÓW 
CEDI*)  
DRACHM**)  
PESET 
FLORENÓW 
RUPII*)  
RIALÓW 
KORON*)  
YENÓW 
DINARÓW**)  
DOLAR 
DINAR*)  
FUNTÓW**)  
DINAR*)  
MAREK 
KORON 
RUPIP) 
ESCUDO**)  
DOLAR 
FUNTÓW*)  
FRANKÓW 
KORON 
FUNTÓW**)  
FUNT 
LIRÓW**)

481,32 486,12 483,72
567,90 573.66 570,78

22,44 22,68 22,56
12934 130,86 130,20

60.24 60.84 6034
344,70 348,18 346,44
50.40 50,88 50,64

493,08 498,00 495,54
419,94 424,14 422,01
17,16 17,28 17,22
58,26 58,86 58,36
24,30 24,54 24,42

875,10 883,86 879,48
245,76 248,28 247,02
28,74 28.98 28,86
936 9,48 9,42
8,22 834 838

110,10 111,18 110,64
17,88 18,12 18,00
70.80 71,52 71,16

660,72 667,32 664,02
68,58 69,30 68,91

93034 939,90 935,22
384,12 387,96 386,04
200,04 202,08 201,06

48,90 49,38 49,14
19,80 20,04 19,92

505,02 510,06 507,54
983,64 993,48 9883C
424.38 428,70 426,54
102,96 104,04 103,50
38,04 38.40 38,2’
232 234 2,28

Zimowy sukces 
piłkarzy Polonii

(P) Przy słonecznej, ale mro­
źnej pogodzie rozegrano na sta­
dionie Okęcia w Warszawie tra­
dycyjny turniej piłkarski, orga­
nizowany corocznie z okazji ro­
cznicy wyzwolenia stolicy. Ry­
walizowały cztery stołeczne zes- 
połjr: Legia, Gwardia, Polonia 
i Okęcie, ale nie wszystkie wy­
stąpiły w najsilniejszych skła­
dach.

Zwyciężyła Polonia, która ko­
rzystniejszą różnicą bramek wy­
przedziła Gwardię i Legię. W 
najciekawszym meczu Gwardii z 
Polonią padł wynik 1:1.

Oto rezultaty pozostałych spo­
tkań: Legia — Polonia 0:0, Le­
gia — Gwardia 0:0, Legia — 
Okęcie 1:0, Okęcie 2:0, Gwardia 
— Okęcie 1:0.

Kolejność:
1. Polonia 4:2
2. Gwardia 4:2
3. Legia 4:2
4. Okęcie 0:6 
Całkowity dochód

przekazany został na
trum Zdrowia Dziecka.

3—1
2—1
1—0
0-4 

z imprezy 
konto Cen-

Kursy specjalne stosuje się w rozliczeniach bieżących z tytułów 
usługowych i różnych.
•) Pieniędzy opiewających na tę walutę NBP nie skupuje.

Ł* rzy skupie pieniędzy niżej podanych krajów stosuje się nastę­
pujące kursy:
— Grecja — 100 drachm — zł 47,00
— Jugosławia — 100 dinarów — zł 94.00
— Liban — 100 funtów — zł 635,00
— Portugalia — 100 escudo — zł 40,—
— Turcja — 100 funtów — zł 73,33
— Wiochy - 100 lirów - zł 3.20

Kursy specjalne etosuje się w rozliczeniach a tytułu obrotów bie­
żących.

Nikła wygrana 
pilkarek Ruchu
(A) Ruch Chorzów — Polisene 

IF 16:13 (12:5). Bramki dla Ru­
chu — Dorota Bonenberg — 5, 
Zofia Łowczyńska, Elżbieta 
Skupień i Anna Kostowska —■ 
po 3 oraz Ilona Nawa, Barba­
ra Kusz — po 1, dla Polisens — 
Ann Brit Carlsson — 6, Ann 
Marie Westerberg — 5 oraz
Ingun Steron i Juga Eriksson 
— po 1.

Mistrzynie Polski wygrały — 
jednak nie zachwyciły. Zapas 
trzech bramek może nie wy­
starczyć do awansu do następ­
nej rundy. Ambitnie wailczące 
Szwedki, wśród których rej 
wodziły reprezentantki kraju 
Ann Britt Carlsson oraz Ann 
Marie Westerberg okazały się 
trudnymi rywalkami.

Porażki faworytów 
w Kitzbuehel

W Kitzbuehel odbyły się dwie 
konkurencje, zaliczane do punk­
tacji Pucharu Świata mężczyzn. 
Bieg zjazdowy wygrali w sobo­
tę Josef Walcher (Austria) i 
Sepp Ferstl (RFN), którzy uzy­
skali 
2:07,81 
nością 
lepszy 
woryt 
trasy 
Franz Klammer, był czwarty.

Niedzielny slalom specjalny 
zakończył się zwycięstwem Au­
striaka Klausa Heideggera, któ­
ry o 0.04 sek. wyprzedził rewe­
lacyjnego Bułgara Petera Pa- 
pangełowa. Nie ukończyli kon­
kurencji Szwed Stenmark, Włosi 
Theeni, Noeckler i Bieler, re­
prezentant RFN Neureuther, Au­
striacy Hinterseer i Morgen­
stern, a takeż Polak Jan Bach­
leda.

Oto wyniki obu konkurencji: 
BIEG ZJAZDOWY: 1. Walcher 

i Ferstl — 2:07,81, 3. Michael 
Veith (RFN) — 2:07,85, 4. Klam­
mer — 2.07,90, 5. Peter Mueller 
(Szwajcaria) — 2:08,32, 6. Wer­
ner Grissmann (Austria) — 
2:08,42, 7. Walter Vesti (Szwaj­
caria) — 2:08,75, 8. Ken Read 
(Kanada) — 2:08,82, 9. Uli Spiess 
(Austria) — 2:08,85, 10. Renato
Antonioli (Włochy) — 2:08,89.

SLALOM: 1. Heidegger —
1:43,95, 2. Papangełow — 1:43,99, 
3. Andreas Wenzel (Lichtenstein) 
— 1:44,76, 4. Piero Gros (Wło­
chy) — 1:44,96, 5. Wolfram Ort­
ner (Austria) — 1:45,24, 6. Paolo 
De Chiesa (Włochy) — 1:45,30, 7.

identyczny rezultat — 
(przy pomiarze z dokład- 
do tysięcznej części sek. 
o 0,006 był Walcher). Fa- 
konkurencji, rekordzista 
w Kitzbuehel Austriak

1'1. KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH

KRAJ WALUTA
DEWIZY 1 PIENIĄDZE

KUPNO SPRZED. ŚREDNI

ALBANIA 100 LEKÓW 181,85 183,65 182,75
BULGARIA 100 LEWÓW 2.182,20 2.204,16 2.193,18
CHIŃSKA RL 100 REŃ.M1ŃBI 1.180.12 1.191,98 1.186,05
CZECHOSŁOWACJAIOO KORON 21134 213,36 212,30
KOREAŃSKA RLD 100 WOŃÓW 1.057,19 1.067,81 L062.50
KUBA 100 PESO 1.730.05 1.747,43 1.738,74
MONGOLSKA RL 100 TUGRIKÓW 459,41 464,03 461,72
NIEM. REP. DEM 100 MAREK 660,12 666,76 663,44
RUMUNIA 100 LEI 215.41 21739 216,50
WĘGRY 100 FORINTÓW 130,19 13131 130,85
WIETNAM 100 DONGÓW 792,89 800,87 796,88
ZSRR 100 RUBLI 1.960,16 1.979,84 L970.00

0 tytuł szachowego 
mistrza ZSRR

(A) W Moskwie rozpoczął aię 
dodatkowy mecz o tytuł szacho­
wego mistrza ZSRR na rok... 
1977 między Borysem Gulko i 
Joeifem Dorfmanem. W końcu 
ub. roku obaj podzielili pierw­
sze miejsce w mistrzostwach i 
obecnie rozpoczęli dodatkowy 
mecz składający się z zceńciu 
partii.

Znakomity występ Mirosława Rybaczewskiego

Zwycięstwo i porażka siatkarzy Legii
(P) Trzecia seria spotkań 

ekstraklasy siatkarzy przynio­
sła pierwszą porażkę lidera 
tabeli, stołecznej Legii. War­
szawscy siatkarze w sobotę 
pokonali w trzech krótkich 
setach Stoczniowca Gdańsk, 
w niedzielę zaś ulegli w pię­
ciu setach olsztyńskiemu AZS.

Porażkę Legii niektórzy być 
może uznają za niespodziankę. 
Trener gości Leszek Dorosz po 
meczu stwierdził, że jego zespół 
rozegrał najlepsze spotkanie w 
tym roku. Dodał też, że mecz 
stał na niezłym poziomie, ale 
zawodnicy obu drużyn nie u- 
strzegli się wielu błędów. W je­
go zespole podstawowa „szóst­
ka” zagrała dobrze, Rybaczew- 
skiego wyróżnił za jak to sfor­
mułował, „wymyślny” serw w 
piątym, decydującym secie.

Mirosław Rybaczewski, w o- 
pinii wielu obserwatorów, był 
najlepszym zawodnikiem tego 
spotkania. Trener kadry naro­
dowej, Jerzy Welcz, był zasko­
czony postawą tego zawodnika, 
który po długiej przerwie w 
treningach (pamiętamy, że roz­
począł je przed startem druży­
ny narodowej w Pucharze 
Świata) zdołał już osiągnąć bar­
dzo dobrą formę. Nieustannie 
mobilizował on swoich kolegów 
do walki, sam wielokrotnie u- 
danymi akcjami przy siatce

Awans hokeistów Naprzodu
(A) Sobotnie mecze ekstrakla­

sy hokeja na lodzie przyniosły 
zmianę na trzecim miejscu w 
tabeli. Zajmujący to miejsce 
katowicki Baildon nie wykorzy­
stał szansy na swoim lodowisku 
i przegrał z drugim zespołem 
pretendującym do tytułu wice­
mistrza Polski — ŁKS 2:3. Na 
trzecie miejsce awansowali ho­
keiści Naprzodu z Janowa, wy­
grywając w Gdańsku ze Stocz­
niowcem 5:2. Lider tabeli — 
Podhale wygrało w Nowym 
Targu z GKS Tychy 7:1, a wi- 
celider Zagłębie także łatwo 
pokonał Cracovię również 7:1.

Podhale prowadzi mając 37 
pkt. przed Zagłębiem 32 oraz 
Naprzodem — 26 pkt.
STOCZNIOWIEC — NAPRZÓD 

2:8

Stocznlowiec rozpoczął dobrze, 
ale fatalna druga tercja, kiedy 
kilka błędów obrony przyniosło 
stratę trzech bramek, zaważyło 
o ostatecznym wyniku.

(atak i blok) i w obronie przy, 
sporzył swojej drużynie wiele 
punktów. W Legii — jak po­
wiedział Jerzy Welcz — takie­
go zawodnika zabrakło i to było 
jedną z przyczyn porażki go­
spodarzy.

Krótka jest historia tego me­
czu. W I secie do 6:6 trwała 
wyrównana walka, potem inic­
jatywę przejęli olsztynianie, 
wykorzystując słaby odbiór za­
grywki przez Świderka szybko 
zdobyli 15 punktów. II set był 
najlepszy i najdłuższy. Żadna 
z drużyn nie mogła osiągnąć 
przewagi, w emocjonującej koń­
cówce dvja błędy popełnili goś­
cie i Legia wyrównała na 1:1. 
III set był bardzo krótki (15 mi­
nut). Drużyna Huberta Wagne­
ra nie dała szans przeciwnikom, 
przede wszystkim dzięki bar­
dzo szczelnemu blokowi. W IV 
secie AZS nie natrafił na więk­
szy opór gospodarzy. V set za­
czął się bardzo niepomyślnie dla 
Legii. AZS prowadził już 8:1. 
Później nastąpił ambitny „poś­
cig” stołecznych siatkarzy (11:8 
dla gości), ale na więcej olszty­
nianie już nie pozwolili.

Wyniki sobotnich i niedziel­
nych spotkań: 
— Resovia
(14:16, 16:14, ___ _____
Avia Świdnik — AZS Olsztyn 
0:3 (9:15, 5:15, 14:16), Legia War­
szawa — Stoczniowiec Gdańsk 
3:0 (15:1, 15:8, 15:11), Legia — 
AZS 2:3 (8:15, 15:13, 15:6, 6:15, 
8:15), Avia — Stoczniowiec 3:2 
(12:15, 6:15, 15:12, 15:9, 15:8), 
Gwardia Wrocław — Hutnik 
Kraków 3:1 (15:9, 5:15, 15:4,
15:9), Wlocłavia Włocławek — 
Płomień Sosnowiec 0:3 
9:15, 5:15).

TABELA

Stal Mielec
Rzeszów 3:1

15:8, 15:11),

(10:15,

POLONIA — GKS KATOWICE 
8:8

Bydgoszcz — GKS 
3:3 (0:0, 3:2, 8:1),

Stoczniowiec Gdańsk — Na­
przód Janów 2:5 (1:1, 0:3, 1:1). 
Bramki zdobyli: dla Stoczniow­
ca — Jan Błazoweki i Marek 
Teodorczak, dla Naprzodu — 
Marian Kajzerek, Jan Dronia, 
Jan Sieja, Henryk Kajzerek i 
Andrzej Maryniok.

Srednicki przegrał z Butambekim

Zwycięstwo pięściarzy w Ugandzie
Kursy podstawowe z dopłatą stosuje się do płatności niehandlowych. 
Przy skupie opiewających na ruble czeków podróżniczych Banku dla 
Handlu Zagranicznego ZSRR, płatnych poza granicami ZSRR w wa- 
łucie kraju realizacji, stosuje się kurs zł 2.821,53 za 100 rubli.
Przy nabywaniu dewiz na pokrycie kosztów związanych s prywat­
nym pobytem za granicą, obowiązuje opłata pobierana obok równo­
wartości obliczonej wg kursu specjalnego w wysokości 150%, a wg 
kursu podstawowego z dopłatą w wysokości

Tabela kursów nr 26/77 przestaje obowiązywaó.

Dnia 18 stycznia 1978 roku zmarła nagie w Jeleniej Górze-Ciep- 
licach S. f P.

Izabella z Sulima-Kropińskich

MALISZEWSKA
I voto Romeyko

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 25 stycznia 1978 r. (śro­
da) o godzinie 14.00 w kościele św. Karola Boromeusza na Po­
wązkach po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok do grobu 
rodzinnego, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

mąż, syn, wnuki, siostra i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

(P) W sobotę na stadionie 
w Kampali odbył się pierw­
szy mecz reprezentacji bok­
serskich Ugandy i Polski. Po 
niezwykle zaciętych pojedyn­
kach zwyciężyli Polacy 14 : 6, 
demonstrując bardzo dobre 
przygotowanie techniczne. Go­
spodarze natomiast walczyli 
siłowo.

Oto wyniki (w kolejności wag 
od papierowej do półciężkiej):

Henryk Pielesiak pokonał na 
punkty V. Ochirę,

Henryk Srednicki przegrał na 
punkty z A. Butambekim,

Mieczysław Massier przegrał 
na punkty z A. Akerem,

Roman Gotfryd zwyciężył na 
punkty M. Belinda,

Leszek Kosedowski pokonał 
na punkty D. Senonjo,

Bogdan Gajda wygrał na punk­
ty z I. Mugabi,

Zbigniew Kicka wypunktował 
V. Byarugabę,

Piotr Bobrowski przegrał na 
punkty z J Okothem,

Wiesław Niemkiewicz zwycię­
żył na punkty G. Kabuto,

Paweł Skrzecz wygrał na 
skutek przewagi w I rundzie 
z V. Owiny.

Mecz toczył się w interesują­
cej scenerii. Rozpoczął się o 
godz. 20 miejscowego czasu na 
odkrytym stadionie. Oświetlony 
był tylko ring, a wokół niego 
panowały ciemności. Nie obyło 
się w związku z tym bez przy­
gód. Np. podczas pojedynku 
Niemkiewicza z Kabuto zgasło 
nagle światło nad ringiem i 
walka została przerwana. Spot­
kanie obserwowało ok. 5 tys. 
widzów.

Zdaniem trenera Michała 
Szczepana — obie drużyny były 
bardzo dobrze przygotowane. W 
polskim zespole na szczegól­
ne wyróżnienie zasłużyło czte­
rech pięściarzy Gotfryd. Ko­
sedowski, Kicka i P. Skrzecz. 
Pozostali walczyli także bardzo 
dobrze. Trzeba tu zaznaczyć, że 
po raz pierwszy od wielu lat 
nasi bokserzy toczyli pojedynki 
na otwartym powietrzu. Za­
wiódł nieco w naszym zespole 
Henryk Srednicki, który prze­
grał na punkty z dobrym rep- 
rezentatem gospodarzy, A. Bu­
tambekim.

Drugi mecz z reprezentacją 
Ugandy nasi pięściarze stoczą 
24.L. — także w Kampali.

Polonia
Katowice . . ,
bramki: dla gospodarsy — Le­
ase к Wojtcsak — 2 1 Marek Gn- 
miński. a dla gości — Leszek 
Kusaynski, Androej Małysiak I 
Adam Woźniński.

Hokeiści Polonii, po ostatnich 
niepowodzeniach tym razem 
zagrali spokojniej, a tym samym 
skuteczniej. Gra była wyrów­
nana 1 remisowy wynik 
krzywdzi żadnej z drużyn.

BAILDON — ŁKS t:8
Baildon Katowice — ŁKS 

Łódź 2:3 (1:2, 8:0, 1:1). Bramki: 
dla Baildona Christ i Obłój, a 
dla ŁKS — Stopezyk, Nowiński, 
Dzięgielewski.

Mecz drużyn pretendujących 
do tytułu wicemistrzowskiego 
stał na przeciętnym poziomie. 
Szczególnie zawiedli gospodarze, 
którzy mimo optycznej przewa­
gi nie potrafili udokumentować 
jej bramkami. Hokeiści ŁKS 
bronili się mądrze i z kontr­
ataków zdobyli 3 bramki, które 
zadecydowały o końcowym 
sukcesie.
PODHALE — GKS TYCHY 7:1

Podhale Nowy Targ — GKS 
Tychy 7:1 (4:1, 1:0, 2:0). Bram­
ki: dla Podhala — Tadeusz 
Ryłko 3 oraz Dariusz Sikora, 
Andrzej Iskrzycki, Stefan Cho­
waniec i Mieczysław Garbocz, 
a dla GKS — Bronisław Gar­
bacz.

Lider tabeli nie dał najmniej­
szych szans górnikom. „Szarot­
ki” po uzyskaniu czterech bra­
mek w pierwszej tercji zwolni­
ły tempo. Mecz nie stał na naj­
wyższym poziomie i toczył się 
pod dyktando gospodarzy.
ZAGŁĘBIE — CRACOVIA 7:1

Zagłębie Sosnowiec — Craco- 
via 7:1 (4:0, 1:0, 2:1). Bramki 
dla Zagłębia — Leszek Tokarz 
1 Wiesław Tokarz — po 2 oraz 
Henryk Pytel i Robert Bołbo- 
towskl i Tadeusz Radwan a 
dla Cracovii — Kazimierz Ko- 
stela.

Hokeiści Zagłębia wykazali 
zwyżkę formy, najlepszą pre­
zentują bracia Leszek i Wiesław 
Tokarzowie, Marek Marcińczak 
oraz pozyskani z Unii Oświęcim 
Tadeusz Radwan 1 Jan Ma- 
deksza. W drużynie Cracovii 
wyróżnili się bramkarz Jerzy 
Dutkiewicz i Wiesław Siedlar- 
czyk.

nie

siatkarek w

1. Legia 5:1 17—4
2. Gwardia 5:1 15—8
3. AZS 4:1 13—T
4. Płomień 3:2 13—4
S. Resovia 3:2 11—0
6. Stal 2:3 S—10
7. Hutnik 2:3 7—10
8. Avia 2:4 7—15
9. Stoczniowiee 1:4 6—12

10. Wloclavia 0:6 2—18

; 
ł

★
W ekstraklasie

niedzielę rozegrano następujące 
mecze: Wisła Kraków — Start 
Łódź 3:2 (8:15, 15:7, 15:10, 5:15, 
15:2), Płomień Sosnowiec — 
Siarka Tarnobrzeg 3:0 (15:3, 15:8, 
15:5), Kolejarz Katowice — Za­
wisza Sulechów 3:0 (15:8, 15:6, 
15:5), Spójnia Gdańsk — Czar­
ni Słupsk 0:3 (9:15, 10:15, 5:15). 
Stal Bielsko — AZS Warsza­
wa 2:3 (15:13, 7:15, 15:9, 2:15, 
7:15).

Duży Lotek
I LOSOWANIE

8 — 22 — 
dodatkowa

П 
• — 11 — _

Końcówka banderoli: 1922.
DUŻA SYRENKA 

t — I — в — 10 — 15.
Końcówka banderoli : 3673M,

MALA SYRENKA
1 losowanie: -
I — 2 — 13 — 16
II losowanie:
5-7 — 14 — 17 — 20-

Z BOISK ANGLII
I liga:
1. Aston Villa — Bristol 

wylosowano 1
2. Chelsea — Ipswich
3. Leeds — Conventry
4. Leicester — Queens

24 — 2f — 28
37.
LOSOWANIE
12 — 18 — 37

47

w.

>6 — M.
26.

City
5:3 
2:0 

Park 
\ 0:0

5. Liverpool — Birmingham 2:3
6. Manchester Utd — Derby

4:0
7. Middlesbrough — West 

Bromwich
8. Norwich — Manchester 

City
9.

10.
11.

1:0

1:3 
2:0 
1:0

Nottingham — Arsenał 
West Ham — Newcastle 
Wolverhampton — Everton 

3:1
liga:П

12. Southampton — Notts
County 3:1

13. Stoke — Millwall wyloso­
wano 2

100 m
1. Annegret Richter (RFN) — 

11,40
2. Wendy Brown (N. Zelandia) 

11,55
3. Kim Robertson (N. Zelan­

dia) 11,67
4. Irena Szewińska (Polska) — 

11,86
200 m

1. Irena Szewińska (Polska) 
23.84

2. Wendy Brown (N. Zelandia) 
23,70

3. Kim Roberston (N. Zelan­
dia) 23,83

1500 m — Mary Decker (USA) 
4:08,9

400 m 
54,0; 
(Polska)

1. Beth Nail (Australia) 
3) Krystyna Kacperczyk 

‘ 54,9
☆

W Filadelfii odbył się między­
narodowy halowy mityng lekko­
atletyczny. Jedną z najciekaw­
szych konkurencji był skok 
wzwyż, w którym o zwycięstwo 
walczyli Amerykanie. Pierwsze 
miejsce zajął Kyle Arney przed 
Benny Fieldsem — obaj osiąg­
nęli po 2,26. Trzecie miejsce za­
jął były rekordzista świata 
Dwight Stosnes — 2,21.

Wyniki innych konkurencji:
1 mila — 1) Wilson Waigwa 

(Kenia) 4:00,2; 2) Sydney Maree 
(USA) 4:02,0

2 mile — 1) Paul Stenner 
(USA) 8:44,73; 2) Joshua Kimeto 
(Kenia) 8:47,1

60 y — I) Steve Riddick (USA) 
6,24; 2) Charles WelLs (USA) 6.25 

440 y — 1) Tony Darden (USA) 
48,1

tyczka — 1) Mike Tully (USA) 
5,33; 2) Dan Ripley (USA) 5,18.

Bieg na 60 y kobiet wygrała 
Andrea Lynch (W. Bryt.) — 6,85 
przed Patty Loverock (Kanada) 
— 6,91.

Teresa Bugajczyk 
szósta w Imst

(P) W niedzielę zakończyły się 
w Imst saneczkowe mistrzo­
stwa świata. Wśród kobiet ty­
tuł wywalczyła reprezentantka 
ZSRR Wiera Zozulia, a w je­
dynkach mężczyzn Włoch Paul 
Hildgartner. W dwójkach złoty 
i srebrny medal zdobyli sanecz­
karze Związku Radzieckiego.

Z reprezentantów Polski wal­
kę o czołowe lokaty nawiązały 
jedynie kobiety, a szczególnie 
Teresa Bugajczyk, 
szóste miejsce.

Oto wyniki:
KOBIETY: 1.

1:49.160, 2. Andrea 
— 1:49, 402, 3. Angelika Szaf- 
ferer (Austria) — 1:49,746, 4.
Ilona Brand (NRD) — 1:50,335, 
5. Anna Majewska (ZSRR) — 
1:51,030, 6. Teresa Bugajczyk
(Polska) — 1:51,447, 10 Teresa 
Maziarz (Polska) — 1:56,922.

MĘZCZYZNI: Hildgartner — 
2:03,383, 2. Anton Winkler
(RFN) — 2:04,454, 3. Manfred
Schmid (Austria) — 2:04,564, 4. 
Detlef 
2:04,753, 
(ZSRR) 
Haspinger (Wiochy) — 2:04,997, 
16. Piotr Staniek (Polska) — 
2:08,330, 27. Piotr Piguł (Pol­
ska) 2:18,160.

DWÓJKI: 1. Dainis Bremse i 
Aigars 
1:13,05, 
Władimir Szitow 
1:13,17, 3. Hans Rinn i Norbert 
Hahn (NRD) 1:13,43. 13. Bu­
gajczyk i Pouczain (Polska) — 
1:19,606, 14. Staniek i Piguł — 
1:20,058.

która zajęła

Zozulia — 
Fendt (RFN)

Fuenther (NRD) —
5. Walery Jakuszin 

— 2:04,963, 6. Ernst

Krikis (ZSRR) —
2. Walery Jakuszin i 

(ZSRR) —

Dobra postawa
hokeistów na trawie

(A) W Wiedniu rozgrywany 
jest międzynarodowy, halowy 
turniej hokeja na trawie, w 
którym uczestniczą reprezenta­
cje Polski, Austrii, Walii, Fran­
cji, Belgii i Szwajcarii. Polscy 
hokeiści odnieśli w pierwszym 
dniu trzy zwycięstwa. Pokona­
li Austrię 5:3 (4:1) zdobywając 
bramki ze strzałów Józefa Wy. 
bieralskiego — 2, Jerzego Wy­
bieralskiego, Andrzejczaka i 
Bąka, w meczu z Walią wj-gra­
nym 9:6 (3:2). Bramki zdobyli: 
Jerzy Wybieralski — 3, Bąk — 
2. Józef Wybieralski, Merlin- 
ger, Mielniczak i Myśliwiec — 
po 1. Trzecie zwycięstwo odnie­
śli nasi laskarze nad Szwajcarią 
5:4 (2:1) a bramki strzelili — 
Jerzy Wybieralski — 2, Merlin- 
ger, Bąk i Myśliwiec — po 1. 
Po pierwszym dniu tiâ’nieju w 
tabeli prowadziła Polska — 6 
pkt. przed Belgią — 5, Austrią 
— 3, Szwecją i Walią — po 2 
i Francją — 0 pkt.



Porządek musi być. Przekonał się o tym trener RFN Helmuth Schoen, który zechcial obejrzeć 
stadion w Buenos Aires prywatnie. Poproszono go grzecznie, aby zaopatrzył się w odpowiednią 
przepustkę. rot. caf — unifax

Do meczu z RFN tylko 129 dni

Rola „morderców faworytów” Mundialu-78 
marzeniem trenera piłkarzy Meksyku

STEFAN S1ENIARSKI

Gorączkowe podniecenie towarzyszySo losowaniu „Mundia- 
lu-78” nie tylko u nas. Dziś, w 9 dni po popisach 3,5-letniego 
wnuczka brazylijskiego milionera J. Havelange’a — możemy 
chyba spokojniej popatrzeć na wydarzenia, które wywołały 
całkiem inne aniżeli u nas reakcje. Oto dowody:

Włoski dziennik „Corriere 
della Sera” naskoczył na prze­
wodniczącego komitetu orga­
nizacyjnego FIFA, p. Neuber- 
gera, któremu i od nas coś 
tam się dostało. Rzecz w tym, 
że my nie mieliśmy pretensji 
do prezesa Federacji Piłkar­
skiej RFN o „robienie” loso­
wania, ale o słowa, którymi 
określił trzecie miejsce pol­
skich piłkarzy w poprzednich 
mistrzostwach świata (powie- ' 
dział p. Neuberger, że był to 
Jednorazowy sukces naszego 
futbolu).

"Włosi zarzucili działaczowi z 
RFN machinacje z zastawie­
niem klucza losowania, których 
celem była dyskryminacja wło­
skiego i argentyńskiego piłkar- 
stwa. Bo trener Włochów, p. 
Bearzot znalazł sobie sojuszni­
ka w Monottim. Trener Argen­
tyńczyków oświadczyć miał 
włoskim dziennikarzom, że „Ni­
gdy jeszcze w historii mi­
strzostw świata nie zdarzyło 
się, aby gospodarze imprezy 
zostali tak źle potraktowani 
jak w Argentynie. Przegraliś­
my mistrzostwa przy zielonym 
stoliku”.

Kto pod kim dołki...
Trener Włochów powiedział: 

„Mówi się o czystym losowaniu, 
a przecież tego nie było. Piłka­
rze RFN i Holandii po 3 me­
czach treningowych mają zape­
wnioną drogę do drugiej run­
dy, natomiast Włochy, Argen­
tyna i Brazylia toczyć będą mu- 
siały o awans bardzo ciężkie 
boje”.

Na zarzuty te odpowiedział 
Włochom b. rzeczowo sekre­
tarz FIFA, Szwajcar Kaeser. 
Przypomniał on mianowicie, iż 
to nikt inny tylko Włosi chcie- 
li być rozstawieni. No i wpad- 
li w przygotowane przez siebie 
sidła, co my chętniej określa­
my innym powiedzeniem, nas 
to bowiem wyrzucono z puli 
rozstawionych: kto pod kim
dołki kopie, sam w nie wpada.

Przechodząc na nasze pod­
wórko — do grupy drugiej — 
spokojnie rozważmy sytuację. 
Zaczynamy od Meksyku. Oto 
słowa trenera tej drużyny:

Mordercy faworytów 78
— Jesteśmy trzecią drużyną 

Ameryki Łacińskiej, po Brazy­
lii i Argentynie. Urugwaj jest 
bardzo słaby, Kolumbia, Ekwa­
dor, Wenezuela i Paragwaj też 
nam ustępują. Peru stanęło w 
miejscu. Są tam dobrzy zawod­
nicy, ale pojęcia nie mają o 
nowoczesnym futbolu — po­
wiedział p. Roca. I dodał jesz­
cze, że jego zespół umiejętnie 
wiąże najlepsze co w południo­
woamerykańskim futbolu z tym, 
co dzieje się na europejskich 
boiskach. A zakończył swój wy­
wód następująco: „Nie jesteśmy 
już drużyną, która potrafi grać 
ж wielkim i... przegrywać ze 
słabeuszami, a to znaczy, że 
umiemy grać w futbol. W Ar­
gentynie nie mamy nic do stra­
cenia. chcemy pokazać swoją 
rzeczywistą wartość, osiągniętą 
po latach postępu”. Komentato­
rzy dopisali — „chcą być po­
gromcami faworytów”. (Naszych 
piłkarzy nazwano w 1974 „mor­
dercami faworytów”).

Mocne słowa, potwierdzone 
wynikami z ub. roku. Przy- 
pomnijmy kilka z nich raz je­
szcze. Oto one: z Jugosławią 
5:1, z Węgrami 1:1, z RFN 2:2.

Nie dajmy się iwariować
Teraz dooiero wrócę do me­

czu otwarcia, spotkania Polska 
— RFN, o którym wypisano iuż 
u nas morze atramentu. Nie 
brakło słów: „spotkał nas za­
szczyt” itp. Wnosić można z 
wypowiedzi Schoena, że i on 

cieszy się z tego, że grać będzie 
jego zespół 1 czerwca z Polską, 
mówi o rewanżu za spotkanie 
we Frankfurcie.

To fakt, że grać będziemy 1 
czerwca w szczególnych warun­
kach, że na naszych i RFN fut- 
bolistów zwrócone będą oczy 
całego piłkarskiego świata. Nie 
dajmy się jednak zwieść złu­
dzeniu, że wynik meczu inau­
guracyjnego z RFN jest waż­
niejszy od zakwalifikowania się 
naszych piłkarzy do II rundy 
rozgrywek ,,Mundialu-78”.

Rzeki Schoen, że będzie wie­
dział po meczu z Polską w dn. 
1 czerwca, gdzie jest ze swymi 
zawodnikami, a ja powiem, że 
nie chcę, aby do tego doszło. 
Nie chcę bowiem, aby reprezen­
tanci 
zylii 
nasi

Szkocji, Holandii oraz Bra- 
wiedzieli o tym, gdzie są 
j RFN piłkarze. Dlaczego?

Zasłona dymna
Pamiętamy to bardzo dobrze 

moi mili największą niespo­
dziankę, jaką sprawili piłkarze 
RFN w mistrzostwach świata 
czyli w 1954 roku. Kto na nich 
stawiał w I turze gier? Prze­
grali w grupie z Węgrami 3:8, 
wymęczyli awans do ćwierćfi­
nału w dodatkowym meczu ж 
Turcją (7:2), a w finale poko­
nali 100-procentowych fawory­
tów. drużynę węgierską 3:2. 
Madziarzy bali się wracać db 
Budapesztu, wysiedli z pociągu 
5® km przed stolicą, byle tylko 
uniknąć spotkania z kibicami!

A czy pamiętacie, co było w 
RFN. Skromniutkie 1:0 z Chile, 
3:0 z Australią i porażka z NRD

II
(P) Specjalni wysłannicy PZPN, trener Jacek Gmoch I sekre­

tarz generalny Zygmunt Buhl, na drugi dzień po powrocie « 
Argentyny (20.1.) spotkali się w klubie PA Interpress w War­
szawie z dziennikarzami i zdali szczegółowe sprawozdanie ze 
swej roboczej wizyty w Rosario. W mieście tym, jak wiadomo, 
nasz zespól będzie najpierw przygotowywać się do inauguracyj­
nego spotkania z RFN, a następnie grać mecze z Tunezją (6 
czerwca) i Meksykiem (10 czerwca).

W jakich warunkach mie­
szkać i trenować będą w Ro­
sario nasi piłkarze? Takiego 
komfortu jak w Murhardt 
nie będzie, ele trener Jacek 
Gmoch i Zygmunt Buhl uwa­
żają, że nie ma powodów do 
narzekań. Polska drużyna bę­
dzie mieszkać (a właściwie 
tylko spać) w hotelu o naz- 

. .................... Pozostały 
nasi pił- 
„Jockey- 

od hotelu

wie „Libertador”. 
czas spędzać będą 
karze na terenach 
Klubu”, oddalonego 
o 7 km. Tam będzie właściwa 
baza polskiego zespołu, tam 
też spożywać będą piłkarze 
posiłki.

W „Jockey-Klubie” eą dobre 
warunki do treningu i wypo­
czynku. Gorzej jest z warun­
kami do odnowy. Nie ma tam 
krytego basenu ani sauny. W 
chwilach wolnych od zajęć 
zawodnicy będą mogli — jeśli 
umieją —• grać w golfa, w te­
nisa, lub jeździć na rowerach 
po rozległych terenach klubu. 
Ale tych chwil wolnych będzie 
raczej niewiele. „Jockey-Klub” 
udostępnił polskiej drużynie 
przestronną salę, gdzie odby­
wać się będą zajęcia audiowi­
zualne, czyli — jak mówi Jacek 
Gmoch „pranie mózgów”.

Czekają piłkarzy ciężkie lek; 
cje, bowiem taktyka ma być 
nadal główna bronią naszej 
drużyny. Świadczy o tym choć­
by fakt przemianowania dotych­
czasowego „banku informacji” 
na liczniejszy „zespół analiz”, 
który będzie pracował pod oso- 

0:1. aby... uniknąć gier półfina­
łowych w grupie z Holandią i 
Brazylią. Podopieczni Schoena 
atakowani byli wściekle przez 
własną prasę i... konsekwentnie 
szli do celu, który osiągnęli.

Możecie tu, moi mili, zarzucić 
mi niezbyt sportowe stanowisko. 
Przypominam więc swoje spor­
towe credo — w sporcie liczy 
się zwycięstwo, później rekord 
świata, jeśli porażka to z rekor­
dem życiowym. A rekord życio­
wy naszego piłkarstwa znamy...

— 2e co proszę? Za wysoko 
mierzę? Kto w sporcie mierzy 
nisko (poza piłkarzem strzelają, 
cym na bramkę), ten powinien 
zejść z boiska. Sport spełnia 
swe cele wychowawcze tylko 
wtedy, gdy rośnie odwaga. Dla 
kalkulatorów i asekurantów nie 
powinno w nim być miejsca. 
Inna to sprawa, że porażka nie 
jest klęską narodową —- to tak- 
że trzeba sobie zakonotować w 
pamięci. Ale porażka po daniu 
z siebie wszystkiego...

Jeśli ktoś z Państwa dostrzegł 
w tym, co pisałem sprzeczności 
— najmocniej przepraszam. Spe­
cyfika piłkarska jest taka, że 
mistrzostwa świata porównywać 
można z... wojną. Można ją wy­
grać, przegrywając bitwy. Jak 
to robili piłkarze RFN na mi­
strzostwach świata 1954 i 1974 
roku!

Czy nie za wczesne są te 
wszystkie rozważania? — 
spytacie. Myślę, że nie. Plany 
treningowe — to rzecz b. waż­
na. Źle by było, gdyby pod 
wpływem impulsów związa­
nych z patosem inauguracji 
„Mundialu-78” miały nastąpić 
nierozważne decyzje w har­
monogramach treningu. Grać 
będziemy przecież w dniu 1 
czerwca 1978 r. z jedną z 
drużyn kandydujących do ty­
tułu mistrza świata 1978, a nie 
z mistrzami piłkarskimi świa­
ta z 1974 r. To jest wielka 
różnica.

oczywiście szkoleniowcy,

bis tym kierownictwem selekcjo­
nera. Oprócz niego w skład 
„zespołu analiz” wchodzą: czte­
rej pracownicy naukowi (jeden 
matematyk i trzej ekonomiści) 
oraz _ _
m.in. Ryszard Koncewicz, Cze­
sław Foryś, Bernard Blaut.

W Rosario organizatorzy udo­
stępnią polskiej ekipie trzy sa­
mochody: autokar, mikrobus i 
wóz osobowy. Jazda z hotelu 
do „Jockey-Klubu” trwa około 
15 minut, do stadionu, gdzie 
odbywać się będą mecze, około 
10 minut. Do Buenos Aires leci 
się z Rosario samolotem około 
30 minut. Polska drużyna uda 
się z Rosario do stolicy Argen­
tyny w przeddzień otwarcia, by 
na stadionie „River Plate” 
przeprowadzić trening. Zaraz 
po meczu z RFN wracają pił­
karze do Rosario, Wiadomo już, 
że jeśli Polacy zajmą pierwsze 
miejsce w grupie, pozostaną w 
Rosario, jeśli drugie — zajmą 
lokum RFN w okolicach Men- 
dozy.

Obecny na konferencji red. 
naczelny programów sporto­
wych Telewizji Polskiej, An­
drzej Jucewicz, który także był 
w Argentynie, poinformował o 
transmisjach z mistrzostw świa­
ta. Otóż 
dziennie 
audycje: 
pełnym _ _ 
skróconym. Od drugiej rundy 
wszystkie mecze transmitowane 
będą w całości. Mecze pierwszej 
rundy, oprócz inauguracyjnego, 
który rozpocznie się o godz. 15 
czasu miejscowego (ok. 20 war-

w pierwszej fazie co- 
nadawane będą cztery 
dwie bezpośrednie w 
wymiarze i d>wie w

Od poniedziałku - 23.1. 
do niedzieli — 29.1.
23—27. AUTOMOBILÏZM. 

Rajd Monte Carlo;
23—29. TENIS. Filadelfia. 

Międzynarodowe mistrzostwa 
USA w hali;

24. NARCIARSTWO. Berch- 
tesgaten. Puchar Świata (sla. 
lom specjalny kobiet);

24. BOKS. Kampala. Pol­
ska — Uganda;

26.1. —5.IL PIŁKA RĘCZ­
NA. Dania. Mistrzostwa 
świata mężczyzn;

27— 29. NARCIARSTWO. 
Wisła. Szczyrk. Puchar Be­
skidów (konkurencje kla­
syczne);

28— 29. SANECZKARSTWO. 
Igls. Puchar Świata;

23—29. ŁYŻWIARSTWO 
SZYBKIE. Oslo. Mistrzostwa 
Europy mężczyzn;

29. TENIS. Warszawa. Pol­
ska — Finlandia (Puchar 
Europy);

29.1. —5.П. NARCIARSTWO. 
Garmisch-Partenkirchen. Mi­
strzostwa świata w konku­
rencjach alpejskich.

Udany rok 
szachistów ZSRR

(A) W 1977 roku radzieckie 
szachistki i szachiści uczestni­
czyli w 69 międzynarodowych 
turniejach i meczach w ZSRR 
oraz za granicą i zwyciężyli w 
54. W ub. roku przybyło w 
ZSRR, ośmiu nowych arcymi- 
strzów i 16 mistrzów międzyna. 
rodowych.

Radziecka Federacja Szacho­
wa podała rankingową listę 
najlepszych szachistów. Oto czo­
łowa dwunastka:

1. Anatolij Karpow — 2716 pkt.
2. Borys Spasski — 2634
3. Lew Poługajewski — 2630
4. Michaił Tal — 2625

5. Tigran — Petrosjan — 2623
6. Oleg Roman iszyn — 2603
7. Borys Gulko — 25S8
8. Jurij Bałaszow — 2577

9. Efim Geller — 2574
10. Jewgienij Swiesznikow — 

2568
11. Wasilij Smysłow — 2567
12. Josif Dorfman — 2565 pkt.

Bujanie w
• W latach 1908—1909 ciągle 

mówiło się o maszynach latają­
cych i ciągle specjaliści robili 
ulepszenia oraz wynajdywali 
nowe statki powietrzne. Ten 
wielki postęp nasunął ówczes­
nej prasie wspomnienia z na­
szych dziejów. Otóż w XVII 
wieku Łukasz Piotrowski, pro­
fesor filozofii w Kolegium Wła. 
dysławowskim w Krakowie, 
zbudował maszynę latającą 
cięższą od powietrza. Piotrow­
ski pisał rozmówki teatralne 
dla zabawy króla i w jednej z 
nich sam odegrał rolę genjusza. 
Na maszynie własnego pomysłu 
przeleciał on przez dach bursy 
z przedmieścia Retoryka, spodl 
na scenę i następnie w ten sam 
sposób odleciał. Ale nie zacho­
wał się żaden szczegół z tajem­
nicy budowy tego wynalazku. 
Zaś za Stanisława Augusta pod 
koniec XVIII wieku, patrzyła 
Warszawa na wzlot balonu Ja. 
na Potockiego. Wzlot udał się 
zupełnie i sprawił takie wraże, 
nie, że król kazał wybić medal 
na pamiątkę tego zdarzenia.

Pływacki rekord
(A) Rekord świata w wyścigu 

na 800 m srt. dow. ustanowiła 
Australijka Michelle Ford. 
Podczas pływackich mistrzostw 
Nowej Południowej Walii prze­
płynęła ona ten dystans w cza­
sie 8:31,30 poprawiając należący 
do niej i ustanowiony przed 15 
dniami rekord o 3,56 sefe.

szawskiego), zaczynać etę będą 
w godzinach 13.45, 15.45 i 19.15 
(mecze Argentyny). Polska grać 
będzie o godz. 16.45, czyli około 
godz. 22 czasu warszawskiego.

Jacek Gmoch pertraktował w 
Argentynie z trenerem Lajosem 
Barotim co do terminu zapla­
nowanego wcześniej spotkania 
naszej reprezentacji z Węgrami. 
Ustalono wstępnie, iż mecz ta­
ki odbędzie się w Polsce 22, 23 
Lub 26 kwietnia. Rozmowy z 
Austriakami i Francuzami nie 
przyniosły rezultatu. Tak więc 
trzeba będzie znaleźć jeszcze 
jednego przeciwnika. Jak wia­
domo, nasza reprezentacja we­
dle wcześniej zatwierdzonego 
planu rozegra w okresie przy­
gotowań do „Mundialu” 5 spot­
kań międzypaństwowych : 26
marca z Luksemburgiem (na 
wyjeździe), 5 kwietnia z Gre­
cją (w kraju), 12 kwietnia z 
Irlandią (również w kraju), po­
tem będzie mecz z Węgrami, a 
następnie s nieznanym jeszcze 
rywalem.

Skład kadry, która wyjedzie 
na początku lutego na zgrupo­
wanie do Jugosławii, ogłoszony 
zostanie 28 stycznia. Liga wzno­
wi rozgrywki 26 lutego, a za­
kończy 2 maja. Do 23 maja, 
który jest dniem wyjazdu do 
Argentyny, 
będzie na ostatnim krajowym 
zgrupowaniu. W tym czasie od­
będą się trzy mecze sparringo- 
we z drużynami klubowymi 
NRD.

Na zakończenie jeszcze dwie 
sprawy. Pierwsza: trenerem 
bezpośrednio współpracującym z 
Jackiem Gmochem będzie An­
drzej Strejlau. Druga: trener 
naszej reprezentacji zmienił 
zdanie 1 nie zamierza odejść po 
zakończeniu mistrzostw. Powie­
dział on: „Mówiłem tak kiedyś, 
dziś wiem, że będę pracował, 
ile sil starczy, jeśli będę po­
trzebny, jeśli... będę umiał to 
robić”. JAN ZABIEGLIK

kadra przebywać

Nie każdy może zostać Fibakiem
- twierdzi Tadeusz Nowicki

ANDRZEJ FĄFARA

Wiara nie zawsze czyni cuda. Czytamy np. przez okrągły rok 
doniesienia o mniejszych łub większych sukcesach Wojciecha 
Fibaka i święcie wierzymy, że jesteśmy tenisowym mocarstwem. 
Nic to jednak polskiemu tenisowi nie pomaga, bowiem repre­
zentacja kraju — pozbawiona pomocy Fibaka — przegrywa 0:5 
z Francją albo też z trudem zwycięża najsłabszy wśród naj­
słabszych zespół Finlandii.

Dopiero w chwilach takich 
prób dowiadujemy się, ile na­
prawdę jest wart polski te­
nis. Przypominamy sobie, że 
Fibak ma w kraju ubogich 
tenisowych krewnych, którym 
nie w głowie turnieje Grand 
Prix i wielkie szlemy. Dla 
nich bowiem najważniejsze 
są ligowe rozgrywki i mi­
strzostwa kraju. Dwaj lub 
trzej najlepsi mogą jeszcze 
zimą wystąpić w kilku me­
czach międzypaństwowych o 
Puchar Europy, wiosną trafia 
im się jedno—dwa spotkania 
o Puchar Davisa. Turnieje za­
graniczne? Owszem, wyjeż­
dżają, ale bardzo rzadko. Naj­
częściej do Bułgarii lub Ru­
munii. gdzie nie startują 
gwiazdy światowego tenisa, 
gdzie organizatorzy nie płacą 
krociowych sum za zwycię­
stwo.

Powie ktoś, że sami sobie 
winni. Dlaczego bowiem nie 
wystartują, jak to uczynił Fi­
bak przed kilkoma laty, w tur­
niejach Grand Prix, dlaczego 
nie spróbują szczęścia? Tadeusz 
Nowicki — drugi (za Fibakiem) 
na krajowej liście — twierdzi, 
że nie jest to taka prosta spra­
wa, jak mogłoby się wydawać.

T. NOWICKI: Sztuka, jakiej 
dokonał Wojtek, uda je się jed­
nemu na milion. Trzeba grać 
dobrze i jak w każdym sporcie 
— mieć trochę szczęścia. Ale 
też trzeba mieć pieniądze. Zwią­
zek może nam zafundować bilet

obłokach
9 Do 1900 roku, celem pozy- 

skania dostatecznej szybkości 
ruchów i siły pchnięcia, bokse­
rzy ćwiczyli się na workach z 
piaskiem, lub napełnionych pia­
skiem piłkach gumowych, za­
wieszonych na linie u sufitu. 
Obecnie przyrząd ten ulepszo­
no o tyle, że owalny, napełnio­
ny powietrzem worek gumowy 
zajmuje środek liny gumowej, 
której jeden koniec przytwier­
dzony jest do sufitu, drugi do 
podłogi. Przyrząd taki ma tę 
wyższość, że z błyskawiczną 
szybkością wraca do normalnej 
pozycji po każdym uderzeniu. 
Atakuje się taki worek żarów, 
no prawą jak lewą ręką, sto­
sownie do tego czy odrzucony 
uderzeniem powraca z prawej 
czy lewej strony. Jeżeli worek 
powracając uderza atakującego 
w twarz czy piersi, jest to tyl­
ko dowodem, że akcja nie była 
dosyć szybką czy zręczną.

9 Pierwsza wystawa sporto­
wa urządzona w 1903 roku 
przez W TC na Dynasach, zda­
niem ówczesnych, nie zasługi­
wała na tę nazwę. Dla niektó­
rych jednak była wystawa du­
żą okazją do niecodziennych 
przeżyć. Otóż na captif-balonie 
wzniósł się w górę o pewnym 
zmierzchu z terenu wystawy 
pewien dziennikarz. I jak to 
barwnie opisał, były to chwile 
prawie że grozy. Wszystkie 
wichry świata skupiły się w 
jego wyobraźni gdy tylko zna­
lazł się w balonowym koszu.

Zdawało mu się, że lina U- 
więzi musi pęknąć i że bożek 
wichrów Eol zaprosi go na par. 
tię kręgli z Perkunem. Aliści 
kosz zadrżał, zakołysał się zło­
wrogo i rozdygotany pasażer 
spostrzegł ziemię uciekającą w 
otchłań z szybkością myśli. 
Uciekała ziemia, więc uciekała 
i Warszawa. Wszystko co wiel­
kie — stało się małe.

Z placu wystawy sportowej 
dobiegały echa oklasków. To 
gimnastycy krakowscy składali 
dowody dzielności fizycznej. W 
Warszawie nie widziano do tej 
chwili amatorskich popisów 
gimnastycznych, odznaczających 
się tak doskonałym wyćwicze­
niem, zgodnością i sprawnością 
ruchów oraz ćwiczeń. To też 
Kraków tym Warszawie zaim­
ponował. Było to właśnie ponad 
Doliną Szwajcarską, w której 
wilgotnym piasku tonęło kilka­
set par filigranowych trzewicz­
ków i pantofelków przyglądają­
cych się popisom. A po kilku­
nastu minutach balon wraz z 
pasażerem ściągnięty został na 
ziemię.

9 W grudniu 1905 roku, na 
torze wyścigowym dla samo- 
chodów w Indianopolis w Ame­
ryce ustanowiony został re­
kord 24-godzinny, przyczem 
przebytą została przestrzeń 1096 
i 3fl6 mili ang., tj. około 1764 
kim. W rekordzie brały udział 
dwa wozy tej samej marki o 
sile 40 HP. Jeden z nich pro­
wadzony był przez Merza, dru­
gi zaś przez Clemensa. Na 150 
mili Clemens ześlizgnął się po 
torze z maszyną i uderzył tak 
silnie o barjerę, iż maszyna 
rozprysnęła się w kawałki. Na 
szczęście Clemens ocalał. Merz 
jechał dalej, później zaś zastą­
pił go Clemens. Gdy noc za­
padła, jazda stała się bardzo 
utrudnioną. Wprawdzie tor o- 
świetlony był wybornie przez 
400 lamp gazolinowych, ale 
chłód tak był dotkliwy, iż jeźdź, 
cy musieli ustawicznie się 
zmieniać. Okulary tak zamarza­
ły, iż nie można było z nich 
korzystać. Z całej ilości 24 go­
dzin — 2 godziny i 15 minut 
zużyte zostały na napełnianie 
rezerwuarów z benzyną i na 
zmianę pneumatyki. T. Kos. 

i paszport, lecz za hotel i wy­
żywienie musielibyśmy płacić 
«ami. A na to po prostu nas nie 
stać.

Dzienny koszt utrzymania — 
np. w Hiszpanii — wynosi 10 
dolarów, plus 10 dolarów dzien­
nie za hotel. Czyli na tydzień 
potrzeba 140 dolarów. No i na­
leżałoby jeszcze do tego doli­
czyć koszt wynajęcia kortu na 
treningi, dojazdy itp.

T. NOWICKI: Nie wystarczy 
zagrać w jednym turnieju. 
Chcąc czegoś dokonać, trzeba by 

Fot. CAF — Seko

Chyba nie wykorzystałem w stu procentach swoich możliwości, 
czy jednak mogę mieć do siebie pretensje? — mówi Tadeusz 
Nowicki.
wziąć udział w 5—8 takich im­
prezach. Ponieważ nie mamy 
tzw. punktów klasyfikacyjnych, 
bylibyśmy zmuszeni grać w eli­
minacjach wstępnych. W tych 
eliminacjach o kilka premiowa­
nych miejsc walczy częstokroć 
kilkudziesięciu zawodników. 
Każdemu z nich bardzo zależy 
na przebiciu się do turnieju 
głównego, dla każdego z nich 
awans do grona najlepszych to 
niemal sprawa życia i śmierci. 
Kto ma pieniądze, próbuje po 
kilka razy, dla nas nawet jeden 
taki wyjazd stanowi zbyt duże 
ryzyko.

Fibak spróbował raz i udało 
mu się. Miał rzeczywiście sporo 
szczęścia. Przypomnijmy bo­
wiem, iż w październiku 1974 
roku wyjechał on na własny 
koszt do Hiszpanii. Grał w tur­
niejach w Madrycie i w Barce­
lonie (tam odniósł słynne zwy­
cięstwo nad Arturem Ashe’em). 
Później wystąpił jeszcze w Te­
heranie. A już do następnej 
imprezy, w Wiedniu, dopuszczo­
no go bez wstępnych elimina­
cji.

T. NOWICKI: Pamiętam, że 
gdy dowiedzieliśmy się o wy­
jeździe Wojtka — przygotowy­
waliśmy się do meczu o Puchar 
Króla przeciw Danii. Po kole­
żeńsku życzyliśmy mu oczywiś­
cie jak najlepiej, trochę nas 
jednak ubodło, kiedy Fibak 
przysłał z zagranicy telegram, 
w którym napisał, że gotów 
jest grać z Duńczykami. Wtedy 
jeszcze czuliśmy się nie gorsi 
od niego, kilku z nas wygrywa­
ło z nim nawet, więc pomyśle­
liśmy, że jak chce występować 
w reprezentacji, to niech naj­
pierw przyjed2ie do kraju i po­
kona nas.

W połowie lat sześćdziesią­
tych taką karierę, jaką zrobił 
Fibak, przepowiadano właśnie 
Tadeuszowi Nowickiemu. Miał 
on 18 lat, kiedy po raz pierw­
szy wystąpił w reprezentacji 
seniorów. Uważano go za nie­
przeciętny talent. Rozmowy o 
wielkich, niewykorzystanych 
możliwościach Nowickiego dało 
się jeszcze słyszeć w ubiegłym 
roku na kortach Legii podczas 
meczu z RFN o Puchar Davi­
sa. Nowicki grał debla wraz z 
Fibakiem i zdaniem wszystkich 
obserwatorów spisał się wyraź­
nie lepiej od swojego słynnego 
partnera.

T. NOWICKI: Chyba nie wy­
korzystałem w stu procentach 
swoich możliwości, czy jednak 
mogę mieć do siebie pretensje? 
Trzykrotnie zdobyłem mistrzo­
stwo Europy w deblu, grałem 
wiele razy w reprezentacji kra­
ju, pokonałem Borga, Nastase 
i Kodesza, byłem w. V8 fi­
nału międzynarodowych mi­
strzostw Francji na Roland 
Garros. Mogło być oczywiście 
lepiej, ale ja nie miałem chy­
ba takiej jak Wojtek siły prze­
bicia. Proszę też nie zapominać, 
że jeszcze 7—8 lat temu pano­
wały w naszym tenisie inne 
zwyczaje. Kiedy graliśmy za 
granicą, otrzymywaliśmy czę­
stokroć telefon z kraju, że jest 
liga, no i wtedy musieliśmy pa­
kować manatki i wracać — nie 

było dyskusji. Teraz najważ» 
niejsze są turnieje Grand Prix, 
my graliśmy przede wszystkim 
dla klubu i reprezentacji.

To prawda, że nikt teraz Fi. 
baka nie zmusza, żeby zamiast 
w mistrzostwach Wimbledonu 
startował w ligowych rozgryw­
kach. Ale w kalendarzu imprez 
krajowych nic się od starych 
czasów nie zmieniło — daty li­
gowych meczów pokrywają się 
częstokroć z terminami wielkich 
turniejów. Wygląda na to, jak. 
byśmy się pogodzili z trzecio- 
rzędnością naszego tenisa. 
Owszem, jest taki przepis, 
zgodnie z którym klub wysyła­
jący na zagraniczny turniej 
dwóch swoich zawodników ma 
prawo przełożyć ligowy mecz. 
No, ale jeśli chce wyjechać 
tylko jeden człowiek, to wtedy 
o zmianie terminu nie może 
być mowy.

T. NOWICKI: Żal ml czasem, 
gdy słyszę, że jestem zmarno­
wanym talentem. Może nie zro­

biłem światowej kariery, dla­
czego jednak wszyscy porównu­
ją mnie i kolegów do Fibaka? 
Taki gracz jak Wojtek trafia 
się raz na kilkadziesiąt lat. 
Dawniej była Jędrzejowska, te­
raz jest Fibak, a kto wie, kie. 
dy doczekamy się następnego 
reprezentanta w światowej czo­
łówce. Ja też próbowałem 
szczęścia. 4 lata temu zebrałem 
trochę punktów ATP i mogłem 
grać w dużych turniejach bez 
eliminacji. Grałem, ale bez 
sukcesów. No, a później w dro­
dze na jeden z turniejów mia­
łem wypadek samochodowy. I 
tak się jakoś ta moja między­
narodowa kariera nie kleiła. 
Teraz na takie wyprawy jest 
już za późno — nawet jeśli 
miałbym pieniądze. Skończyłem 
trzydziestkę, uczęszczam obec­
nie na 2-letni kurs trenerski na 
/.WF-ie, mam rodzinę. Wy­
starczy, że trochę pogram w 
kraju i pomogę reprezentacji w 
pucharowych meczach.

Temu, że kibice doceniają tyl­
ko wyniki Fibaka, dziwić się 
nie można. Nowicki, Dobrowol­
ski i inni nie są chyba zazdroś­
ni o tę sławę, uważają bowiem, 
że Fibak sobie na nią zasłużył. 
Denerwuje ich co innego.

T. NOWICKI: Niedawno,
przed meczem <o Puchar Euro­
py z Danią, przeczytałem w 
jednej z gazet informację pt. 
„Rezerwowi na korcie". Ci re­
zerwowi to niby Drzymalski, 
Dobrowolski i ja. A przecież 
my tworzymy reprezentację 
kraju, choćby była ona nawet 
najgorsza z najgorszych. Mu też 
coś dla polskiego tenisa robimy. 
Od nas przecież młodzi się uczą, 
bo Fibak do kraju przyjeżdża 
rzadko, a jeszcze rzadziej z na­
mi trenuje.

Eksportujemy piłki
O niemal 18 proc, w porów­

naniu z ub. rokiem wzrosną 
tegoroczne dostawy piłek do 
gier zespołowych od najwięk­
szego krajowego producenta 
tego asortymentu — Wytwórni 
Sprzętu Sportowego ..Polsport” 
w Strzyżowie n'Wisłokiem. Wy~ 
niesie ona wg planu 742 tys. 
sztuk, a strzyżowski „Polsport” 
swe zadania z reguły realizuje 
z nadwyżką!

Tradycyjnie największą po­
zycję stanowią piłki futbolowe 
— około 400 tys. sztuk, na dru­
gim miejscu są piłki do siat­
kówki (ok. 250 tys. szt-). W co­
raz większym stopniu do pro­
dukcji powłok piłek wykorzys­
tywane jest tworzywo sztuczne — 
tzw. polcorfam. Piłki do mini- 
koszykówki będą wykonywane 
wyłącznie z tego tworzywa. Ze 
skóry naturalnej produkowane 
są w dalszym ciągu jedynie 
niłki do gry w piłkę ręczną. 
W sumie strzyżowski „Pol- 
soort” produkuje 19 rodzajów 
piłek.

Warto wspomnieć, że w br. 
wzrośnie nie tylko produkcja, 
ale również eksport piłek, aź 
o 25 proc.
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Występy Opery Królewskiej ze Sztokholmu 
wielkim wydarzeniem sezonu operowego

Informacja własna

(P) Scena finałowa z przedstawienia „Złoto Renu" Ryszarda 
Wagnera, które otworzyło w sobotę występy Opery Królewskiej 
ze Sztokholmu w Warszawie.

(P) Długo trwały huraga­
nowe oklaski na sali war­
szawskiego Teatru Wielkiego 
zarówno w sobotę, po za­
kończeniu inauguracyjnego 
występu Opery Królewskiej 
ze Sztokholmu, która przed­
stawiła „Złoto Renu” — jak 
i po niedzielnym przedstawie­
niu „Walkirii” Ryszarda Wag­
nera.

Niewątpliwie występ artys­
tów szwedzkich stanie się jed­
nym z największych wydarzeń 
muzycznych tegorocznego se­
zonu operowego. Chociaż jesteś­
my zaledwie w połowie tego 
pobytu, i chociaż zobaczyliśmy 
dopiero dwa z czterech przed­
stawień Ryszarda Wagnera już 
dzisiaj można powiedzieć, że 
poziom, jaki reprezentują 
Szwedzi daje dużą satysfakcję 
artystyczną miłośnikom sztuki 
Wagnera. A i to trzeba pamię­
tać, że po raz piewszy mamy 
szansę oglądać w Warszawie 
w całości czteroczęściowy dra­
mat muzyczny niemieckiego 
kompozytora.

To dzieło wymaga nie tylko 
znakomitych warunków wokal­
nych i odpowiedniego gatunku 
głosu ale — jak wiadomo — 
wyjątkowej kondycji fizycznej: 
dzieła „Pierścienia” są rozlegle 
w czasie („Złoto Renu” trwa

Nagrody XII konkursu 
„Złotej Tarki"

Informacj’a własna
(P) 22 bm. zakończyła się w 

Warszawie doroczna impreza 
„Old Jazz Meeting”, w której 
ramach przeprowadzono XII 
konkurs jazzu tradycyjnego 
„Złota Tarka”.

Główne nagrody — „Złote Tar­
ki” — przypadły poznańskiej 
grupie studenckiej „Spirituals 
and Gospels Singers” oraz war­
szawskim gitarzystom — An­
drzejowi Kleszczewskiemu i 
Krzysztofowi Wolińskiemu, two­
rzącym duet „Completorium”. 
Duet ten otrzymał także nagro­
dę honorowego członka jury, 
weterana jazzu amerykańskiego 
Wild Billa Davisona.

Wśród wyróżnionych znalazł 
się m. in. „Dixieland Vocal 
Quartet” z Wrocławia oraz czy­
niący stałe postępy big band ze 
Stargardu pod batutą Mieczy­
sława Kwiczały. (C)

NA MARGINESIE 
DNIA

O(D) KRYCIA
BYDGOSZCZ. W „Dzien­

niku Wieczornym" czytamy: 
„O tym, jak będziemy ubie­
rali się wiosną, myślą już 
projektanci z Bydgoskiej 
Spółdzielni Pracy „Moda". 
— Modne będą płaszcze i 
kurtki — mówi Ludomir G."

DUM SPERO, SPIRO
KRAKOW. „Raptularz kra­

kowski" — „Gazeta Połud­
niowa": „Wczoraj... pawilon 
przy ul. Rusznikarskiej zdo­
biły te oto tajemnicze sło­
wa: ożywczy грет sam".

TEZ CZYTELNIK
LUBLIN. Wyjaśnienie w 

w „Sztandarze Ludu": „Z 
przyczyn technicznych w ar­
tykule „Czy ziemi grozi 
przegrzanie"... nie zostało u- 
mieszczone nazwisko naszego 
rozmówcy. Przepraszając 
Czytelników informu­
jemy, że był nim doc. dr...".

O BRAK REGULARNOŚCI
KRAKOW. „Gazeta Połud­

niowa" pisze: „Nie wiemy, 
czemu przypisać regularne 
braki w zaopatrywaniu ap­
tek w różne, bardzo ważne 
leki".
KONSUMENT NA DESER

SZCZECIN. „Kurier Szcze­
ciński" o konkursie „Sto­
łówki naszych marzeń": „W 
klasyfikacji wzięte będą pod 
uwagę wyniki badań labora­
toryjnych i opinie technolo­
gów żywienia... Wpływ na. 
ocenę jury będą mieli 
także- konsumenci".

ZET-ES 

trzy godziny, bez przerwy; 
„Walkiria” prawie pięć) i 
zmuszają solistów i orkiestrę 
do szczególnego wysiłku. Ale 
wiemy również, że Szwedzi od 
długich lat zaliczają się do 
czołówki wykonawców oper 
wagnerowskich w świecie, nic 
więc dziwnego, że są w sta­
nie w pełni usatysfakcjonować 
warszawskich melomanów.

Kosze kwiatów, długotrwałe 
oklaski, okrzyki z sali po za­
kończonych przedstawieniach, a 
w trakcie ich trwania pełna 
skupienia wielogodzinna cisza 
na sali są dowodami tego uzna­
nia. Dla wszystkich: wykonaw­
ców i realizatorów — ale o 
szczegółach pomówimy Już 
obszernie w recenzji innym 
razem. Dzisiaj chcieliśmy tylko 
zasygnalizować fakt, że jesteś­
my świadkami wielkiego wy­
darzenia muzycznego w naszej 
stolicy. (S)

Anormalna sytuacja 
w handlu marchwią 
w woj. ostrołęckim
(P) O anormalnej sytuacji w 

dziedzinie handlu warzywami, 
a zwłaszcza marchwią na tere­
nie woj. ostrołęckiego pisze „Na­
sza Trybuna”.

W sklepach Wojewódzkiej Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszczelar­
skiej na terenie Ostrołęki i gdzie 
indziej w tym regionie marchew 
należy do rzadko osiągalnych 
rarytasów, a jeśli już jest w 
sprzedaży, to w niewielkich ilo­
ściach i najczęściej sparciała, 
złej jakości.

Tymczasem producenci w kur­
piowskim „zagłębiu” marchwia- 
nym — w rejonie Chorzeli nie 
wiedzą po prostu, co mają z 
marchwią zrobić. Mimo nie naj­
lepszych warunków obrodziła 
ona tutaj wyjątkowo dobrze. 
Problem w tym, że nie ma jej 
kto kupić, a producenci nie ma­
ją jej gdzie magazynować.

Do czasu reformy podziału 
administracyjnego kraju, pisze 
„Nasza Trybuna”, miasto i gmi­
nę Chorzele obsługiwały rejo­
nowe spółdzielnie ogrodniczo- 
pszczelarskie z Olsztyna i Mła­
wy, które podpisywały umowy 
z producentami, a ci nie mar­
twili się o odbiór towaru.

Tuż po reformie teren woj. 
ostrołęckiego obsługiwała Woje­
wódzka Spółdzielnia Ogrcdni- 
czo-Pszczelarska z Ciechano­
wa i wszystko było jak daw­
niej.

Problem zaczął się z chwilą... 
powołania samodzielnej WSOP 
w Ostrołęce z siedzibą w Ma- 
kowie Maz„ która zakupiła i 
odebrała tylko część zakontrak­
towanej marchwi, a resztę (set­
ki ton) obiecała — po interwen­
cjach — odebrać od rolników 
dopiero na wiosnę.

Ongiś — informuje gazeta — 
chorzelska marchew trafiała na­
wet na eksport. Dziś brakuje jej 
w sklepach, a gnije u produ­
centów. Komu marchew, komu? 
— pytają oni, poszukując kon­
trahentów zarówno w bliższej 
jak i dalszej okolicy, w Olsztyń- 
skiem i gdzie się tylko da.

(PAP)

Sezonowa obniżka 
cen jaj

(P) W związku x sezonową 
obniżką ceny skupu jaj, z dniem 
23 stycznia br. (poniedziałek) 
obniża się ceny detaliczne jaj 
dużych do 3,40 zł, jaj średnich 
do 3,10 zł, jaj małych do 2.80 zł 

(PAP)

Tragiczne skutki
nieostrożności z ogniem

Informacja własna
(P) Zaprószenie ognia niedopał­

kiem papierosa było przyczyną 
pożaru w domu przy ul. Fitel­
berga 2 w Bytomiu. Śmiertelne­
mu zatruciu czadem ulegli: 
72-letni Zygmunt S. oraz 3,5- 
-letni Sebastian J.

Podczas pożaru mieszkania we 
wsi Bińcze w woj. słupskim 
śmiertelnemu zaczadzeniu ule­
gły siostry: 3,5-letnia Zofia i 2- 
letnia Danuta M.

W Woli WołkowskieJ (stołecz­
ne woj. warszawskie) śmiertel­
nemu zaczadzeniu uległ 41-let- 
ni Edward K. Pożar powstał od 
niedopałka papierosa. (CAD)

Tworzenie 
klimatu

(P) Odprężenie międzynaro­
dowe i rozbrojenie — to dwie 
sprawy najściślej ze sobą 
związane i wzajemnie się wa­
runkujące. Klimat odprężenia 
umożliwia dalsze postępy roz­
brojenia, każdy zaś postęp o- 
siągnięty w dziedzinie rozbro­
jenia umacnia proces odpręże­
nia międzynarodowego.

Wśród uchwal ostatniej ses­
ji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ szczególne miejsce zaj­
muje „Deklaracja o pogłębia­
niu i utrwalaniu odprężenia 
międzynarodowego" przyjęta z 
inicjatywy ZSRR; odzwier­
ciedla ona powszechne dąże­
nie ludzi na całym świecie 
do życia w pokoju i harmo­
nii.

Naczelnym dążeniem państw 
wspólnoty socjalistycznej i 
wszystkich postępowych sil na 
świecie jest w tej chwili „ma­
terializacja odprężenia", czyli 
wypełnienie tego procesu treś­
cią konkretnych porozumień 
rozbrojeniowych. Trwają przy­
gotowania do specjalnej sesji 
rozbrojeniowej ONZ

Dla powodzenia sesji duże 
znaczenie ma stworzenie od­
powiedniego klimatu między­
narodowego i mobilizacja opi­
nii publicznej na rzecz rozbro­
jenia. W dniach 17—19 bm. w 
Warszawie odbyło się spotka­
nie ekspertów do spraw rozbro­
jenia — przedstawicieli ru­
chów pokoju z kilkunastu 
krajów Wschodu i Zachodu. O- 
brady, którymi kierował prze­
wodniczący Światowej Rady 
Pokoju, Romesh Chandra, po­
święcone były wypracowaniu 
dokumentu określającego ro­
lę i znaczenie światowego ru­
chu pokoju w działaniach słu­
żących powstrzymaniu wyści­
gu zbrojeń i doprowadzeniu 
do całkowitego i powszechne­
go rozbrojenia.

Zarazem w dniach 20—22 
bm. w Budapeszcie zebrała się 
młodzieżowa konferencja roz­
brojeniowa z udziałem 400 
przedstawicieli organizacji 
młodzieżowych i studenckich 
krajów europejskich. W dys­
kusji nad rozbrojeniem glos 
młodego pokolenia jest szcze­
gólnie cenny; wszak to oni, 
młodzi, już niedługo decydo­
wać będą o kształcie naszego 
świata i o jego pokojowej 
przyszłości. Toteż wszyscy u- 
czestnicy spotkania podkreśla­
li, że głos młodego pokolenia 
Europy powinien brzmieć dziś 
donośniej niż kiedykolwiek.

Oba spotkania — warszaw­
skie i budapeszteńskie — przy­
czynią się do dalszego zmobi- ' 
lizowania postępowej opinii i 
świata na rzecz rozbrojenia, są 
zatem ważnym wkładem dzia­
łaczy pokoju i młodzieży s 
różnych krajów w proces uzu­
pełniania odprężenia politycz­
nego odprężeniem militarnym.

ANNA PIASECKA

Północna flanka
(P) Oslo postanowiło nie 

zwiększać udziału Bundesweh­
ry w manewrach NATO odby­
wających się co dwa lata w 
północnej Norwegii. Decyzja 
ta, świadcząca o zmianie sta­
nowiska rządu norweskiego, 
zostanie z pewnością dobrze 
przyjęta w krajach skandy­
nawskich. Sąsiedzi Norwegii 
już od dawna dawali do zro­
zumienia, że są przeciwni za­
praszaniu większych jednostek 
zachodnioniemieckich ,straża­
ków" do Skandynawii.

Żołnierze Bundeswehry mie­
li wzmocnić tzw. północną 
flankę NATO, która zdaniem 
niektórych przedstawicieli te­
go paktu, jest słabym ogniwem 
zachodniego systemu obronne­
go. W ten sposób Republika 
Federalna chce tylko spełnić 
podstawowy nakaz solidarnoś­
ci — zapewniał zachodnłonle- 
miecki minister obrony Georg 
Leber podczas swej wizyty w 
Norwegii przed kilkoma mie­
siącami. Nieco później, już w 
Bonn, jeden z młodych socjal­
demokratów zapytał wprost 
Lebera, czy jego polityka nie 
jest sprzeczna z tendencjami 
odprężeniowymi. Ow młody 
człowiek, U we Benneter, zo­
stał wkrótce wykluczony я 
SPD.

Do świadomości wielu do­
wódców NATO z trudem do­
ciera przekonanie większości 
Europejczyków, że manifesta­
cje siły nie przynoszą pożyt­
ku bezpieczeństwu, a tylko 
wywołują niepotrzebne za­
drażnienia. A zresztą to chyba 
nie przypadek, że zwykle wte­
dy, gdy odprężenie militarne 
przybiera realne kształty, NA­
TO puszcza w obieg „teorię 
zagrożenia".

Tymczasem właśnie „zagro­
żona" Skandynawia ma wszel­
kie dane po temu, aby stwo­
rzyć system bezpieczeństwa o- 
party nie na wzmożonych 
zbrojeniach, lecz na pokojowej 
polityce zagranicznej. Wystar­
czy przypomnieć, że dwa pań­
stwa tego regionu, Finlandia 
i Szwecja, kierują się zasada­
mi neutralności, a więc nie 
należą do bloków wojskowych. 
Obydwa te kraje sprzeciwia­
ją się teorii zagrożenia lanso­
wanej przez NATO. Skandy­
nawii nie grozi bowiem pożar 
i obcy strażacy nie tą jej po­
trzebni,

JANUSZ BETTER

Po zawieszeniu negocjacji z Izraelem

Przemówienie Anwara Sadata w parlamencie
KAIR (PAP). W sobotę wieczorem prezydent Egiptu Anwar 

Sadat wygłosił na nadzwyczajnej sesji egipskiego Zgromadzenia 
Narodowego przemówienie, podsumowujące ostatnie wydarzenia
na Bliskim Wschodzie.

W przemówieniu tym prezy­
dent starał się wyjaśnić, dla­
czego zdecydował się na za­
wieszenie negocjacji z Izrae­
lem w ramach tzw. komisji 
politycznej.

Z jego słów wynika, że głów­
ną przyczyną było rozczarowa­
nie nieprzejednanym stanowi­
skiem rządu izraelskiego w klu­
czowych dla rozwiązania kon­
fliktu bliskowschodniego spra­
wach, jak zwrot wszystkich o- 
kupowanych terytoriów arab­
skich i przyznanie Palestyńczy­
kom prawa do samostanowie­
nia.

Jak <ladomo, dialog z Izrae­
lem został podjęty z inicjatywy 
Sadata, wbrew woli większości 
państw arabskich. Obecnie Sa­
dat w obliczu niemożności u- 
zyakania od Izraela najmniej­
szych nawet ustępstw stara się 
uratować swą poważnie zagro­
żoną „inicjatywę pokojową”. 
W swym przemówieniu kilka­
krotnie powtarzał, że zawiesze­
nie negocjacji nie oznacza ze­
rwania dialogu z Izraelem, że 
„drzwi do wznowienia rozmów 
pozostają otwarte” ped warun­
kiem jednak, że „suwerenność 
ani integralność terytorialna

Bundestag ratyfikował 
zachodnioeuropejską konwencję 
8 zwalczania terroryzmu

BONN (PAP) Bundestag raty­
fikował Jednomyślnie zachod­
nioeuropejską konwencję w 
sprawie ściślejszej współpracy 
w zwalczaniu terroryzmu. Kon­
wencję, uchwaloną przez 20 
państw wchodzących w skład 
„Rady europejskiej”, dotychczas 
ratyfikowały Szwecja i Austria.

Konwencja postanawia m. in., 
iż terroryści, którzy zbiegli z 
danego kraju, mają być albo 
przekazani z powrotem władzom 
tego kraju, albo też sądzeni 
przez sądy kraju, do którego 
zbiegli. W myśl postanowień 
konwencji, nie można odmawiać 
ekstradycji terrorysty na pod­
stawie jego twierdzenia, iż dzia­
łał powodowany motywami po­
litycznymi.

Konwencja w sprawie walki 
s terroryzmem dotyczy m. in. 
porywaczy samolotów, kidnape- 
rów, terrorystów, którzy biorą 
zakładników 1 którzy podejmują 
zamachy bombowe. Wejdzie ona 
w życie w RFN po wymianie 
dokumentów ratyfikacyjnych.

(P)

Obezwładnienie porywacza 
samolotu pakistańskiego

LONDYN (PAP). W nocy X 
piątku na sobotę obezwładniony 
został w Karaczl porywacz sa­
molotu pakistańskich krajowych 
linii lotniczych — РІА. Przedtem 
doszło do walki między porywa­
czem a przybyłym na rokowa­
nia z nim dyrektorem РІА Nu­
rem Khanem, któremu pomaga­
li członkowie załogi maszyny. 
Nur Khan trafiony został w 
biodro pociskiem z pistoletu po­
rywacza.

Porywacz uzbrojony w pisto­
let i granat nakazał pilotowi le­
cieć do Bombaju, ten jednak od­
mówił. Porywacz domagał się 
również okupu w wysokości 1 
miliona dolarów.

Na pokładzie samolotu znajdo­
wały się początkowo 42 osoby. 
Po wylądowaniu w Karaczl po­
rywacz część osób zwolnił. (P)

„Wielka biel” sparaliżowała 
życie w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP). — W 
piątek wieczorem w Nowym Jor­
ku ustala gwałtowna śnieżyca, w 
wyniku której ta metropolia w 
ciągu kilku godzin znalazła się 
pod 30-centymetrową warstwą 
śnieżnego puchu. Śnieżyca spa­
raliżowała całkowicie życie tego 
miasta.

Władze zamknęły wszystkie 
lotniska nowojorskie: lm. Kenne- 
dy’ego, La Guardia i Newark. 
Miliony osób dojeżdżających do 
pracy musiały pozostać w swych 
domach w związku z zabloko­
waniem przez zaspy linii kolejo­
wych i dróg.

Przez cały dzień władze nada­
wały przez radio komunikaty, 
zalecające nowojorczykom pozo­
stanie w mieszkaniach. Nieliczni 
z kierowców, którzy mimo nie­
zwykle trudnych warunków od­
ważyli się wyjechać samochoda­
mi, zastali wszystkie stacje ben­
zynowe zamknięte.

Przez cały dzień nad miastem 
wiał wiatr o szybkości osiągają­
cej 80 km/godz, który spowodo­
wał tworzenie się 3-metrowych 
zasp na przedmieściach.

Pamiętający „wielkie zaćmie­
nie " z lata 1977 r. (wskutek 
nieoczekiwanego przerwania do­
pływu prądu) nowojorczycy u- 
kuli Już nowe określenie na 
obecną sytuację: „wielka biel”.

Według wstępnych ocen koszty 
oczyszczania miasta przekroczą 
milion dolarów. Agencje przy­
pominają, że czwartkowa śnie­
życa nie była rekordową w dzie­
jach Nowego Jorku, ponieważ 
26 grudnia 1947 r. w ciągu nie- 
spełnia 16 godzin spadło aż 65 cm 
śniegu. W minionym tygodniu 
inwazja zimy na Stany Zjedno­
czone kosztowała życie już 47 
osób. 

żadnego z krajów tego rejon/u 
nie zostaną naruszone”. W cza­
sie negocjacji strona izraelska 
dała jasno do zrozumienia, że 
nie może być mowy o przeka­
zaniu pod suwerenność Egiptu 
osiedli żydowskich na Synaju, 
nie mówiąc już o wycofaniu 
wojsk z Zachodniego Brzegu 
Jordanu czy strefy Gazy.

W toku przemówienia Sadat 
poinformował, że w piątek o- 
ficjalnie zwrócił się do rządu 
USA za pośrednictwem sekre­
tarza stanu Cyrusa Ѵапсе’а o 
dostarczenie Egiptowi uzbroje­
nia podobnego do tego, w jakie 
USA wyposażyły Izrael, „gdyż 
potencjał wojskowy, jakim dy­
sponuje Izrael sprawia, że jego 
przywódcy zachowują się aro­
gancko”. Jednocześnie Sadat po­
spieszył z zapewnieniem, że nie 
zamierza użyć tej broni do za­
atakowania Izraela i że na ra­
zie „ogranicza się do poważne­
go ostrzeżenia pod adresem 
Izraela, przestrzegając przed 
konsekwencjami lekceważącego 
podejścia, które zmarnuje szan­
se pokoju”. (A)
Krytyczna ocena 
w świecie arabskim

KAIR (PAP). Pierwsze reakcje 
wielu państw arabskich na prze­
mówienie, jakie wygłosił Anwar 
Sadat są zdecydowanie krytycz­
ne. Prasa syiyjska podkreśla, że 
prezydent Sadat nadal „uporczy­
wie trzyma się swej kapitulanc- 
kiej polityki” ignorującej spra­
wę arabską. Dziennik „Tishrin” 
pisze: „prezydent Sadat, spełnia­
jąc wolę USA. kontynuuje kapi- 
tulancka politykę, a jednocześ­
nie ignoruje stanowisko państw 
arabskich w sprawie okupowa­
nych przez Izrael terytoriów". 
Dziennik podkreśla, że prezy­
dent Sadat w swym wystąpieniu 
chcąc nie chcąc musiał przy­
znać, że jego inicjatywy pokojo­
we w stosunku do Izraela po­
niosły fiasko.

W niedzielę Jaser Abed P.abbo, 
kierownik Wydziału Informacji 
OWP bardzo ostro skrytykował 
wystąpienie prezydenta Sadata 
stwierdzając m. in.: „prezydent 
Egiptu opowiedział się za zli­
kwidowaniem problemu pale­
styńskiego. wyrażając aprobatę 
dla projektu amerykańskiego se­
kretarza stanu Ѵапсе’а, przewi­
dującego utworzenie autonomi­
cznej jednostki palestyńskiej pod 
izraelsko-jordańsko-egipską ku­
ratelą. Takie stanowisko świad­
czy w rzeczywistości o kapitula­
cji Egiptu.

„Prezydent Anwar Sadat — 
powiedział rzecznik OWP — na­
wet do usztywnieniu stanowiska 
izraelskiego nie zmienił swej 
kapitulanckiej polityki 1 nadal 
dąży do zadośćuczynienia ambi­
cjom Izraela”.

Oświadczenie ADN
BERLIN (PAP) Jak podaje 

agencja ADN, oświadczenie se­
natu zachodmioberlińskiego o 
rzekomym przejściu uzbrojonych 
żołnierzy służby granicznej NET) 
na terytorium Berlina Zachod­
niego w okolicy Gross Ziethen 
w środę, 18 bm., jest oszczerst­
wem.

Powołane organa NRD o- 
świadczyły w związku z powyż­
szym, że obszar, o którym mo­
wa, należy do terytorium Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, co znane jest także se­
natowi. 2ołnierze służby grani­
cznej NRD ani na chwilę nie 
naruszyli terytorium Berlina 
Zachodniego. (P)

Zima nie oszczędziła również 
Innych miast amerykańskich. W 
Oswego, nad Jeziorem Ontario, 
w ciągu ostatnich 5 dni spadło 
140 cm śniegu. Śnieg pada nadal 
w Waszyngtonie. Pod śnieżną 
pokrywą znalazły się Boston, 
Filadelfia, Pittsburgh, Baltimo­
re. Burze śnieżne i front arkty- 
cznego mroźnego powietrza prze­
ciągnęły nad Wirginią, Tennes­
see, Missisipi, Alabamą, Georgią 
i po raz pierwszy od 5 lat nad 
Luizjaną. (P)

W niedzielę prezydent Syrii 
Hafee El-Asad w czasie spotka­
nia z ambasadorem Algierii, któ­
ry przekazał mu orędzie od pre­
zydenta Algierii Huari Bume- 
diena, podkreślił konieczność za­
cieśnienia współpracy między 
państwami arabskimi w celu 
przeciwdziałania inicjatywom 
podejmowanym przez prezyden­
ta Egiptu, Sadata. (P)
Jordania popiera 
stanowisko Egiptu

KAIR (PAP). Rzecznik rządu 
Jordańskiego ogłosił w sobotę 
oświadczenie, w którym wyraża 
aprobatę dla egipskiej decyzji 
przerwania rozmów politycz­
nych z Izraelem. Izrael — pod­
kreślił rzecznik — nie chce po­
koju. Świat arabski — czytamy 
w dalszej części oficjalnego o- 
świadczenia Jordanii — powi­
nien poprzeć zdecydowane sta­
nowisko Egiptu w sprawie za­
sad ustanowienia sprawiedliwe­
go i równoprawnego pokoju aa 
Bliskim Wschodzie. (A)

Dyplomatyczne manewry w Rogu Afryki
RFN-owskie kredyty na zakop broni dla Somalii?

WASZYNGTON (PAP) Oświad­
czenia przedstawicieli dyplo- 
tycznych Somalii w różnych sto­
licach wskazują, że rząd tego 
kraju, korzystając z pomocy 
niektórych państw zachodnich, 
nie zamierza uregulować kon­
fliktu z Etiopią drogą pokojo­
wych rokowań, jak to propo­
nują przywódcy etiopscy, lecz 
kontynuuje swą ekspansjonisty- 
czną politykę. Potwierdza to m. 
in. deklaracja ambasadora So­
malii w Stanach Zjednoczonych 
Abdullaha Ahmeda, który oznaj­
mił na konferencji prasowej w 
Waszyngtonie, że rząd Jego nie 
wycofa swych wojsk z teryto­
rium Etiopii. Ambasador zaape­
lował przy tym do państw za­
chodnich i ich sojuszników, 
„aby udzielili pomocy Somalii”.

Według doniesień z Addis 
Abeby, członek Stałego Komi­
tetu Tymczasowej Wojskowej 
Rady Administracyjnej Etiopii, 
Berhanu Baye oświadczył, że w 
razie wycofania wojsk somalij- 
skich z jej terytorium Etiopia 
gotowa jest przystąpić do roko­
wań z Somalią w sprawie nor­
malizacji stosunków między 
obydwoma państwami l wyty­
czenia granicy na tych odcin­
kach, na których nie została ona 
jeszcze ustalona. (P)

★
(Inf. wł.) Rząd Etiopii naka­

zał ambasadorowi Republiki Fe-

Saudyjska księżniczka 
rozstrzelana za mezalians 
Małżonek-ścięty

LONDYN (PAP). Dopiero o- 
becnie przeniknęły za granicę 
informacje o rozstrzelaniu przed 
kilkoma miesiącami księżniczki 
z saudyjskiej rodziny królew­
skiej i ścięciu jej męża. Bry­
tyjski „L’Observer” pisze w 
ostatnim z numerze, iż 23-letnia 
księżniczka Misha poślubiła na 
jesieni ubiegłego roku potajem­
nie mężczyznę spoza rodziny 
królewskiej 1 bez zgody tejże.

Młodzi małżonkowie zamie­
rzali zbiec za granicę. Księż­
niczka została rozpoznana na 
lotnisku w Dżiddzie. kiedy, w 
przebraniu męskim, próbowała 
opuścić kraj. Dziadek księż­
niczki, najstarszy z synów kró­
la Ibn Sauda zwrócił saę do 
swojego brata obecnego monar­
chy, króla Chaleda, by wydał 
wyrok śmierci na oboje win­
nych. Chaled odmówił.

Ponieważ prawo koraniesne 
nakazuje pośpiech w takich 
wypadkach dziadek, książę Mu­
hammad Ibn Abdul Aziz wydal 
wyrok osobiście. Egzekucja od­
była się na bazarze w Dżiddzie. 
Księżniczka Misha została roz­
strzelana a jej małżonka ścięto.

(P)

„Progress !” połączył sią 
z kompleksem orbitalnym 
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) 
tyczny, a mówiąc obrazowo — 
podkreślił Fieoktistow — jeat to 
pierwsza w historii między­
gwiezdna „ciężarówka”, której 
zadaniem jest dostarczenie pra­
cującym przez dłuższy czas or. 
bitalnym stacjom naukowym 
paliwa, różnych urządzeń, przy­
rządów, produktów żywnościo­
wych itp.

Jak pisze dziennik „Izwieetda* * 
obecny eksperyment ma kolo­
salne znaczenie dla postępu koe- 
monautyki, bowiem dostarczenie 
ładunków na orbitę, jak rów­
nież odwiezienie wszystkiego oo 
niepotrzebne, umożliwia prze­
kształcenie stacji orbitalnych w 
nieprzerwanie pracujące obiek­
ty. Można — dzięki temu — sta­
le uzupełniać zapasy żywności, 
wody, powietrza, paliwa. Statki 
transportowe mogą dostarczać 
nową aparaturę naukową, co 
pozwala na operatywną zmianę 
programu badań. W swoisty 
sposób zwiększa to możliwości 
stacji orbitalnych, pozwalając 
na przekształcenie ich w stale 
funkcjonujące kompleksy ba­
dawcze i produkcyjne. (P) 

W dniach od 18 do 22 bm. 
na zaproszenie Partii Pracy Korei 
i rządu KRLD przebywała z ofi­
cjalną przyjacielską wizytą w Ko­
reańskiej Republice Ludowo-De­
mokratycznej radziecka delegacją 
partyjno-rządowa, której prze­
wodniczył członek Biura Poli­
tycznego КС KPZR, członek Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR, 
I sekretarz КС KP Kazachstanu 
Dinmuchamed Kunajew. W trak­
cie wizyty delegacja radziecka 
została przyjęta przez prezydenta 
Kim Ir Sena oraz przeprowadziła 
rozmowy z delegacją partyjno- 
rządową KRLD
• Sekretarz generalny włoskiej 

partii socjalistycznej Bettino Cra- 
xi stwierdził, że socjaliści będą 
zabiegali o utworzenie rządu, w 
którego skład weszliby przedsta­
wiciele wszystkich tamtejszych 
demokratycznych partii politycz­
nych.

Jednakże, W1PS powinna poszu­
kiwać rozwiązań, które mieściły­
by się w ramach warunków sta­
wianych przez włoską chadecje.
• Przeszło 5C0 osób wzięło u- 

dzlał w demonstracji zorganizo­
wanej w Hamburgu w związku ■ 
pociągnięciem do odpowiedział, 
noścl sądowej kilku uczestników 
ruchu przeciwników elektrowni 
atomowych.
• Prezydent USA podjął decy­

zję w sprawie dalnego ogranicze­
nia importu d<> Stanów Zjedno­
czonych cukru,
• Tennessee Williams zaprezen­

tował publiczności swój kolejny 
utwór pt. „Ogon tygrysa”.
• Andrzej Wajda przygotowuje 

na scenie sofijskiego Teatru Ar­
mii Ludowej nową inscenizację 
sztuki Stanisławy Przybyszew­
skiej „Sprawa Dantona”.

Ф W Hanoi odbył się premiero­
wy występ grupy baletowej Cen­
tralnego Zespołu Artystycznego 
Wojska Polskiego.
• W La Laguna na Wyspach 

Kanaryjskich eksplodowała bom­
ba umieszczona w lokalu banku. 
Jedna osoba odniosła rany.

Zamachy te są dziełem „Ruchu 
na rzecz autonomii i niepodległo­
ści Archipelagu Kanaryjskiego” 

(PAP)

deralnej Niemiec, Hansowi 
Christianowi Lankesowi, natych­
miastowe opuszczenie kraju. 
Oficjalne uzasadnienie tej decy­
zji nie jest jeszcze znane, ale 
już teraz wiadomo, że ma ona 
związek z pożyczką w wyso­
kości 25 min marek, Jakiej Re­
publika Federalna udzieliła So­
malii.

W zachodnioeuropejskich ko­
łach politycznych przypuszcza 
się, że pożyczka ta może być 
przeznaczona na zakup broni, 
którą Somalia użyłaby w woj­
nie z Etiopią. Wprawdzie pani 
Marie Schlei minister do spraw 
pomocy gospodarczej RFN za­
przeczyła tym pogłoskom, ale 
jej dementi nie położyło kresu 
spekulacjom. W Bonn utrzymu­
je się opinia, że kanclerz 
Schmidt zawarł w czasie nie­
dawnego pobytu w Egipcie „ci­
che porozumienie” w sprawie 
dostaw broni dla Somalii z pre­
mierem tego kraju, Siadem Bar­
rens. Oficjalnie Republika Fede­
ralna nie dostarcza broni do re­
gionów objętych konfliktami 
zbrojnymi. (P)

шм-гиИш zwiecie
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Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, w styczniu

I ednym z tematów niedaw- 
* nych rozmów w Wiedniu 
premiera CSRS Lubomira 
Sztrougala z kanclerzem 
Austrii Bruno Kreiskym była 
m.in. planowana budowa ka­
nału Dunaj — Odra — Łaba. 
Projekt ten ma być częścią 
uzgodnionego i przyspieszone­
go obecnie długofalowego pro­
gramu współpracy gospoda r- 
czej obu krajów w dziedzinie 
komunikacji i energetyki.

Dowodzi to dobitnie, iż do 
realizacji tego, liczącego już 
blisko 300 lat projektu, ogrom­
ne znaczenie przywiązują o- 
bok ekonomistów, także i po­
litycy. Założenia projektowe 
tej inwestycji zgodne są z 
ustaleniami zawartymi w 
Akcie Końcowym konferencji 
helsińskiej — stworzenia 
zwartej sieci żeglugi w Euro­
pie i dlatego właśnie towa­
rzyszy mu zainteresowanie 
wszystkich państw wykorzy­
stujących wspomniane rzeki.

Realizacja kanału Dunaj — 
Odra — Łaba przyniesie także 
spore korzyści Polsce i Czecho­
słowacji. Oba kraje uzyskają w 
ten sposób dodatkowe możli­
wości transportowe przede wszy­
stkim dla przewozu węgla, cięż­
kich elementów i urządzeń 
przemysłowych oraz wielu su­
rowców. Budowa kanału Odra 

■— Dunaj z odgałęzieniem na 
Labę pozwoli na wyeliminowa­
nie konieczności opływania 
Europy z Bałtyku do Morza 
Czam 2go 1 skierowanie najdo­
godniejszą 1 najtańszą drogą 
sporych ilości ładunków. We­
dług obecnych szacunkowych 
obliczeń rocznie szlakiem Odra 
— Dunaj oraz Dunaj — Z^aba 
przewozić się powinno około 
35,5 min ton ładunków na od­
cinku od Bratysławy do Bał­
tyku i Morza Północnego.

Szacunki wskazują także, że 
sem szlak wodny Bratysława — 
Szczecin stanie się opłacalny już 
przy przewozie rzędu 10 min 
ton, przy czym barki o pojem­
ności 1600 ton będą miały do­
godniejszą drogę z Bratysławy 
do Szczecina niż konkurencyj­
nym odcinkiem trasy Labą do 
Hamburga z uwagi na większą 
przestrzeń pod mostami i in­
nymi krytycznymi punktami. 
Pozwoli to na przewóz ładun­
ków o szczególnie dużych roz­
miarach, a te stanowić będą со­
тая większy procent całości prze­
wozów.

Nic więc dziwnego, te oba 
nasze kraje szczególnie zainte­
resowane w rozwoju tej dogod­
nej drogi wodnej, której uru­
chomienie pozwoli także na po­
ważne odciążenie dwóch „gor­
dyjskich węzłów” w komunika­
cji kolejowej w ośrodkach prze­
mysłowych Śląska i Moraw, 
przystąpiły do realizacji wstęp­
nego etapu prac nad przyszłym 
kanałem.

W roku ubiegłym kierownictwo i 
Jednego z największych poten- I

W paryskim karnecie

TRIUMF BEAUBOURGA
Od stałego korespondenta

LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w styczniu

Dobiega rok od czasu odda­
nia do użytku w Paryżu 

inwestycji, która narobiła ty­
le hałasu 1 rozbudziła tyle na­
miętności, ile kiedyś — przed 
niespełna dziewięćdziesięciu 
laty — rozbudziła ich wieża 
Eiffla. Mamy na myśli mon­
strualny gmach Centrum Kul­
turalnego im. Georgesa Pom­
pidou, zwany w gwarze pary- 
żan „Beaubourgiem”, od naz­
wy placu, na którym został 
wzniesiony. Przypomnljmy te­
dy, że krytyka jednych bądź 
aprobata drugich tyczyła z 
jednej strony bardzo futury­
stycznej formy budynku, z 
drugiej strony — jego lokali­
zacji w starej części Paryża. 
Jedni byli przeciwni samej 
formie budynku, w którym 
wszystkie instalacje wyrzuco­
no na zewnątrz, i który z te­
go powodu bardziej przypo­
mina rafinerię, niż świątynię 
wyrafinowanej sztuki. Dru­
dzy, przymykając oko na dys­
kusyjną formę tego budynku 
gotowi byli zaakceptować ją 
pod warunkiem jednak, że 
byłaoy osadzona w jednej z 
tych nowoczesnych dzielnic 
miasta, takich jak Defense 
czy Front de Seine, w któ­
rych nie raziłaby w sąsiedz­
twie nowoczesnej architektu­
ry.

I oto, ledwie po roku od ot­
warcia spornego dziwoląga oka­
zuje się, że to, co mu przypisy­
wano jako wadę stało się jego 
zaletą. W niemałym bowiem 
stopniu właśnie ta udziwniona 
bryła budynku stała się mag­
nesem przyciągającym codzien­
nie tysiące, a w dni wolne od 
pracy — nawet dziesiątki ty­
sięcy zwiedzających. Jedna z 
czterech umiejscowionych tam 
placówek kulturalnych, a mia­
nowicie muzeum sztuki współ­
czesnej, w ciągu niespełna 10 
miesięcy ściągnęło milion wi­

tatów przemysłowych CSRS — 
witkowickiej huty, zawarło u- 
mowy z kierownictwem żeglugi 
na Odrze, w wyniku której pod­
jęto wspólne prace dla zwięk­
szenia możliwości przeprawy 
przez Odrę w pierwszym etapie 
barek o nośności 500—600 ton, 
przy czym w tym stadium rea­
lizacji projektu chodzi o prace 
na 65 km odcinku rzeki po stro­
nie połskiej. Doświadczeni cze­
chosłowaccy projektanci wod­
nych inwestycji na Labie i Weł­
tawie współpracują ściśle przy 
pracach nad rekonstrukcją 
istniejącej śluzy w Koźlu. Do 
roku 1980 planowane jest — jak 
pisała niedawno bratysławska 
„Prawda” — ukończenie prac 
przy splawnośei Odry od budo­
wanego portu w Bohuminie do 
Ostrawy.

Pamiętać trzeba także, iż od 
ponad roku trwają próbne rejsy 
towarowe polskimi barkami nà 
uznawanym dotąd za niespław- 
ny w pełni odcinku Odry, od 
granicy CSRS do Koźla. Wozi się 
m.in. wyroby z witkowickiego 
kombinatu, rury, odlewki, dla 
NRD, Finlandii, ZSRR, a także 
samochody ciężarowe „Tatra”. 
Zakłady pracy w morawskiej 
Ostrawie mają też szczególne 
рю wody do przyspieszania prac 
nad spławnością tego odcinka 
rzeki i budowy planowanego ka­
nału. W samej tylko witkowic­
kiej hucie rozpoczyna się pro­
dukcję coraz cięższych i coraz 
obszerniejszych wyrobów, które 
trudniej będzie przeprawić trans­
portem kolejowym bądź drogo­
wym. Dla przykładu: parogene- 
rator dla elektrowni atomowych 
VVER-440, których w roku 1980 
mają wyprodukować tu 12 sztuk, 
waży ISO ton a taki sam dla 
bloków o wydajności 1000 mega- 

Japonia — krajem rolników?
sunkach Japonii ze światem 
zewnętrznym: chodzi mianowi­
cie o głęboko zakorzenione w 
mentalności Japończyków po­
czucie wyspiarskości, a jedno­
cześnie niepewności, co w bar­
dzo znacznym stopniu ograni­
cza ich widzenie i rozumienie 
coraz bardziej współzależnego 
świata. Najostrzej zaś zjawis­
ko to występuje u mieszkańców 
wsi japońskiej.

Japonia późno weszła w wiek 
industrialny. Podstawą jej ży­
cia jeszcze nie tak dawno było 
rolnictwo i po dziś dzień bar­
dzo wielu obywateli utożsamia 
się tu z ziemią, nawet ci, któ­
rzy opuścili wieś i przybyli do 
wielkich ośrodków miejskich 
zamieszkanych obecnie przez 80 
proc. 113-milionowej ludności 
Japonii. Dziś tylko 22 miliony 
Japończyków żyją w rejonach 
wiejskich, ale wielu z nich 
pracuje w okolicznych fabry­
kach. Zaledwie 643 tysiące ro­
dzin poświęca się wyłącznie 
rolnictwu — w ciągu ostatniego 
roku ich liczba znów zmniej­
szyła się o 3 proc.

Na ziemi uprawnej, której 
powierzchnia w Japonii jest 
tylko trochę większa niż stanu 
Zachodniej Wirginii, rolnicy u- 
prawiają wiele roślin i hodują 
wiele zwierząt. Jednakże kraj 
ten jest dziś samowystarczalny 
tylko pod względem ryżu i 
mandarynek. Musi importować 
30 proc, potrzebnej jej żywno­
ści. W 1976 roku Japonia im­
portowała z USA artykuły rol­
ne za sumę 3 mid 600 min 
larów.

Pozycja rolników jest w Ja­
ponii bardzo mocna. Okręgi wy­
borcze zostały wytyczone jesz­
cze przed wielką migracją lud­
ności ze wsi do miast. W re­
zultacie tego wieś ma w par­
lamencie stosunkowo znacznie 
więcej przedstawicieli niż rejo­
ny miejskie. I to właśnie ona 
stanowi twierdzę wpływów rzą­
dzącej w Japonii od 23 lat Par­
tii Liberalno-Demokratycznej. 
Rolnicy są doskonale zorganizo­
wani (w przeciwieństwie do kon- 

do-

tku sztuki zmieniło tę dzielni­
cę nie do poznania. Obszerny 
plac obrósł kamieniczkami u- 
trzymanymi w stylu z przeło­
mu XVII i XVIII wieku, z od­
nowionymi fasadami, z prze­
budowanymi nowocześnie wnę­
trzami. O miejsce przy placu 
Beaubourg ubiegają się różne 
zagraniczne instytuty kultury, 
galerie, oficyny księgarskie, jak 
grzyby po deszczu wyrosły przy 
placu i w uliczkach okalają­
cych antykwariaty sztuki, gale­
rię, ateliers rzeźbiarskie, rze­
miosła artystycznego.

Ogromny teren zamknięto cał­
kowicie dla ruchu kołowego i 
w ten sposób powstała pierw­
sza w Paryżu dzielnica dla pie­
szych, miejsce promenad, cel 
niedzielnych spacerów.

Plac przed „rafinerią” samo­
rzutnie nabrał charakteru po­
pulistycznego. Ludzie tu przy­
chodzą zabawiać się, pożartować, 
pokpić sobie lub przyglądać się 
tym, którzy to robią. Więc spot­
kać tam można nawiedzonych 
proroków proklamujących no­
we wyznania, mówców polity­
cznych, którzy — jak w Hyde 
Parku — stojąc na beczce lub 
na ławce głoszą polityczną kry­
tykę reżimu, domorosłych poe­
tów recytujących swoje wier­
sze, kataryniarzy z fin de siec- 
le’u, orkiestry studenckie, po- 
łykaczy ognia, zaklinaczy wę­
żów i Bóg wie kogo jeszcze. 
Jest wprost zdumiewające, ja­
ka się wytworzyła naturalna 
symbioza między futurystycz­
ną bryłą budynku a tym lach- 
maniarskim bractwem, rodem 
z wierszy Francois Villona lub 
z obrazów Breugla Starszego.

I Jaki to uderzający kontrast 
X martwą i księżycową atmos­
ferę tych przepysznych nowych 
dzielnic, utkanych wieżowcami, 
takich jak Defense czy Front 
de Seine, po których błądzi się 
jak przegrana dusza po Styk­
sie. Ile trudu włożyli urbaniś­
ci i architekci, żeby ta dzielni­
ce ożywić, natchnąć pięknem! 
Пе tam nawiedzali ogrodów, ile 
tam nastawiali pysznych rzeźb, 
ile tam nautykali mozaik, ja­
kim to wszystko dokonało się 
drogim kosztem, a tu nawet 
psa z kulawą nogą trudno wy­
gnać w te dzielnice, choć — jako

Dunaje
próbie-
splaw- 

Odry i 
poprzez

watów już 360 ton. Dla przewo­
zu 160-tonoxvego ładunku wyko­
rzystywany musi być specjalny 
kontener a przewóz, na przykład 
do Bratysławy istniejącą siecią 
dróg, wymagałby poważnej prze­
budowy ponad 60 mostów i roz­
wiązania szeregu innych 
mów.

Dla Polski uzyskanie 
ności na tym odcinku 
późniejsze połączenie jej r r___
rzekę Morawę i Wag z Duna­
jem oznacza także poważne roz­
wiązanie tranzytu towarów z 
południa na północ i z północy 
na południe, nie mówiąc już o 
korzyściach płynących ze zwięk­
szonego przewozu rzeką węgla, 
pozostałych surowców i wyro­
bów przemysłowych wewnątrz 
kraju. W przyszłości zaś po­
przez projektowany kanał śląski, 
łączący Odrę z Wisłą i następ­
nie Bugiem uzyska się także 
dalsze dogodne połączenie ze 
szlakami wodnymi z ZSRR.

sumentów). Dysponują całą sie­
cią sąsiedzkich, prefektural- 
nych, ogólnokrajowych stowa­
rzyszeń. Są w stanie organizo­
wać burzliwe demonstracje jak 
np. ostatnio przed gmachem 
ambasady USA w Tokio. Tak 
skutecznie bronią swoich inte­
resów, że z 27 artykułów obję­
tych kwotami importowymi, aż 
22 to produkty rolne.

Japońscy rolnicy powiadają, 
że jest rzeczą niesprawiedliwą, 
iż to oni mają „płacić karę” — 
w postaci zwiększonego impor­
tu artykułów rolnych — za 
sukcesy eksportowe potężnego 
przemysłu japońskiego. Starze­
jący się konserwatyści japońs­
cy z Fukudą na czele, którzy 
nerwowo śledzą wzrost głosów 
otrzymywanych w miastach 
przez socjalistów i Innych, sta­
rają się odwlec chwilę odcię­
cia gałęzi, na której siedzą. 
Jednakże kto wie, czy nie zbli­
ża się szybko chwila podjęcia 
decyzji tak bardzo odwleka­
nych. Partnerzy handlowi Ja­
ponii, którzy w minionym roku 
-akupili towarów japońskich za 
sumę 70 mid dolarów, coraz 
częściej patrzą na japońskie 
rolnictwo jak na posępny sym­
bol protekcjonizmu japońskie­
go.”

Powrót do NRD
BERLIN (PAP). Jak poinfor­

mowała agencja ADN, obywa­
tel zaehodnioniemieckl Reinhard 
Lippelt, który w październiku 
ub.r. na własne życzenie opuś­
cił Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną, udając się do RFN 
przekroczył 20 bm. nielegalnie 
granicę państwową NRD a za­
trzymany poprosił o przyjęcie 
go z powrotem.

Swoją prośbę motywował tym, 
że w Republice Federalnej od 
grudnia 1977 r. pozostawał bez 
pracy. (A) 

pierwsze — postarały cię tak­
że o zabezpieczenie piaskowych 
alejek z latarniami, specjalnie 
dla czworonogów.

A ten futurystyczny Beau­
bourg wetknięty w samo cent­
rum zabytkowej zabudowy 
przyciąga tłumy i dzielnicę da­
wniej dość pustawy przekształ­
cił w tętniącą życiem i zaba­
wą.

W rok po uruchomieniu „ra­
fineria sztuki” nie przestała co 
prawda wzbudzać sporów, ale 
już nikt dziś nie wątpi, że o- 
siągnęła cel, któremu ma słu­
żyć.

Inna rzecz, że jak w każdym 
nowo uruchomionym budynku 
tak i w gmachu na Beauboür- 
gu znajdzie się wiele rzeczy 
niewydarzonych. Ekipa tysiąca 
osób, zatrudniona w różnych 
działach tej świątyni sztuki, 
skarży się na złe warunki pra­
cy w gmachu, który pomyśla­
ny pod kątem ułatwień dla 
zwiedzających, niedostatecznie 
uwzględnił potrzeby ludzi, któ­
rzy tu pracują. Z innej becz­
ki: krytycy sztuki uważają, że 
w sposób mało przejrzysty zor­
ganizowana została ekspozycja 
sztuki współczesnej (obejmują­
ca okres od roku 1901 do dni 
naszych) i publiczność nie obyta 
w sztuce — a taka, jak pisali­
śmy — coraz liczniej nawiedza 
ten gmach, gubi się wśród prą­
dów malarstwa XX wieku, 
wśród artystów i ich dzieł.

Uważają ci krytycy także, iż 
dobór eksponatów, ilustrują­
cych tendencje sztuki w na­
szych czasach, jest dość arbit­
ralny, i często chybiony. Twier­
dzą również, że nie zawsze tra­
fny bywał dobór ekspozycji 
czasowych... Ale to wszystko 
jest w gruncie rzeczy sprawą 
mniejszej wagi. Ważne jest, że 
po roku coraz więcej paryżan 
przekonuje się do wyszydzane­
go wcześniej dzieła architek­
tów Richarda Rogersa i Renzo 
Piano, że spełnia ono swoją ro­
lę w upowszechnianiu sztuki i 
że powoli zrasta się z Paryżem, 
jak się z nim zrosła wyszydza­
na niegdyś także wieża Eiffla.

P. S. Ubolewaliśmy w swoim 
czasie, że w ekspozycji mię­
dzynarodowej w muzeum sztu­
ki współczesnej w Beaubourgu 
zabrakło polskich eksponatów. 
Otóż przeoczenie to uzupełnio­
no i w ten sposób w muzeum 
w Beaubourgu spotkać można 
także płótna oraz rzeźby arty­
stów polskich z okresu między­
wojennego, wypożyczone z pol­
skich muzeów lub stanowiące 
własność francuską.

CO
KINA

Bałtyk — „Tranaameńcan ex­
press” prod. USA, tat Î&, god z.
11.30, 11.90. 15.Э0 i 10Д0. „Zabity na 
śmierć”, prod. USA, lat 15, gedz.
9.30 i n.ao.

Prayjaiâ — „Kochaj alba rxuć”, 
prod. poi., łat b,'o, goda. 10.30,
17.30.

Pokolenie — „Pocyąg w łniegu”, 
prod, poi., Ь/o. godz. 13.30, 17.30. 
„Zaułek dziewic”, prod, meksyk., 
lat 15, godz. 15, 17 I 18.

Hel — „Na tropie Sokoła”, prod. 
NRD, h/o, godz. 8, tl, 13.30, 1L30 
i 17.30. „Znachor i Profesor Wil­
czur”, prod, pot, lat 13, godz.
10.30.

Odeen — „Pocałunki z Hong­
kongu”, prod, franc., lat 13, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — kino nieczynne.

DYftUBY APTEK
Apteka nr 15 przy pL Konstv- 

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa T.

Pomoc lekarska — punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. Stru­
ga 57a. Doraźna pomoc Internisty­
czna — ambulatorium Pogotowia 
Ratunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 21—7 ra­
no przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

MUZEUM
Muzeum przy ul. Nowotki ie — 

wystawy pt.: „Kowalstwo Ludo­
we regionu radomskiego", XXXII 
Ogólnopolski Zimowy Salon Pla­
styki.

Dom „Eaterkl": Biuro Wy­
staw Artystycznych — wystawa 
„Współczesne malarstwo Białoru­
skiej SRR” w sali ekspozycyjnej 
BWA.

Klub „Empik”: Prezentujemy 
najwybitniejszych grafików pol­
skich — wystawa plakatu fil­
mowego Waldemara swierzego.

Klub „Relaks”: m Wystawa 
Klubu Ptaetyka-Amaton.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 98». straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15. pogotowie energetyczne 9S1, 
pomoc drogowa Ml, pogotowie ga­
zowe czynne w godz. 7—15 (317-17) 
w godz, 33—7 rano (324-30) w nie­
dziele 1 święta *>0-97  pogotowie 
kanalizacyjne 400-05, pogotowie 
energetyki eieplnej czynne całą 

I dobę 98», postój taksówek przy

Na Japonię przywykło się pa­
trzeć jako na potęgę przemy­
słową, z tego punktu widzenia 
najczęściej ocenia się jej sy­
tuację wewnętrzną i wpływ na 
bieg spraw międzynarodowych. 
Dziennik „New York Times” 
zamieścił ostatnio artykuł swe­
go tokijskiego korespondenta, 
Andrew H. Malcolma, który pi- 
sze, jak istotny wpływ na ży­
cie polityczne kraju i niektó­
re decyzje gospodarcze rządu 
wywierają japońscy rolnicy.

„Robert Strauss, specjalny 
doradca prezydenta Cartera d/s 
handlu oraz Nobuhiko Ushiba, 
japoński minister d/s między­
narodowych stosunków gospo­
darczych ogłosili w Tokio, że 
doszło do „uregulowania”, w 
każdym razie chwilowo, ciąg­
nącego się już od 6 miesięcy 
japońsko-amerykańskiego spo­
ru handlowego. Zawarto poro­
zumienie mające na celu zredu­
kowanie olbrzymiej japońskiej 
nadwyżki handlowej ze świa­
tem (17 mid dolarów, z tego 8 
ze Stanami Zjednoczonymi). Ja­
pońskie zobowiązania obejmu­
ją obniżenie ceł, ułatwienie to­
warom obcym dostępu na ry­
nek japoński, podjęcie kroków 
dla ożywienia gospodarki ja­
pońskiej 1 doprowadzenia w 
tym roku stopy wzrostu gos­
podarczego do 7 proc., co przy­
czyniłoby się do zwiększenia 
importu przez Japonię.

Całymi latami japońscy poli­
tycy konserwatywni, którym 
dziś przewodzi premier Takeo 
Fukuda, nie byli w stanie lub 
po prostu nie chciell dokonać 
reform i wprowadzić zmian, do 
których dochodziło tylko wte­
dy, gdy co pewien czas wywie­
rane były na Japonię naciski za­
granicy.

Dlatego też jest prawdopodo­
bne, że zawarte ostatnio „po­
rozumienie” doprowadzi tylko 
do pewnej pauzy w spięciach 
handlowych z tak agresywnym 
eksporterem, jakim jest Japo­
nia. Co więcej, porozumienie to 
nie uwzględnia podstawowej 
trudności, jaka Istnieje w eto- 

dzów, w trójnasób bijąe wszel­
kie rekordy frekwencji w gma­
chu, gdzie się poprzednio mieś­
ciło, przy alei Wilsona. W 
pierwsze, euforyczne niedziele, 
zaraz po otwarciu Beaubourga 
przed rokiem, ok. 50 tysięcy 
widzów przewijało się przez 
sale centrum. Potem gorączka 
zwiedzania nieco opadła, usta­
lając się Jednak przy liczbie 15 
do 20 tysięcy w niedziele oraz 
dwóch tysięcy w dni powszed­
nie.

Otóż tę liczby biorąc za pod­
stawę można powiedzieć, że 
wykpiwana „rafineria sztuki” 
spełniła swój cel, jakim — w 
zamierzeniach zmarłego prezy­
denta Pompidou — miało być 
upowszechnienie sztuki, jej 
umasowienie wśród kategorii 
społecznych nie interesujących 
się nią lub mających z nią kon­
takt nader rzadki.

Wszystkie badania statystycz- 
no-socjologiczne potwierdzają, 
że zmienił się sam przekrój 
społeczny klienteli muzeum. 
Dawna świątynia sztuki nowo­
czesnej przy alei Wilsona ścią­
gała wypróbowaną i wyrafino­
waną klientelę, rekrutującą się 
głównie z kulturalno-intelektu- 
alnych wyżyn społecznych. Ba­
dania ankietowe, przeprowadzo­
ne co prawda łącznie dla całej 
klienteli różnych placówek 
Beaubourga — w tym dla 
bardzo uczęszczanej biblioteki 
i czytelni publicznej dowodzą, 
że około 20 proc, klienteli Be­
aubourga stanowi grupa robotni­
ków, rzemieślników i urzędni­
ków pozyskana w ten sposób 
dla kultury. (Czołową kategorię 
stanowią studenci ! licealiści — 
ok. 50 proc, zwiedzających).

Nie koniec na tym: ośrodek 
kulturalny imienia Georgesa 
Pompidou wpłynął na ożywie­
nie i zmianę charakteru całej 
tej dzielnicy, która nosząc naz­
wę Beaubourga „Pięknogrodu” 
od XII wieku słynęła, jako 
miejsce uciech i wierne tym 
tradycjom jeszcze do niedawna 
pełne było pań swawolnych i 
hotelików kiepskich kategorii, 
wynajmowanych na godzinki.

Dziś promieniowanie przyby­

pl. Konstytucji 220-53 przy dwor­
cu PKP 268-88, przy uL Grodz­
kiej 229-52, przy Żwirki i Wigu­
ry 413-10, Informacja PKP 229-50, 
PKS 2-37-76.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica» — ©d ciedmtu 
wzwyż”, prod. USA. lat 18, godz.
17.30 i 19.30.

Telefony: Posterunek MO 707. 
straż pożarna 708, ośrodek zdrowia 
2». zajazd turystyczny 411. sklep 
..Dacia” 742.
GARBATKA

Kins „Łat» — „Czy pasujemy 
do siebie koehame”. CSRS b/o, 
godz. 17 i 1».

Telefony: Posterunek MO 06, 
Straż pożarna 87.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka» — „Niedorajda” 
prod. poi. lat 12, godz. 17 i 1».

Telefony: posterunek MO tl, 
straż pożarna 08.
GRÓJEC 1

Kino „Odra» — „Wielka podróż 
Bolka i Lolka”, prod. poi. 
b/o, godz. Il 1 ił. „Jak zranione 
ptaki”. prod. ZSRR, lat 15, godz. 
1»

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
Straż pożarna 30-22, Posterunek MO 
999. Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania i przewozy Й-99.
KOZIENIC!

Kine „Znieś» — „Cień zbrodni”, 
prod. bułg. lat 1», godz. 17 i 19.13.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 24-90. posteru­
nek MO 21-32, szpital rejonowy 
24-59. dom kultury 86-U.

Muzeum Regionalne — PolsSs 
pieniądz papierowy z łat 1704— 
196» — wystawa eorganirowana
ze zbiorów Muzeum Okręgowego 
w Lublinie

I
JBDŁNIA LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO W, teł» 
porodowa <6, restauracja „Leśna” 
110, apteka 48.

JEDLIŃSK
Telefony! Posterunek MO 77, 

straż pożarna 88. «środek zdrowia 
17, restauracja „Turysta” 14.
NOWI MIASTO

Kino »Wie*"  — kino nieczyn­
ne.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
», straż pożarna 8, posterunek MO 
7, szpital rejonowy 83, postój tak­
sówek M. kawiarnia 15*.
MOGIELNICA

Kine „Zwyelęatwa” — kino nie­
czynne.

Telefony: Posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia tó. rejonowa 
przychodnia sdrowia И.
LIPSKO

Kino „Szarotka» — „Romanty­
czna Angielka”, prod, ang., 1st 
18, godz. 17 i 1».

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
07, straż pożarna W, izba porodo­
wa 183, apteka «, biblioteka 137, 
kino 1M.
PIONKI

Ktno „Chemik» — „Oorąee po­
lowanie” prod, ja»., lat 15, godz.
18.30, „Zrozumiałe», gratuluję”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. I».».

Telefony: Pogotowie ratunkowa 
309, straż bożaroa 306, komenda MO 
387, szpital rejonowy М3, postój 
taksówek M8. reotsuraeja „AdrU" 
53Ł
SKARYSZEW

Telefony: Fosłerusok МО H, go­
spoda 84. isba porodowa 11.
WARKA

Kine „PrsyJaM —■ kine nieeayn- 
ne.

Telefony: posterunek MO 07. 
straż pożarna 00, Р1И» 18, postój 
taksówek 182, rej. nrzyehodnia 
zdrowia M. stanica wodne PTTK 
143.

Muzeum im. Pułaskiego — te!.! 
267. czynne codziennie oprócz po­
niedziałków t dni pożwiątecmych 
w godz. 10—17.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie» 80-100, Ra­
dem ul. Żeromskie*»  8L Tele­
fony: Ш-4*.  U4-S8. Przyjmo­
wanie ogłoeseS w «ode. 0.3»— 
153» Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „pnss*  Al. Je­
rozolimskie 1884». Rękopisów 
nie tama wlanych rodakcla nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Freta- 
Ksląika-Ruch» Warttawa, «1. 
Marszałkowska f/8.

/ GD
Ekspozycja zmienna „Warka 77”. 

Wystawa poplenerowa.
Ekspozycja stała — Kazimierz 

Pułaski i udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym stanów Zjednoczo­
nych. Skansen Bojowy w Mni- 
szewie.
PRZYTYK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna S3. Izba porodowa 
11, apteka 35, ośrodek zdrowia S3.
WIERZBICA

Telefony : straż pożarna 08 po­
sterunek MO 09, pogotowie ratun­
kowe 09-202, postój taksówek 505, 
ośrodek zdrowia 210.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Wyprawa 
po złoto”, prod. ZSRR, lat 12, g. 
M, 18 1 30.

Teletoay : Pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 77, straż po­
żarna JO, restauracja „Biesiada” 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe — czynne codziennie 
oprócz poniedziałków i dni po- 
świątecznyca w godz. od 9—15.30 — 
w soboty 10—19.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Dopóki bije 
zegar” prod. ZSRR, b/o, godz.
13.30. „Setka dla kurażu” prod. 
ZSRR, lat 15. godz. 17.30 i 19.30.

Telefony: Straż pożarna 03. po­
sterunek MO 09. pogotowie ratun- 

I kowe C9-202. postój taksówek 503, 
ośrodek zdrowia 21.
ZWOLEŃ

Kino „Swlt» — „Uśmiech”, prod. 
USA, lat 18, godz. 16.30 i 18.30.

Telefony: Pogotowie MO 997, 
Straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999. izba porodowa 23-22.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pamią­
tek, Punkt Muzeum Okręgowego
— malarstwo polskie XIX 1 XX 
wieku czynne codziennie w godz. 
10—19, w piątki od 10—18, ponie­
działki i dni poświąteczne — nie­
czynne.
IŁŻA

Kino „Zamek” — kino nieczyn­
ne.

Telefony: pogotowie MO 07 lub 
39. straż pożarna 09 lub 39, pogo­
towie ratunkowe 09, pogotowie 
energetyczne 31, szpital — izba 
przyjęć 19. chirurgia 29. kino 77, 
urząd gminy — 136. restauracja 
„Zamkowa” 23,

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych Instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalńy nadawany jest 
na falach średnich 188, 2S0, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz.
6.45— 7.38 l 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—13.09 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

Poniedziałek, 23 bm.
8.45 1 18.43 — Aktualności dnia 

18.50 — Audycja rolna 17.00 — Gra 
orkiestra dęta Garnizonu Kiele­
ckiego (stereo) 17.20 — „Zdiełano 
w Polsze” — aud. B. Henia 17.30
— Koncert rozrywkowy 17.45 — 
Propozycje do kieleckiej listy 
przebojów.

Uwraga:
20.13—21.43 — Ogólnopolski mu­

zyczny program stereofoniczny.

RADIO
rrogram i

Wiad.t 8.09 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 | 
J2.03 18.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 i 

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.C0 i 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Nad Niemnem” 11.40 Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
1 ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 12.45 Roln. kwadrans 13.00 
Dixieland w Europie 13.20 Na ży­
czenie słuchaczy 13.40 Kącik me­
lomana 14.00 Studio „Gama” 14.20 
Studio Relaks 14.25 Studio „Gama” 
15.05 Korespondencja z zagranicy 
15.1» Studio „Gama” 16.00—18.25 Tu 
Jedynka 17.30—18.00 Radiokurier 
18.23 Nie tylko dla kierowców 18.33 
Konc. życzeń 19.15 Zespoły jazzowe 
20.05 Siadem naszych interwencji 
20.10 Złota Tarka 78 21.05 Kronika 
sportowa 31.15 Muz. 22.00 Z kraju 
i ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Katowice na muz. 
antenie 23.12 Wiad. sportowe 23.15 
Konc. wieczorny

Program nocny
».O9 Początek programu Wiado­

mości 1 Informacje dla kierow­
ców: 0.01 2.00 3.00 Wiadomości: 
1.00 4.00 3.00 0.07 Kalendarz Kultury 
Polskiej 013 1.05 2.08 3.05 Noc z me­
lodią i piosenką z Krakowa 4.00 
Sygnały dnia — pierwszej zmia­
nie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

8.35 Obserwacje 1 propozycje 5.45 
Muz. wycinanki 6.00 W kilku tak- 
taeh, w kilku słowach 6.10 Kalen­
darz 6.15 Mel. 6.35 Gimnastyka
6.45— 7.10 Program WORT 6.45 Po­
ranny mag. informacyjny 6.55 Rep. 
kwadrans 7.10 Ragtime y Scotta 
Jopllna 7.35 Małe muzykowanie 
8.00 Dialogi 1 zbliżenia 8.35 d. c. 
Dialogi i zbliżenia 9.30 My 78 9.40 
Tu Radio — Moskwa 10.00 Świat 
pachnący grzechem 10.30 Zespół 
Turka Murphy’ego 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 śpiewa Maureen ! 
Ferrester 11.35 Postęp, dom, no­
woczesność 11.45 Muz. 12.05 Poe­
maty symfoniczne 12.25 Nie tyl­
ko nz Boże Narodzenie 12 45 Tań­
ce z różnych epok 13.00 Dobre, 
ale mało 13.10 Utwory Mikołaja
z Radomia 13.35 Ze wsi l o wsi 
13.50 Chór Chłopięcy i Męski pod 
dyr. St. Stuligrosza 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej 14.25 Muz. 
Haendla 15.15 F. Liszt, Bitwa z 
Hunami 15.30 Radioferie 16.10 Na­
grania planisty R. Casadesus 16.40 
Na Warszawskiej Fali 17.00 Pta- 
szyn-Wróblewski przedstawia 17.20 
Notatnik kulturalny 17.30 Bohate­
rowie Powstania Styczniowego 
18.00 Po VII Międzynarodowym 
Konfkursie Skrzypcowym im. Hen­
ryka Wieniawskiego 18.25 Plebi­
scyt Studio „Gama” 18.40 Radio­
we spotkania 19.00 Konc. wieczor­
ny 19.40 Reklama 20.00 Publicysty­
ka krajowa 20.20 Recital z nagrań 
artystów kanadyjskich 21.05 Schu­
bert 21.40 Pieśni Henry Purcella 
22.00 Kolebki ktlltury 23.35 Co sły­
chać w świecle 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 8.00 8.00 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem 5.30 

Gimnastyka 6.30 Polityka dla 
wszystkich 7.30 Moje lektury 9.00 
„Mściciel w mtasteezku" 9.10 „Na 
dobry początek" 9.30 Nasz rok 
78-my 9.45 Utwory kameralne F. 
Mendelssohna — Bartholdy’ego
10.35 Kiermasz płyt 11.00 Życie ro­
dzinne 11.30 W tonacji trójki 12.23 
Ze kierownicą 13.00 Powtórka ж

ZIE
I rozrywki 13.50 „Żywot młodzika 

niepoczciwego” 14.90 Mistrzowie 
! batuty 15.05 Kwadrans akadenii- 
I cki 15.20 W kręgu jazzu 15.40 Roa- 
■ szyfrowujemy piosenki 16.00 Ro- 
! dżina Balickich 16.20 Muzykobra- 

nie 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 Muc. 
poczta UKF 17.40 Odkurzone prze­
boje 18.10 Polityka dla wszystkich 
18.25 Czas relaksu 19.00 Codziennie 
powieść w wydaniu dźwiękowym 
Teofil Gautier „Kapitan Francas- 
se” — ode. 19.35 Opera tygodnia 
Sergiusz Prokofiew : „Siemion 
Kotko” 19.50 „Mściciel w miaste­
czku’' 20.00 60 minut na godzinę 
21.00 Wielki pianista Władymir Ho­
rowitz 22.08 Zespół Osibisa 22ЛЗ 
Trzy kwadranse jazzu — aktual­
ności 23.00 Nowe tomiki poetyckie 
23.05 Między dniem a snem ok.
23.15 Moje spotkania z Warszawą

Program IV
Wiad.: 12.00 15.00 16.00 22.58
6.10 Przed pierwszym dzwonkiem

6.30 Muz. 6.45—7.40 Program WORT
6.45 Poranny Mag. Informacyjny
6.55 Rep. kwadrans 7.10 Wyróżnia­
my Cię piosenką 7.39 Rozmawia­
my o kulturze 7.49 Radio dedyku­
je 8.00 Zespół J. Mikuły 8.19 K. Ma­
ria Weber — I koncert f-moll (Ste­
reo lok.) 8.35 Szkoła mistrzów 
„Dobry mistrz — dobrym psycho­
logiem” 8.50 F. Benda: Sonata 
A-dur na skrzypce i fortepian 
(stereo lok.) 9.00 Z nagrań kwin­
tetu J. Muniaka 9.20 Kwartety smy­
czkowe Haydna 10.0Q L Strawiń­
ski — Symfonia in C (stereo lok.)
10.39 Estrada przyjaźni 11.09 Dla 
szkół średnich (język polski) 11.30 
Uwertury Verdiego (stereo lok.) 
12.05—12.25 Program WORT - Ka­
lendarz Rolniczy 12.25 Giełda płyt 
13.00 Jęz. francuski 13.15 Tu Stu­
dio Stereo (stereo ogólnopolskie) 
14.00 Radiowo-Telewizyjna Średnia 
Szkoła dla pracująeych — Tech­
nikum Rolnicze 14.15 Tu Studio Ste­
reo (stereo ogólnopolskie) 15.15 „W 
Jezioranach” 15.40 Książki do któ­
rych WTacamy: „Dzienniki” St. 
Żeromskiego (ode.) 16.05 Przed 
pierwszym dzwonkiem 10.28 Jęz. 
niemiecki 16.40—18.20 Program 
WORT 16.40 Na Warszawskiej Fa­
li 17.01 Tu Studio 4 17.30 Publicy­
styka 17.40 Tu studio 4 (stereo lok.) 
18.00 „Popołudniowy Magazyn In­
formacyjny” 18.10 Fel. dnia 18.30 
„Warszawski Merkury” 18.25 Ka­
lejdoskop nauki 19.00 „Północna 
Droga Morska” 19.15 Jęz. rosyjski
19.30 Jam session (stereo ogólno­
polskie) 20.15 Odtworzenie konc. 
Chóru i Orkiestry Symfonicznej 
Radia Bawarskiego w Monachium 
(stereo ogólnopolskie) 21.45 Utwo­
ry F. Chopina w nagraniach J. 
Romaniuka (stereo lok.) 22.15 Szla­
kiem I Polskiej Dywizji Pancer­
nej 22.35 „Ziemia, jakiej nie zna­
my” — „Wulkany w Polsce” 22.50 
F. Kreisler — Kaprys wiedeński 
(stereo lok.)

TELEWIZJA
Program I

9.00 Dla młodych widzów: TELE- 
FERIE — Testament starego mi­
strza — Skarb Dżingis Chana 
film prod. ZSRR

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Musicale (kolor)
15.30 NURT Organizacja polityczna 

społeczeństwa polskiego i jej 
przemiany

IS. 00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program woje­

wództw: poznańskiego, gorzow­
skiego, kaliskiego, konińskiego, 
leszczyńskiego, zielonogórskiego

16.30 VI Festiwal Widowisk Lalko­
wych Dla Dzieci — Leć głosie po 
rosie

IT. 20 Studio sport — Klub Kibica 
(kolor)

18.05 Saga rodu Palliserów — ode. 
II, film fab. prod. TV angielskiej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dlą najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka — program dla 
młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Teatr telewizji „Mąż prze­

znaczenia” Bernarda Shaw’a
21.45 Sonda
22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Camerata — mag. muzyczny 

(kolor)

Program И
16.00 Spotkajmy się raz jesacae 
16.05 A ogród zostanie — reportaż 

filmowy (kolor)
16.20 Wiejski Teatr Poezji Kalina 

(kolor)
16.30 Kamień i żelazo — rep. fil­

mowy (kolor)
16.50 Łódzkie Targi Estradowe — 

Poltest 77 — fel. filmowy (kolor)
17.05 List sprzed pół wieku — rep. 

filmowy (kolor)
17.15 Piosenka na życzenie —■ Bar­

bara Nieman i Bernard Ładysz 
(kolor)

17.20 List gończy — film dokumen­
talny (kolor)

18.05 Intergrafia 76 — reportaż fil­
mowy (kolor)

18.39 Warszawski detektyw —>
„ELIZEUM” (kolor)

18.45 Piosenki o mojej Warszawie 
— Jak uśmiech dziewczyny (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Język niemiecki — kurs pod­

stawowy, lek. 15
20.50 Język francuski — kurs pod­

stawowy, powt. lek. 12 (kolor)
21.20 24 godziny (kolor)
21.30 2100 sekund ж MW 2 — prog­

ram publ.-rozr.
22.05 Prawdy i legendy — Stefan 

Czarniecki (kolor)
22.40 Śpiewa Klsa Magnussen (ko­

lor)

Teresa Żylis-Gara 
nagrała płytę 
z „Poznańskimi Słowikami”

Światowej sławy polska śpie­
waczka Teresa Żylis-Gara go­
ściła ostatnio (po raz trzeci od 
marca ub. r.) w Poznaniu. Tym 
razem artystka nagrywała film 
i płytę z chórem chłopięcym i 
męskim Filharmonii Poznań­
skiej oraz orkiestrą kameralną 
Polskiego Radia i Telewizji w 
Poznaniu.

Realizatorzy z zespołu poz­
nańskiej TVP oraz z „Veritonu” 
utrwalili na taśmie 13 najpięk­
niejszych i najpopularniejszych 
kolęd polskich. Z zapisu tego 
powstanie kolorowy film tele­
wizyjny (zdjęcia kręcone będą 
w wielkopolskich pejzażach w 
marcu) oraz długogrająca płyta.

Całością dyrygował Stefan 
Stuligrosz, który jest również 
autorem nowych opracowań o- 
wych kolęd. (nen).
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TEMAT DNIA Placówki handlowe w kłopocie S?vd?owiec warto odwiedzić
Zimowe ferie Szczyt w godzinach nocnych 

dla urządzeń grzewczych
Dziś, 23 hm, rozpoczynają się ferie zimowe dla ponad 56 

tys. dziewcząt t chłopców, uczniów szkół podstawowych w 
woj. radomskim. Przygotowano dla nich ciekawy i bogaty 
program odpoczynku zimowego na świeżym powietrzu, w. 
klubach, świetlicach oraz placówkach kulturalno-oświato­
wych.

Duża grupa dzieci wyjedzle na zimowiska, specjalnie 
■organizowane w miejscowościach górskich i podgórskich. 
Ich gospodarzami będą zakłady oraz różnego rodzaju insty­
tucje na czele ze Związkiem Harcerstwa Polskiego. Tylko 
dla radomskich dzieci przygotowano ponad 1,5 tys. miejsc 
na 21 zimowych turnusach wypoczynkowych. Na zimowy 
odpoczynek wybiera się także wiele rodziców wraz ze swo­
imi pociechami.

Te dzieci, które ж różnych względów pozostaną w domu 
będą mogły uczestniczyć w najróżniejszych imprezach, zor­
ganizowanych specjalnie dla nich w miejscu zamieszkania. 
Dla większości z ponad 20 tys. uczniów radomskich szkół 
podstawowych dostępne będą niemal wszystkie kluby i 
świetlice szkolne, środowiskowe 1 dzielnicowe. Z miejskiego 
programu akcji „Zima-78”, który w formie plakatu został 
Już wywieszony we wszystkich szkołach I placówkach kul­
turalno-oświatowych wynika, że w zależności od aury bę­
dzie można korzystać z różnorodnych form zabawowo-wy- 
poczynkowych.

Dla radomskich dzieci przygotowano mJn. szkolne 1 klu­
bowe lodowiska (jeżeli będzie mróz), wycieczki po mieście 
I okolicy prowadzone przez przewodników PTTK, dyskote­
ki i zabawy w zakładowych, dzielnicowych 1 miejskich do­
mach kultury, zajęcia w różnych pracowniach Młodzieżowe­
go Domu Kultury oraz gry I zabawy sportowe. Najbardziej 
ciekawe propozycje będziemy zapowiadać na łamach „Ży­
cia". Wszystkie pozostałe znajdą się w programach po­
szczególnych placówek, które uczestniczą w akcji „Zima-"8”.

Ferie zimowe dla uczniów szkól podstawowych trwać bę­
dą do 4 lutego br. Warto, aby dzieci możliwie jak najlepiej 
wykorzystały ten okres przerwy w nauoe na odpoczynek i 
zabawę. Jesteśmy przekonani, że pomogą im w tym organi­
zatorzy różnych imprez oraz rodzice. TMZ

Wnioski KSR

Przy dobrych wynikach produkcyjnych
efekty finansowe w ZNTK

W ocenie Konferencji Sa­
morządu Robotniczego obra­
dującej w radomskich Zakła­
dach Naprawczych Taboru 
Kolejowego są trzy niekorzy­
stne zjawiska, na które trzeba 
zwrócić główną uwagę w bie­
żącym i następnych latach: 
bierne dotąd godzenie się za­
kładu z nieprawidłowymi do­
stawami materiałów hutni­
czych przeznaczonych do ob­
róbki w zakładzie, nieefek­
tywnie przepracowane przez 
część załogi godziny pracy, 
nadmierne rozproszenie zle­
ceń 1 dostaw kooperacyjnych.

Zwracano uwagę na to, że 
Jakość i gabaryty materiałów

Zima — 78

Baw się z nami
Dziś, 23 bm. rozpoczynają 

się ferie zimowe dla młodzie­
ży szkół podstawowych. W 
związku z tym, z programu 
rozrywek kulturalnych, spor­
towych 1 rekreacyjnych „Baw 
się razem znami“ wybraliśmy 
kilka, które mogą zaintereso­
wać naszych, najmłodszych 
Czytelników.

W Młodzieżowym Domu 
Kultury przy ul. Mickiewicza 
38 na dziś przygotowano w 
„Pracowni artystyczno-maso- 
wej” projekcje bajek, które 
rozpoczną się o godz. 17. W 
„Pracowni krawieckiej” nato­
miast już o godz. 15 będzie 
można nauczyć się jak robić 
drobne upominki noworocz­
ne a w „Pracowni sportowej” 
o godz. 17 — konkum gier 1 
zabaw sportowych.

Można także wybrać się do 
pracowni fotograficznych 
działających w lokalach spóL 
dzielczości mieszkaniowej przy 
ul. Sportowej 7 (w godz. 17— 
19) i ul. Bohaterów Stalin­
gradu 25/33 na Plantach (w 
godz. 18,30—20) gdzie rozpocz- 
nie się wtajemniczanie dla 
najmłodszych fotoamatorów. 
W ośrodku „Czarnych” przy 
ul. Lubelskiej 150 w godz. 9— 
11 prowadzone będą zajęcia 
aportowe i pływackie, (mi)

0 mistrzostwo „Łucznika”

Międzynarodowy konkurs 
pisania na maszynie

Zarząd Główny Stowarzy­
szenia Setnografów 1 Maszy­
nistek w Polsce wspólnie z 
Zakładami Metalowymi im. 
gen. V/altera w Radomiu będą 
organizatorami międzynarodo­
wego konkursu pisania na ma­
szynie e mistrzostwo „Łucz­
nika”. Podjęto już wstępne 
przygotowania do konkursu, 
który odbędzie się w pierw­
szej dekadzie kwietnia br. w 
Radomiu.

W konkursie weźmie udział 
ok. 35 osób, najlepszych w 
kraju maszynistek a także mi­
strzynie m. in. z NRD, Cze­
chosłowacji, Bułgarii, Węgier, 
Jugosławii, RFN, Austrii.

Radom po raz pierwszy bę­
dzie miejscem międzynarodo­
wego konkursu pisania na 
maszynie a pretenduje do tej 
r-oli z uwagi na producenta 
maszyn do pisania, którymi 
są Zakłady Metalowe produ­
kujące popularne pisz^ce „Łu­
cznik!” biurc.’e, elektryczne 
i walizkęwe. (n) 

hutniczych są niewłaściwe, to 
powoduje znaczne straty cza­
su na ich obróbce, liczne od­
pady surowca. Niekiedy — w 
przypadkach poważnych u- 
krytych wad materiałowych 
(np. przy tokarskiej obróbce 
korpusów) praca tokarzy, fre­
zerów i kowali idzie na mar­
ne, ponieważ wykonany detal 
nie odpowiada normom tech­
nicznym. To powoduje rów­
nież nadmierną ilość nieefek­
tywnie przepracowanych nor­
mo-godzin (w 1977 roku było 
ich ponad 17 tys.) 1 w wa­
runkach zakładu mającego 
stale trudności kadrowe (brak 
tokarzy, frezerów, spawaczy, 
kowali) jest przyczyną mar­
notrawienia czasu i wysiłków 
tej kadry.

Niekorzystnie na wyniki 
produkcyjne rzutuje również 
odpływ przyuczonych na 8- 
miesięcrnych zakładowych 
kursach fachowców dla działu 
obróbki • metalowej. Wysiłki 
zakładu zmierzające do wy­
kształcenia tych ludzi (napływ 
przygotowanych już do .pro­
dukcji tokarzy i frezerów jest 
bardzo znikomy) nader często
Iii i............................................................ t

Radomskie rozmowy
z Czytelnikami

I spotkanie 30 stycznia 
godz. 11 — 17

Umowy • pracę, „trzy­
nastka”, urlopy, sprawy 
mieszkaniowe, sprawy 
kombatanckie, itd„ Up. 
problemy Czytelnicy nasi 
będą mogli przedstawiać 
bezpośrednio w redakcji 
„Życia Radomskiego” przy 
ul. Żeromskiego 51 raz w 
miesiącu. Na pytania Czy­
telników odpowiadać bę­
dzie prawnik, red. Krzy­
sztof Górski, a sprawy In­
terwencyjne będzie prowa­
dził red. Mirosław Mach- 
nacki, obaj z działu Łącz­
ności ■ Czytelnikami «Ży­
cia Warszawy”.

Pierwsze spotkanie Jnł 
30 stycznia 1978 ». w go­
dzinach 11—17.

Skargi I pytania przesy­
łane pocztą prosimy kiero- 
wać na adres „Życie 
Warszawy” 00-624 Warsza­
wa, Marszałkowska 3/5, i 
dopiskiem „Radomskie roz­
mowy”.

Odpowiedzi redakcji
Ob. Zofia Gałkowska Ba­

dom — Co roku w naszym 
mieście PCK organizuje kur­
sy sióstr Pogotowia PCK, któ­
re przygotowują osoby chętne 
do pracy i opieki nad chory­
mi w domu. Absolwentki 
kursów są bardzo poszukiwa­
ne. Radzimy zgłosić się do 
Zarządu Wojewódzkiego PCK 
w Radomiu ul. Żeromskiego 
21 po bliższe informacje doty­
czące terminu kursu, przyjęć 
itp.

Ogłoszenia drobne
Zxktad Instalacji Sanltamycłi I 
e.o.Zblgniew Romanowski ul. No. 
wowolska 3 (przy Dalekiej) wy­
konuje usługi dla ludności, in­
stytucji. B-7M1U-0

Bardzo efektowne jest wnę­
trze otwartego niedawno po 
modernizacji sklepu z zabaw­
kami przy ul. Marchlewskie­
go. „Raj dziecięcy” (tak brzmi 
jego nazwa) nie jest niestety 
rajem dla personelu, zważy­
wszy na niską temperaturę 
jaka panuje w pomieszczeniu. 
Czyżby w pogoni za estety­
ką zapomniano o piecach? A- 
leź skąd. Elektryczne piece 
akumulacyjne są, stoją na za­
pleczu magazynowym, tyle 
tylko, że... nie ma ich gdzie 
podłączyć.

Rejon energetyczny Radom 
postawił przed WPHW waru­
nek: pobór energii elektrycz­
nej w nowych, znacznie wię­
kszych wielkościach będzie 
możliwy tylko wówczas jeśli 
przedsiębiorstwo wykona no­
we przyłącze do stacji trafo. 
Energetycy uznali za niemoż­
liwe czerpanie prądu z istnie­
jącej, starej instalacji, gdyż 
przy takim przeciążeniu gro­
ziłoby to po prostu spaleniem 
kabla 1 poważną awarią stwa­
rzającą przerwy w dopływie 
prądu dla całej dzielnicy. 
Niedawno podobne trudności 
uniemożliwiły przekształcenie

t

kończą się tym, że przyucze­
ni do zawodu fachowcy, kie­
dy już opanowali swój fach, 
szukają pracy w nowocześ­
niejszych, lepiej zorganizowa­
nych zakładach.

Przyczynami tego zjawiska . 
są niewątpliwie przestarzały 
park maszynowy w ZNTK, 
trudne warunki pracy w tym 
jednym z najstarszych zakła­
dów Radomia, wciąż nienaj­
lepsze warunki socjalne. Stąd 
też nieodzowne są dalsze mo­
dernizacje, unowocześnienie 
parku maszynowego, dążenie 
do poprawy warunków pracy 
i socjalnych.

Trudności, które powstały w 
1977 roku, wynikały z nad­
miernej kooperacji ZNTK x 
innymi zakładami. Niekiedy 
brak drobnych detali od koo­
perantów wstrzymjwał pro­
dukcję dużych zespołów, ujem­
nie rzutował na rytmiczne do­
stawy wyrobów z ZNTK dla 
naszego kolejnictwa i na eks­
port.

Postanowiono znaczną część 
elementów dotąd oprowadza­
nych ■ niery+m’czncj koope­
racji wykonywać we własnym 
zakładzie. W tych warunkach 
przyjęcie ogólnego planu pro­
dukcyjnego na rok 1978 o 2 
proc, wyższego aniżeli w ub. 
roku, w tym planu eksportu 
wyższego o 9,3 proc, było de­
cyzją ambitną 1 zdaniem u- 
ezestnlków KSR realną.

Od 1 stycznia br. ZNTK 
■najdujące się dotąd w gru­
pie zakładów produkujących z 
„zaplanowanym deficytem”, 
przechodzą na nowy system 
ekonomiczno-finansowy za­
kładający ryski. Stawia to 
przed kierownictwem i załogą 
obowiązki przestrzegania za­
sady prawidłowej, liczącej się 
ze wszystkimi wskaźnikami 
ekonomicznymi działalności 
produkcyjnej 1 handlowej, u- 
zyskania dobrych efektów nie 
tylko produkcyjnych, również 
i finansowych, be-de

Idziemy do kini

Filmy dla najmtodszyth
Dzisiejszą rubrykę przezna­

czamy dla najmłodszych kino­
manów, którzy zechcą wybrać 
się do kina w czasie obec­
nych fera zimowych. Do 26 
bm. na ekranie kina „Hel” 
wyświetlany będzie kolorowy, 
szerokoekranowy film pro­
dukcji NRD pt.: „Na tropie 
Sokoła'*  rei. Gottfrieda Kol- 
ditza, którego akcja toczy się 
w latach 70-tych ubiegłego 
wieku na Dzikim Zachodzie. 
Bohaterem filmu jest wódz 
Indian z plemienia Dakota — 
Sokół, którego rolę kreuje 
aktor jugosłowiański — Goj- 
ko Mitić a w roli Catherine 
występuje polska aktorka — 
Barbara Brylska.

Również w „Helu" do 24 
bm. prezentowany będzie ra­
dziecki film „Złotorogi jeleń" 
reż. Aleksandra Rou. Ta pięk­
na, kolorowa baśń opowiada 
o przygodach bliźniaków: 
Maszeńki i Daszeńki, które 
poszły do lasu na grzyby i 
trafiły do Baby Jagi. Zła cza­
rownica zamienia je w łanie 
a próbują ratować — młodszy 
braciszek i mama.

Obydwa filmy będą wy­
świetlane na seansach w go­
dzinach przedpołudniowych.

(mz) 

parteru w SDH Sezam w 
część gastronomiczną. Rysuje 
się więc poważny problem, 
który wyjaśnia nam mgr inż. 
Józef Sieniuc, kierownik te­
chniczny Rejonu Eenergetycz- 
nego — Radom.

— Całą sieć kablową w 
centrum Radomia budowano 
w końcu lat czterdziestych 
i na początku pięćdziesiątych. 
A więc wówczas nikt nie 
przewidywał ogromnych zmian 
w charakterze odbioru ener­
gii elektrycznej. Tymczasem w 
miarę upływu lat obok trady­
cyjnych żarówek 1 radiood­
biorników zaczęły przybyweć 
w niesamowitym wprost tem­
pie inne urządzenia: telewizo­
ry, pralki, lodówki, wielkie 
szafy chłodnicze, zamrażarki 
itp. ltd.

Największy pobór energii 
dotyczy jednak urządzeń grze­
wczych, co zresztą można ła­
two sprawdzić. Maksymalne 
obciążenia występują nie w o- 
kresie szczytu, lecz w godzi­
nach nocnych, a więc właśnie 
o tej porze, gdy czerpią prąd 
piece akumulacyjne. Wzrost 
poboru energii przez samych 
tylko indywidualnych odbior­
ców wzrósł w ostatnich latach 
w Radomiu o 100—150 proc. 
To mówi już samo za siebie. 
Włączenie każdych dodatko­
wych urządzeń powoduje w 
tej sytuacji coraz częstsze u- 
szkodzenia i awarie starej, 
mocno nadwerężonej sieci. W 
grudniu ub. roku spalił nam 
się np. kabel niskiego napię­
cia.

— Ale istnieją przecież 
możliwości przewidywania 
zwiększonego poboru ener­
gii elektrycznej?

— Pod warunkiem, te postę­
pują fair dwaj partnerzy: Re­
jon i odbiorcy. Praktyka jest

Nasi kandydaci na radnych

JurczakBogdan
Aktywna działalność w 

dwóch kadencjach MRN w 
Radomiu, praca w Komisji 
Rozwoju Gospodarczego i Go­
spodarki Miejskiej, sprawiła, 
że kandydat na radnego do 
MRN z Okręgu Wyborczego 
w Radomiu, Bogdan Jurczak, 
zastanawia się nad właści­
wym stylem pracy radnego.

— Jeszcze nader często 
działalność radnego sprowa­
dza się do uczestnictwa w se­
sjach, pracach komisji, do 
wysłuchiwania Informacji o 
sprawach zaplanowanych i re­
alizowanych w zasadzie bez 
możliwości wpływu ze stro­
ny radnego na ich bieg.

Istotne jest, że np. rozbu­
dowuje się szpital, powstają 
nowe bloki mieszkalne, zbu­
dowano Dom Technika. Taka 
informacja też jest ważna, ale 
— sądzę — że ważniejsze jest 
w działalności radnego orien­
towanie się, jaka jest pomoc 
lekarzy dla chorych w no­
wym oddziale sąpitala, jak i 
do jakich celów służy nowy 
Dom Technika. Jednym sło-

Nowe wystawy
w Muzeum Okręgowym

W radomskim Muzeum O- 
kręgowym czynne są nowa 
wystawy. Przez cały luty og­
lądać będzie można prace ek­
sponowane na XXXII Ogólno­
polskim Salonie Zimowym.

Natomiast 27 stycznia br. 
otwarta zostanie w radomski m 
Muzeum Okręgowym wysta­
wa polskiego malarstwa ro­
dzajowego, prezentująca jedy­
ne w swoim rodzaju obrazy • 
tematyce historycznej -1 por­
trety wypożyczone z Muzeum 
Narodowego w Kielcach. Bę­
dzie ona czynna do końca 
marca br.

be-de

ZAPISKI REPORTERA
W KLUBIE PAX, 23 bm. w 

Klubie Stowarzyszenia PAX 
przy ul. Traugutta 40 w Rado­
miu odbędzie się spotkanie s 
red. Wandą Konarzewską z 
redakcji popularnonaukowej 
TVP na temat fascynujących 
współcześnie problemów nau­
kowych. Początek spotkania o 
godz. 19.

SPORTOWE POZDROWIE­
NIA. Piłkarze RKS „Rado- 
miak" przebywający na obozie 
sportowym w Pionkach prze­
słali pozdrowienia dla czytel­
ników i kibiców.

ZGUBA. W aptece nr 12 
przy ul. Żeromskiego 57 znaj­
duje się zegarek znaleziony 9 
stycznia. Właściciel zegarka 
może odebrać zgubę, (n)

to już na etapie 
inwestycji, bądź 
remontu, zgodnie

zatem propo-

przedsiębior- 
winny w o-

inna. My zawieramy umowę 
z przedsiębiorstwem „x” na 
włączenie dwóch pieców, a nasz 
kontrahent włącza sobie po 
pewnym czasie cztery, pięć. 
Jest to bardzo trudne do skon­
trolowania. Takie przypadki 
odnotowaliśmy m.in. pra­
wie we wszystkich sklepach 
wzdłuż ul. Żeromskiego. Po­
bór mocy określono im na 2,3 
kilowaty, pobierają dwa, trzy 
razy więcej.

— Należy rozumieć, że Ist­
nieje pilna potrzeba wymia­
ny starych linii zasilają­
cych?
— Tak 1 

planowania 
kapitalnego 
z zasadą: najpierw rowiązanie 
problemu poboru mocy, a do­
piero potem roboty budowla­
ne. Stosowanie innej kolejno­
ści powoduje sytuacje podob­
ne jak w „Raju dziecięcym”.

— Jakie są 
■ycje?
— Myślę, że 

etwa handlowe 
parciu o program rozwoju 
sieci opracować i to w pilnym 
trybie przyrost mocy na naj­
bliższe 10 lat. Potem doku­
mentacja 1 konkretne prace.

— Kto będzie finansował 
taką niezbędną wymianę 
starych linii zasilających na 
nowe, czy Rejon?
— Jeśli przedsiębiorstwom 

zależy na szybkiej realizacji 
robót, winny same uzyskać 
niezbędne środki na ten cel. 
Liczenie na Rejon przedłuży 
całą sprawę, gdyż w ramach 
kwot na remonty kapitalne i 
modernizację wykonujemy 
przede wszystkim te najpil­
niejsze, a więc niezbędne re­
monty linii kablowych i na­
powietrznych dla odbiorców 
komunalnych.

— A fachowa pomoc?
— Na tę Wszyscy zaintere­

sowani mogą zawsze liczyć.
rozm. A. MĘDRZYCKI 

wem, ważne jest, jak funkcjo­
nują nasze instytucje, jakie 
społeczne skutki ma urucho­
mienie nowej inwestycji kul­
turalnej. Oznacza to, że trze­
ba nieustannie zasięgać opi­
nii ludzi. Co sądzą oni o 
działalności instytucji, orga­
nizacji wydziałów w urzę­
dach. Moim zdaniem infor­
macja z urzędu, z sesji dla 
radnych i ich komisji działa 
już sprawnie, natomiast często 
jeszcze brak przepływu infor­
macji z dołu do władz, po­
przez radnych. Stąd więcej u- 
wagj należy poświęcić rozmo­
wom 1 spotkaniom z wybor­
cami. To nie zawsze powinny 
być dyżury radnego z usta­
lonymi godzinami przyjęć, czy 
tez „od wielkiego dzwonu” or­
ganizowane w związku z ja­
kąś okazją spotkania z ludź­
mi.

Nasuwa ml się uporczywie 
termin: „obchód radnego”. 
Radny winien bywać więcej 
w terenie, spotykać się z 
ludźmi w formie niekoniecz­
nie zorganizowanej, przygoto­
wanej, zapowiedzianej.

Jestem z-cą dyrektora d/s 
ekonomicznych w Przedsię­
biorstwie Budownictwa Kole­
jowego. Z praktyki służbowej 
przekonałem się, że właśnie 
taka codzienna łączność z za­
łogą, nleprogramowane kon­
trole i rozmowy dają niekie­
dy więcej aniżeli zebrania 
dotyczące wybranego tematu. 
Bardzo często bowiem ten 
„zaplanowany temat” omawia 
się wówczas, gdy niekorzyst­
ne zjawiska dojrzały do tego, 
by je usuwać, likwidować. A 
przecież, gdy wie się o nich 
wcześniej — można im prze­
ciwdziałać, profilaktycznie 
łagodzić, be-de

Czernienie wąsów i zabiegi w „Biosaunie”
Fryzjersko - kosmetyczne nowości

W ub. roku 175 fryzjerów 
pracujących w 43 fryzjerskich 
punktach usługowych w Ra­
domiu obsłużyło ponad 180 
tys. klientów. Liczba klientów 
byłaby z pewnością większa 
gdyby lepsze były warunki 
lokalowe oraz wyższy poziom 
umiejętności kadry fryzjers­
kiej.

Zdając sobie sprawę z tych 
mankamentów kierownictwo 
oddziału fryzjersko-kosme- 
tycznego WUSP postanowiło, 
że w br. w pierwszej kolej­
ności właśnie na wygląd i 
wyposażenie lokali oraz u- 
miejętności fryzjerów zwró­
ci się największą uwagę.

Modernizacji poddane zos­
taną najbardziej zaniedbane 
punkty przy uL Świerczews­
kiego 50, Malczewskiego 2 o- 
raz Słowackiego 21. Trzy
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Osobliwością szydłowieckie- 
go zamku jest Muzeum In­
strumentów Ludowych. Dzię- 

wspomniane zakłady otrzy­
mają nowoczesne wyposażenie 
oraz ładny wystrój wnętrz. 
Świadczyć też będą nowe ro­
dzaje usług takie choćby jak 
m.in. modelowanie i czesanie 
męskich fryzur z pomocą ... 
suszarek, a nawet czernienie 
brody lub wąsów. Nowego ro­
dzaju usługi wykonywać bę­
dzie przede wszystkim kadra, 
która przejdzie specjalistyczne 
przeszkolenie zawodowe w 
Krakowie.

Kierownictwo oddziału 
WUSP zapewnia także, że 
wreszcie od 15 lutego br. u- 
ruchomiony zostanie salon z 
..Biosauną” przy ul. Maratoń­
skiej 3, którego otwarcie za­
powiadano wiosną ub. roku. 
Tym razem termin ma zostać 
naprawdę dotrzymany. Ano, 
zobaczymy... (mz) 

ki niestrudzonej pracy dy­
rektorki pani Danuty Pa­
prockiej i wydatnej pomocy 
Ministerstwa Kultury 1 Sztu­
ki w Muzeum zgromadzono 
unikalne instrumenty ludowe 
ze wszystkich regionów kra­
ju. Wśród nich janczary, 
instrumenty smyczkowe na 
których dawniej grywâno, 
harmonie, kobzy i dudy. 
Ekspozycja instrumentów po­
łączona jest z wystawą twór­
czości ludowej.

Fot. Bronisław Duda

17769 tys. złotych 
na NFOZ w Radomiu

Każdego roku radomianie z 
nadwyżką realizują plan zbiór­
ki na Narodowy Fundusz O- 
chrony Zdrowia. Za rok ubie­
gły plan wykonano ogółem we 
wszystkich grupach świadczą­
cych w ponad 123 proc.

Konto NFOZ wzbogaciło się 
o kwotę 17 min 789,5 tys. zł 
czyli o ponad 3 min zł więcej 
niż przewidywał plan (a)


